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Spór Trumana z Marshallem  
na tle rozm ów z ZSRR

Przedw yborcze p o su n ięc ie  prezydenta USA 
sparaliżow ane przez koła w ojskow e

NOWY JO RK. (PA P). Komentarze radio-we i artykuły w d 
kach amerykańskich potw ierdzają wiadomość, że prezydent Tr 
zamierzał wysłać do Moskwy sędziego Vinsona dla s i d s k *  
nych zagad n ień . Truman ule zakomunikował o tym M arshallowi i t k  
zasięgał rady żadnego przedstawiciela Departam entu Stanu.

Plan Trum ana tłumacay się chędą popraw ienia swej pezyc# aa
arenie wyborczej.
Sekretarz stanu Marshall został po 

informowany przez swych w spółpra
cowników w W aszyngtonie o zamiarze 
Prezydenta. Opuści! więc pospiesznie 
P aryż> zaalarmowany tą wiadomością 
i wywarł na prezydenta nacisk gro
żąc mu dymisją i żądając natychmia
stowego zaniechania piane.

W ostatniej chwili donoszą, że p re 
zydent Truman uległ presji M arshalla 
i kół wojskowych. Odbył o«i z M ar
shallem 45-minutową konferencję z 
udziałem podsekretarza Stanu Lovetta.

W kołach politycznych podkreśla 
się, że M arshall zmobilizował wielu

p o p a rć *
wpruek-

polityków waszyngtońskich, którzy nych.

grozili T ruina nowi odmową 
podczas wyborów, jeżeli aa 
nie się swego zamiaru.

Ze źródeł dobrze poinformowanych
donoszą, że Trum an powziął zamiar 
wysłania sędziego Vinsona do Mo
skwy na skutek nalegań wielu wybit
nych działaczy politycznych z purtS 
demokratycznej, którzy nie kryją 
sw ego niezadowolenia z polityki M ar
shalla. Świadczy to — według jedno
myślnej opinii obserw atorów  — że w 
kołach kierowniczych USA panują po
w ażne rozbieżności jeżeli chodzi •  
metody polityki Stanów Zjedooc;

Otujarcie specjalnej Wpslaujp 
u j  piątą rocznicę bitujy pod Lenino
W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

Muzeum Wojska Polskiego w W ar
szaw ie uroczystość otw arcia w ysta
wy, związanej z piątą  rocznicą bitwy 
Pod Lenino, oraz przekazanie sz tan 
darów bojowych I Dywizji i -i. Tade
usza Kościuszki — M uzeum W. P.

W ystawa jest nie tylko hołdem dla 
żołnierza polskiego, lecz również wy
razem wdzięczności dla Zwiąriru Ra- 
dzieck ego za udzieloną pomoc mo
ralną, zbrojną, polityczną i m atenal- 
ną.

W pierw szej sali przy pomocy este
tycznych powiększeń fotograficznych 
Przedstawiony jest udział Demokra
tycznego W ojska Polskiego w  minio- 
ucj wojnie od chwili jego organizacj- 
w Sielcach nad Oką aż do ostatecz
n i e  zwycięstwa.

Świadectwem wysiłku żołnierza są 
hczne fotografie, dokumenty oraz 
egzem plarze prasy w ojskowej, które

uzupełniają znacznie dotychczasowe
zbiory.

Tablice, umieszczone pod portre
tem W ielkiego W odza Generalissim u
sa Stahna, wykazują cyfrowe wyniki 
pomocy ZSRR dla Polski.

Wśród sam olotów i czołgów wy 
różnią się czołg N r 125, w eteran spod 
Lenina, k łó r /  przeszedł cały szlak bo 
jowy aż do Berlina.

Główna część wystawy mieści się w 
Sab Zwycięstwa wokół obrazu, p rzed
staw iającego natarcie I Dywizji pod 
Lenino, pędzla ppor. M ariana Zieliń
skiego. W tejże sal; zgrupowano pa
miątki po gen. Świerczewskim — 
twórcy i ideowym przewódcy odro
dzonego W ojska Polskiego.

Nowoprzekazane M uzeum , W ojska 
Polskiego sztandary 2 P .P , 3 P.P. 
i baonu saperów dołączą się do in
nych bohaterskich sztandarów  I D y. 
wizji, które znajdują się już w M u
zeum.

Narada redaktorów prasy PPS 
odbędzie się u j  Warszaruie dnia 1 2  b m .

W dniu  12 bm . o godz. 10 rano  od
będzie się w  siedzibie CKW P P S  n a 
rad a  redak to rów  naczelnych  pism  
P arty jnych  i ich zastępców  z udz ia 
łem przedstaw icie li w ydziałów  por 
Rtyczino -  p ropagandow ych w szyst
kich W ojew ódzkich K om itetów  P P S  

P o rządek  dzienny n arady , o b e j
m uję;

1) re fe ra t  tow, S te fan a  A rskiego

n. t.: „Z adania p rasy  p a rty jn e j w  
rozprow adzeniu  uchw ał R ady  N a
czelnej “ .

2) re fe ra t tow . R afa ła  P rag i n. t :  
„P rasa  socjalistyczna n a  obecnym  
etapie".

3) ocenę p racy  pism  p a rty jnych , 
N aradzie  przew odniczyć będzie

sek re ta rz  CKW PPS . tow . S te fan  
A rski.

Głosowanie nad rezolucją radziecką 
wykaże światu — kto chce pokoju

Dziennikarze oblegają Wyszyńskiego

M in is te r  W y s z y ń s k i  o b leg a n y  p r z e z  d z ie n n ik a r z y ,  o p u s z c z a  salę  o brad  
R a d y  B e zp ie c ze ń s tw a .  M in .  W y s z y ń s k i  n ie  w z ią ł  u d z ia łu  w p o s ie 
d z e n iu  R a d y ,  net zn a k  p ro te s tu  w n ies ien ia  sp r a w y  B erlina  na

je j fo r u m .

Święto MO minęło pod znakiem 
uroczystości w  całym kraju

Toui. m in. R adkieuiicz przem aw ia na akadem ii 
y  . ,> A u j  s a j i  M B P  u j  W arszaw ie

D nia-*9-pazdzierm ka br. na terenie 
całego kraju odbyły się uroAjyste ob
chody .Święta. M ilicji O bywatelskiej — 
4 rocznicy istnienia M. O.

Centralne uroczystości w W arsza
wie rozpoczęły się o godz. 17,30 
capstrzykiem i uroczystym Apelem 
Poległych na Placu Zwycięstwa.

Po zapaleniu przez gen. Witolda
zńcza  przed Grobem Nieznanego Żoł
nierza, nastąpił uroczysty moment
składania wieńców na grobie.

Przy dźwiękach hymnów narodo
wych swych krajów kolejno złożyły

Nasz specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

A nglosasi chcą utopić ui dyskusji 
radziecki projekt kontroli atom ow ej

Zakulisowe rozm oiry „małej szóstki 
u j  sprainie berlińskiej

Po jednodniowej przerwie Zgromadzenie ONZ podjęło dyskusję 
w  spraw ie redukcji zbrojeń w ielkich mocarstw o jedną trzecią 
w  ciągu pierw szego roku. Tow. min. M odzelewski w  sw ym  przem ó
w ieniu, które podajemy oddzielnie, podkreślił znaczenie tego w n io 
sku dla państw, które postaw iły sobie za głów ny cel: nigdy w ięcej
Wojny — nigdy w ięcej O święcim ia oraz zwrócił uwagę w  jakim  sto- 
Pniu realizacja wniosku radzieckiego przyczyni się do odbudowy  
krajów zniszczonych przez wojnę.
2  w niosk iem  radzieck im  i  przem ó 

B ien iem  polskiego m in is tra  sp raw  
Zagran icznych  polem izow ał p rzed sta  
v'dciei W. B ry tan ii Shaw cross. P rze 
m ów ienie jego zdradziło  m etodę,
Drzy pom ocy k tó re j p ań stw a  anglo- 
Sask ie  zam ierza ją  s to rpedow ać w nio 
sek radzieck i. J e s t dość iluzoryczne 

Pow iedział S haw cross — m ówić

sk ra jn ie  reak cy jn y ch  przekonań . J e 
go to  w łaśn ie  zadan iem  m a być u - 
n iem ożliw ienie osiągnięcia porozu
m ien ia  w  sp raw ie  energ ii atom ow ej.

S p r a w a  F r a n c o
W czorajsza p rasa  

ko lpo rtow ała  w iadom ość, że delega-

f*

Min. M odzelewski piętnuje cynizm  
producentów  i eksporteróu) strachu"

PARYŻ (PAP). — Na sobotnim  posiedzeniu Komisji 
Politycznej, poświęconym  om aw ianiu wniosków delegacji 
radzieckiej w  spraw ie redukcji zbrojeń o l/s i zakazu broni 
atom owej — zabrał głos przewodniczący delegacji polskiej 
na  sesję Zgromadzenia Ogólnego ONŻ w Paryżu — min. 
Modzelewski.

Przem ówienie to  brzm iało:

de leg a t sy ry jsk i e i K houry . Czyniąc 
a lu z ję  do  n eg a tyw nych  ośw iadczeń 
ang losask ich  podk reślił on, że przej 
ście do po rząd k u  dziennego  n ad  pro 
jek tem  rezo luc ji radzieck ie j jes t 
niem ożliw e, byłoby  to  bow iem  zby t 
w ie lk ie  rozczarow an ie  d la całego 
św iata . D elegat sy ry jsk i zap ropono
w ał rezo lucję  w zyw ającą  R adę Bez
pieczeństw a do kon ty n u o w an ia  b a 
dań  p rob lem u  red u k c ji i u reg u lo 
w an ia  zb ro jeń  w  celu 
k o n k re tn y ch  w yników .i

Zakulisowe rozmowy 
„małej szóstki"

osiągnięcia

PA RY Ż Z ain teresow a-

fozb ro jen iu  w dziedzinie t.zw . b ro  cja polska m a zażądać zastosow ania 
k lasycznych, gdy persp ek ty w a sankcji ekonom icznych w obec H isz- 

jJ0rozurnienia na tem a t zakazu  albo panii. M iało to być rzekom o ostrze- 
k°ntroH

(PAP).
am erw kańska i n ie  k ° ł po litycznych  k o n cen tru je  się 
am ery  . 1 WOlk6} zakulisow ych  k o n feren c ji 6

członków  R ady  B ezpieczeństw a, bez 
pośredn io  n ieza in tę resow an . ' w  I 
sp raw ie  B erlina  t.zw. „m ałej szóst- 
k i“, k tó ra  k o n fero w ała  w  ciągu  no
cy trzy k ro tn ie  z odpow iedzia lnym i

energ ii a tom ow ej w ydaje  żeniem  p ań stw  południow o - am ery - 
tak  odległa". j k ańsk ich  p rzed  ich in ic ja ty w ą  p rzy - , , . . , . , ,

Różnica stanow isk  W. B ry tan ii i H iszpanii frank is tow sk ie j do | j a s k i e j  i b ry ty jsk ie j. "N astępnie
■ńęzku R adzieckiego w sp raw ie , Do w ychodzącego z saH m in . Mo_ j p rów adziła  ona trzy k ro tn ie  rozm o-^  ' n - n u  u a u ó i c u K t c g u  W  S p ra W ifc

i ?  W yszyńskim  , z m ,„ .
"S, gcjy Z w iązek - — ,

, UJ° ko n k re tn e  drogi u sun ięcia  -nie- i  P ress  i zapy ta ł go co sądzi o
Je2P ieczeństw a b ron i atom ow ej, pań ]sity; 1

te j w iadom ości. O dpow iedź b rzm ią- W k u lu a ra c h  ONZ podaje  się, że
a ang losask ie  czynią w szelkie i ła ' — „Polska sto i n iezm iennie  na  [delegacja  fran cu sk a  u trzy m u je  ści-

w ysRki aby  u n ik n ąć  k o n 
s o l i energii atom ow ej. Oczywiście 
ho CC.lu zackow ania rzekom ego m o- 

i)c‘u posiadan ia  tej broni. J a k  z 
. w idać, państw a anglosask ie  bę- 

ril u .sił°w ały u top ić  w niosek ra -

stanow isku , że N arody  Z jednoczone j sły k o n ta k t z „m ałą szóstką", pc "3- 
m uszą w ykonyw ać sw e uchw ały . W j ra ją c  je j s ta ra n ia  o kom prom isow e 
ten  sposób ONZ n a jp ew n ie j u trzy m a  j rozw iązan ie  sporu  berlińskiego, 
i podniesie sw ój a u to ry te t na  św ię
cie. S tanow isko  P o lsk i w  sp raw ie

dzj,
siach 
hy

Ł’c*:i w n iekończących się dysku-
ny . w  Podkom isji atom ow ej. Sta. 
kon •'■’^dnoczone posłały  do te j pod- 
S2ells ł* genera ła  O sb o m e‘a, najwyż-

H iszpanii fran k is to w sk ie j je s t św ia
tu  dobrze znane".

Syria pragnie dalszych rokowań
P A P  po d a je  ch a rak te ry s ty czn e  oś-

dzen ie 'VZr°Sterr' d e ,ega ta  na Z g ro m a | w iadczenie jak ie  złożył w  związku z
°g ó k te , znanego ze sw ych d y sk u sją  n ad  projektem radzfccfcdm merykałtoldej.

Nie w yklucza się, że s ta ra n ia  ..m a
łej szóstk i" stanow ią  m an ew r am e
rykańsk i. M anew r ten  polega na  
tym , że „m ała szóstka" pod w p ły 
w em  A m erykanów , o p racu je  p ro jek t 
rezolucji, k tó ry  tylko pozornie b ę 
dzie nosił charakter kompromisu, a 
w  istocie rzeczy p ójd zie ,p o  Unii a -

wie-ńce delegacje B ułgarii, Czechosło
wacji, demokratycznej Grecji i W ę
gier. O statni wieniec przy dźwiękach 
hymnu polskiego złożył na Grobie 
Nieznanego Żołnierza w imieniu K o
mendy Głównej M. O. tow. gen. Wi 
told.

Po apelu milicjantów poległych za 
Polskę, demokracje i lud — uczestni
cy uroczystości 3-minutową głęboką 
ciszą oddali hołd ich pamięci.

Uroczysta akadem ia
O godz. 19,15 w sali M B P.przy Al. 

Wyzwolenia odbyła się uroczysta aka
demia, na którą przybyli p rzedstaw i
ciele Rządu, Wojska Polskiego, K or
pusu Bezpieczeństwa W ew nętrznego 
z min Bezpieczeństwa Publicznego 
tow. Radkiewiczem, wicemin. Bezp. 
Publ., Komendantem Głównym M. O. 
tow. gen. Witoldem, wicemm. O brony 
Narodowej gen. Jaroszewiczem i do
wódcą KBW gen. Świetlikiem na cze
le, przedstawiciele partii politycznych, 
organizacji zawodowych i społecz
nych oraz oficerowie, podoficerowie 1 
szeregowi W arszawskiej Milicji O by
watelskiej • ORM O.

W akademii wzięły również udział 
zagraniczne delegacje milicji krajów 
zaprzyjaźńonych: jfen. Munich i płk. 
M arszall (W ęgry), płk. Czerkaczjew, 
płk. Benzarow (Bulgaria), płk. Jahelka 
i mjr J u d a  (Czechosłowacja) oraz 
przedstawicielka demokratycznej a r 
mii greckiej Vlahutsica.

Akademię zagai! zastó j®  komen
danta głównego Mikcji Obywatelskiej 
gen. K siężatczyk,

•Na czele ukonstytuow anego/ P rezy
dium zasiedli: min. Radkiewicz, gen. 
Witold, gen. Jaroszewicz i gen. Św ie
tlik. Jako członkowie honorowi za 
stołem prezydialnym zasiedli również 
przedstawiciele, delegacji zagranicz
nych.
Przem ówienie
tow. min. Radkiewicza

Pierwszy zabrał glos l - u b te :  Bez
pieczeństwa Publicznego tow. Rad- 
kiew.cz,

— P rag n ą łb y m  przede w szystkim  
— pow iedział na  w stęp ie  tow . m in. 
R adkiew icz — ja k  najserdeczn ie j 
przyw itać  naszych  gości obecnych tu  
p rzedstaw icieli m ilicji, zap rzy jaźn io 
nych k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej — 
B ułgarii, C zeahosłow acji i W ęgier. 
R ozum iem y, że udział ich w naszych 
uroczystościach  n ie  jes t zw yczajną 
w izy tą  k u rtu azy jn ą . Z n a jd u jem y  się 
w  różnych pu n k tach  geograficznych, 
ale fro n t naszej w alk i je s t w spólny, 
w spólna je s t idea, nasze m arzen ia  i 
nasz czyn. Jedność  m yśli i jedność 
dzia łan ia  ze w szystk im i k ra ja m i de
m okrac ji ludow ej stanow i więź, k tó -

(Dokończenie na str. 3).

Zajmujemy się projektem  rezolu
cji, żądającej od 5 w ielkich mo
carstw  redukcji ich zbrojeń o Y», za
kaz* używ ania bomby atom owej oraz 
ustanow ienia w  tej dziedzinie kon
troli. Propozycje te stanowią całość

w inny — zdaniem naszym  — być 
poważnie rozpatrywane.

A le zan im  p rze jd ę  do ich  ro zp a 
try w an ia , p rag n ą łb y m  p ań stw u  przy 
pom nieć, że m ów ię w  im ien iu  k ra ju , 
k tó ry  poznał okupac ję  h itle ro w sk ą  
w n a jb ru ta ln ie jsze j postaci i w  cią
gu 6 d ług ich  la t  nauczy ł się rozu
m ieć lepiej n iż  jak ik o lw iek  in n y ] 
k ra j, co to je s t w ojna.

S k u tk i w o jny  w  Polsce są tak ie , 
że będą  je  odczuw ały  całe pokole
nia. T oteż k iedy  delegacja  po lska m ó 
w i o w ojn ie  i o pokoju , tru d n o  je j 
m ów ić o ty m  ze spokojem  c h a ra k te 
ry zu jący m  delegację  k ra jów , k tó re  
w o jna  oszczędziła i d la  k tó rych  kw ś 
s tia  w o jny  czy pokoju , je s t raczej 
sp raw ą teo re tyczną, jed n ą  z w ielu 
ogólnej polityki.

O sta tn ia  w o jna  i okupac ja  h it le 
row ska  postaw iła  p rzed  nam i s t r a 
szliw y prob lem  ek ste rm in ac ji b io lo
gicznej naszego narodu .

Nic w ięc dziw nego, że P o lska  rz u 
ciła hasło : „Nigdy w ięcej w o jn y  — 
n igdy  w ięcej O św ięcim ia".

S p róbu jm y  jed n ak  po trak to w ać  
problem , k tó ry  obecnie om aw iam y, 
w  sposób m ożliw ie ob iek tyw ny , ro z 
p a tru ją c  go po porządku . N ie u lega 
kw estii, że sp raw a rozb ro jen ia  jes t 
zw iązana z ogólną sy tu ac ją  po litycz
ną, jako też  sy tu ac ją  gospodarczą 
pew nych  k ra jów , k tó ry ch  w y d atk i 
zbrojen iow e stanow ią  n ie ty lko  s ta 
łą pozycję budżetu , ale k tó re  p onad 
to w p ły w ają  n a  sy tuac ję  gospodar
czą. Poza ty m  je s t oczyw iste, że aby  
się rozbro ić  — trzeb a  w ytw orzyć  od
pow iedni k lim a t psychiczny.

J a k a  je s t w  obliczu tych  p ro b le 
m ów  postaw a delegacji polskiej w o
bec p ro jek tu  rezolucji, złożonego 
przez Zw. R adziecki?

Je ś li idzie o ogólną sy tu ac ję  po li
tyczną , to  n ie  m am y w ątpliw ości, że 
po o sta tn ie j w ojn ie  sy tu ac ja  ta  roz
w ija ła  się w  dw óch k ie ru n k ach . D la 
m ilionów  ludzi w o jna  zakończona w  
1945 roku , była , albo  p rzynajm n ie j 
m ia ła  być, osta tn ią .

Apel Mołotowa w 1946 r.
0 redukcję zbrojeń *

Ju ż  d w a  la t a  te m u  p rzew o d n iczą
cy d e leg a c ji rad z ieck ie j M ołotow , 
w y s tą p ił n a  p ie rw sze j se s ji Z g ro 
m ad ze n ia  O gólnego  z  ap e lem  do 
w szy s tk ich  n a ro d ó w  o re d u k c ję  zb ro  
je ń  i z a k a z  p ro d u k c ji b ro n i a to m o 
w ej.

Z jeg o  to  in ic ja ty w y , po d ług ich  
d e b a ta c h  Z g ro m ad zen ie  O gó lne  u- 
ch w aliło  14 g ru d n ia  1946 r .  rezo lu 
cję 47, k tó ra  u z n a ją c  „konieczność 
ja k  n a jszy b szeg o  za ję c ia  się u re g u 
lo w an iem  i p ow szechną re d u k c ją  
zb ro je ń  i sił zb ro jnych ... p ro s i u s il
n ie  K o m is ję  E n e rg ii A tom ow ej, aby  
w yw iąza ła  się bez zw łoki z pow ie
rzonego  je j m an d a tu ... aby  uczyn iła  
decy d u jący  k ro k  k u  celow i, k tó ry  
n a leży  ja k  na jszy b c ie j o siągnąć , 
m ianow icie  w  k ie ru n k u  z a k a z a n ia  i 
w y e lim in o w an ia  ze z b ro je ń  n a ro d o 
w ych  b ro n i a to m o w ej i in n e j b ro n i 
m o g ące j służyć obecn ie  lub  w  p rzy 
szłości do m asow ego  n iszczen ia  —
1 u stan o w ić  w n a jk ró tsz y m  czasie  
k o n tro lę  m iędzynarodow ą..."

Dwa lata tem u—jednomyślność
D w a la t a  te m u  rezo lu c ja  ta  sk u 

p iła  w okó ł sieb ie  jednom yślność . 
D w a la ta  te m u  23 p aźd z ie rn ik a  1946 
r. n a w e t p rezy d en t S t. Z jednoczo
nych  ośw iadczy ł n a  Z g ro m ad zen iu  
O gólnym : „W szyscy słyszeliśm y w

żadnego w yjścia . Jest to  pow szech
ne uczucie, k tórego żaden rząd, 
św iadom  ciążącej na  nim  odpowie
dzialności, n ie m oże ignorować".

Słowa te zostały w ypowiedziane  
zaledw ie dwa lata temu. Czemu de
legaci am erykańscy wystrzegają się 
dzisiaj złożenia tu ta j oświadczeń, po
tęp ia jących  tych, którzy podżegają 
do w ojny i którzy sieją w  świecie 
strach?

USA—wielki handlarz stracha
U n ik a ją  oni dzisiaj tego, gdyż 

rząd  St. Z jednoczonych, k tó ry  gło
sząc, że nic n ie  w ie o nienaw iści do 
w o jny  w ypełn ia jące j serca se tek  m i
lionów  ludzi, sam  sta ł się w ielkim  
han d la rzem  s trachu , w ielk im  ekspor 
te rem  s trach u  — tego s trachu , k tó ry  
un iem ożliw ia uzdrow ien ie  św iata. 
R ząd St. Z jednoczonych ek sp o rtu je  
s tra ch  po to , by lepiej u tw ierdzić  
„dok trynę  T ru m an a" , aby  w p ro w a
dzić w  życie „p lan  M arsh a lla" , i  aby  
u k ry ć  p rzed  oczam i całego św iata  
cele sw ojej po lityk i zagranicznej.

P an  S paak  m ów ił tu ta j  w iele  o 
s trachu . P an  S paak  w spom niał o ty m  
s trach u , k tó ry  posiała  „dok tryna  
T ru m an a"  a zasila „plan  M arshalla" . 
M ów ił on o ty m  s trachu , aby odpo
w iedzialność zań zrzucić n a  Z w iązek 
R adziecki. A le d iagnoza postaw iona 
przez p ana  S p aak a  jes t, oczywiście, 
ab so lu tn ie  fałszyw a. S tw ierdził on 
sym ptom y choroby , w idoczne dla 
w szystk ich . A le sam ą chorobę chciał 
uk ryć . T ak  jest.

P rzyczyną tego s trachu , ja k  o tym  
w ie chyba pan  S paak , są m ach in a
cje ban k ie ró w  z W all S tree t, o k tó 
rych  m ów ił on z tak ą  k u rtu az ją . To 
oni w łaśn ie  należą do k a teg o rii h a n 
d larzy  a rm a t, ja k  ich nazw ał p an  R ol- 
lin  — kolega pana  S p aak a  i im  w ła 
śn ie  p o trzebna  je s t psy.choza w ojen
n a  n a  św iecie, aby czerpać z n iej zy
ski. Do nich  to  w łaśn ie  pow inien  
zw rócić się pan Spaak , zw łaszcza, 
k iedy p rzem aw ia w im ien iu  swego 
k ra ju , k tó rem u , jak  sądzim y, w ojna 
nic przynieść nie może.

Dlaczego rezolucja czekała?
Ł atw o  zrozum ieć, dlaczego w ciągu 

dw óch la t, k tó re  up łynęły  od p rzy 
jęc ia  rezo lucji M ołotow a przez Z gro 
m adzenie Ogólne, zm iany, jak ie  n a 
stąp iły  w  kołach k ierow niczych S ta 
nów  Z jednoczonych, spara liżow ały  
w szelk i w ysiłek  w  te j dziedzinie.

R ezolucja ta  długo czekała, zanim  
R ada B ezpieczeństw a rozpoczęła p ra 
cę n ad  k w estią  rozb ro jen ią  i zdecy
dow ała  się ona  n a  to  — m ów iąc n a 
w iasem  — dopiero  n a  żądanie  p rzed 
staw iciela  Polski.

N ie zam ierzam  poddać tu ta j a n a li
zie p rac  K om isji R ozbrojeniow ej. Wy 
s ta rc z y , stw ierdzić , że w kom isji tej 
tak  sam o ja k  i w  K om isji E nerg ii 
A tom ow ej, delegacja  St. Z jednoczo
nych* uczyniła  w szystko co m ogła — 
a m ogła ona uczynić n iem ało  — aby 
w ty k ać  bezustann ie  k ij m iędzy szpry 
chy, aby przeszkodzić w szelkiem u 
m ożliw em u porozum ieniu . C okolw iek 
m ożnaby pow iedzieć na tej K om isji 
o p ro jekcie  rezo lucji radzieck ie j, j a 
k ieko lw iek  by łyby  zam iary  panów  
dotyczące te j rezo lucji, n ie m ożecie 
panow ie zaprzeczyć, że je s t to  p ro 
je k t k o n stru k ty w n y  i pozytyw ny, że 
zaw iera  on zalecenia  ta k  p recyzyjn ie  
sform ułow ane, ja k  to  było ty lko  mo
żliwe.

Pćojekt radziecki — 
pierwszym krokiem

P ro jek t radzieck i stw ierdza , że r e 
zolucje Z grom adzen ia  Ogólnego z 
24 styczn ia  1946 r. i z 14 g rudn ia  
1946 r. n ie  zostały  urzeczyw istn ione.

o sta tn im  czasie głosy o m ożliw ości J P odk reś la  on ra z  jeszcze, że zredu -
now ej w o jn y  św ia to w ej. W ca ły m  
św iecie z a is tn ia ły  obaw y. O baw y te  
są  d a rem n e , n ie  m a ją  one p o d staw , 
je d n a k ż e  tu ta j  lu b  gdzie  indzie j te  
pog ło sk i w o jen n e  z n a jd u ją  jeszcze 
c h ę tn e  ucho. Je ś li n ie  położy się im  
k re s u  ra z  n a  zaw sze, p rzeszkodzą  
o n e  u zd row ien iu  św ia ta . Z ap o zn a
łem  się z ra p o r ta m i, pochodzącym i 
z  w szy stk ich  z a k ą tk ó w  k u li z iem 
sk ie j. R a p o r ty  te  są  zgodne  w za 
sadn iczym  punkcie . W szystk ie  ludy, 
w szy stk ie  n a ro d y  m a ją  dosyć w o j
ny. (Poznały o n e  je j o k ru tn e  cierp ie
nia i  w ierzą, że prowadzi ona do

kow an ie  zb ro jeń  stw orzy  w ażny 
czynnik  ochrony poko ju  i bezpieczeń 
stw a i że należy zakazać w y tw arza 
n ia  i u żyw an ia  broni atom ow ej i 
w szelkiej innej b ron i m asow ego n i
szczenia-

B iorąc pod uw agę fak t, że pięciu 
sta łych  członków  R ady B ezpieczeń
stw a rozporządza podstaw ow ym i a r 
m iam i i bronią i że te w ielk ie m o
cars tw a  są odpow iedzia lne za u trzy 
m anie pokoju, p ro jek t rezolucji za
leca, aby uczyniono pierw szy  krok , 
pow tarzam  — pierw szy  k ro k  — w

(Dokończenie na str. 3).
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G ŁO W A  przejm ującej praw dy padły wczoraj s  trybuny Zgromadzenia

Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Bolesny to może paradoks, że 
W tezy lata zaledwie po zakończeniu najokrutniejszej z wojen trzeba w o. 
laó tak, jak  to uczynił w łaśnie min ster Wyszyński, o zapewnienie św iatu 
pokoju. Ale pomyślny to znak dla znękanej ludzkości, ie  Jest kraj, k tóre
go rząd 1 naród oddane są tak bezkompromisowo spraw ie pokoju. Słowa 
m inistra Wyszyńskiego, wypowiedziane na ostatnim  pcsiedzeniu Zgrom a
dzenia Ogólnego w imieniu rządu i narodu radzieckiego, są wielkim ape
lem o utrw alenie pokoju, o zabezpieczenie św iata przed nową pożogą.

Czy słowa Wyszyńskiego dotrą do świadomości przedstawicieli rzą
dów tych państw , których polityka zm ierza wyraźnie do zakłócenia ładu 
światowego? Czy dotrą do sumień i umysłów ludzi, odpowiedzialnych 
w te j chwili za politykę Waszyngtonu, Londynu, P aryża i Brukseli? By
łoby szkodliwym łudzeniem siebie i innych przypuszczać, że rzecznicy dy 
plomacji atomowej i dolarowej i ich pomniejsi satelici przejm ą się sło
wami Wyszyńskiego. Ale głos Wyszyńskiego sięga dalej i szerzej, aniżeli 
m ury pałacu Chaillot w Paryżu. Płomienny apel wielkiego trybuna po
koju dociera dziś do milionów prostych ludzi we wszystkich pięciu częś
ciach św iata, niosąc im posłannictwo narodu radzieckiego, nową wiarę, 
śc Jest potęga, k tóra stci na straży pokoju. Nie żywimy najm niejszych 
wątpliwości, że te miliony rozum ieją każde słowo z przem ówienia Wy
szyńskiego, że każde słowo zapada im  glębcko W serca i umysły.

T OGIKA słów Wyszyńskiego jest prosta i jasna, Jak prosta i jasna jest
politylca kraju , który reprezentuje. Od pierwszych dni swego istn ie- 

n ia rząd kraju  Rad, zgodnie ze swym i ideowymi założeniami, prowadzi 
politykę pokojową. Od chwili, gdy przełam ana została barie ra  izolacji, 
którą usiłowano odciąć Związek Radziecki od reszty św iata, rząd ZSRR 
w e wszystkich instytucjach międzynarodowych i na wszystkich konfe
rencjach międzynarodowych w ytrw ale i konsekwentnie występował 
w  obronie pokoju, za powszechnym lub częściowym rozbrojeniem , za sy 
stem em  zbiorowego bezpieczeństwa, źa wzmocnieniem autorytetu  organi
zacji międzynarodowych — najpierw  Ligi Narodów, potem ONZ. We 
wszystkich tych w ystąpieniach rząd radziecki natrafia! na opór ze strony 
tych rządów, które bądź pod osłoną pokojowego frazesu, bądź zgoła jaw 
nie i bezczelnie przygotowywały się da narwania pokoju, lub do ułatw ie
nia agresorom ich napastniczych planów.

W okresie m iędzywojennym groźbę dla pokoju etanowi! faauysm i hś- 
tteryzsm. Dlatego polityka w alki o pokój m usiała być zarazem polityką 
w alki ■ faszyzmem i hitleryzmem. W okresie po drugiej wojnie św iato
w ej najpoważniejsze zagrożenie pokoju stanow i im perializm  am erykański 
I Jego zachłanność o wszechświatowym niem al zasięgu. Motorom tego 
fauperialłzma są kola reakcyjne Stanów Zjednoczonych, reprezentujące 
Interes wielkiego, monopolistycznego kapitału  am erykańskiego, sojuszni
kami jego są koła reakcyjne państw  Europy Zachodniej 1 wlokące się 
w  ich ogonie partie socjaldem okraty czas.
T ZNOWU, jak w okresie rolędaywojeaayua. obóu agresywny próbnjs

dawnej taktyki: pragnie „wykluczyć** Związek Radziecki z poUtyk) 
m iędzynarodowej. Tem u celow i służyło przed wojną Monachium. Dziś 
powtórzeniem  M onachium ma być pakt m ocarstw zacbednioh, skierowa
ny otwarcie przeciwko ZSRR. Zdajemy sobie dobrze sprawę, do jakich 
następstw  doprowadziło Monachium. Wiemy bardzo dobrze, o jakiej te  
^Jedności europejskiej** myślą 1 maruą imperialiści am erykańscy, pragną- 
«y z tej jedności wyłączyć ZSRR i kra je  dem okracji ludowej. Krótko mó- 
Wiąe, pragną oni zmontować blok zachodni skierow any przeciwko swym 
niedaw nym  sojusznikom s Europy Sj xlkowej 1 Wschodniej, przeciwko tym, 
których ofierze zawdzięczają wyzwolenie od groźby zagłady z rąk  Hitlera. 
Pieczętować się m a zaś ten blok naci: odni bombą atomową.

Bez dwuznaczników I obsieuek zdemaskował plany i intencje polity
ków dyplomacji atom owej m inister Wyszyński. I na przeciwległą szalę 
rzucił praw dę o polityce radzieckiej. Nie było w te j polityce ani jednego 
aktu , który by taógł podać w  Wątpliwość cele 1 Intencję polityki ZSRR, 
Związek Radziecki nie podjął najm niejszej próby m ontow ania Jakiego
kolwiek „bloku". Łączą go z krajam i dem okracji ludowej sojusze, zaw arte 

Jako środek zabezpieczenia przed ew entualnym  odrodzeniem się nie
mieckiego im perializm u i mllUeryzmu, tego właśnie, który m ocarstw* za
chodnie tak  pieczołowicie hodują w TrlzoniL Rząd Radziecki od początku 
domaga się zakazu używ ania broni atom owej, wychodząc ze słusznego za. 
łożenia, że jest to broń wyłącznie napastnicza, nie potrzebna nikomu do 
obrany, przydatna tym  tylko, którzy śnią bzdurne sny o nowym „Blitz
kriegu". Rząd Radziecki w ysunął wreszcie propozycje rozbrojeniowe, skie 
rowane do wielkich mocarstw , w yrastające z logicznej tezy, że tylko 
wielkie m ocarstw a mogą zakłócić pokój światowy, one więc powinny się 
przede wszystkim rozbroić, pozostawiając państwom  małym swobodną 
rękę aby wśród nich nie wzbudzić podejrzliwości co do zamiarów ich 
w ielkich sąsiadów. 

ł>R O STE są drogi polityki radzieckiej, jak  kręte są manowce lm perla- 
*  lizmu światowego, szczere są słowa obrońców pokoju, jak  krętackie 

I przew rotne argum enty podżegaczy wojennych. Mowa m inistra Wyszyń
skiego przejdzie do historii walki o pokój światowy, Jako najpełniejszy 
w yraz socjalistycznej troski o przyszłość ludzkości.

Zbrojne ramię irładzy ludu 
nie zamiedzie zaufania mas pracujących

Przemówienie gen. Witolda na akademi w  sali MBP
MłJs cztery late od chwili gdy ma

sy pracujące miast i wsi z klasą ro
botniczą na czele powołały do życia 
Milicję Obywatelską. Minione cztery 
lata były okresem walki o dżwignię- 

| cle z ruin zniszczonego kraju i o bu- 
! dowę nowego żyda. Budujemy w tru- 
jd z c  i znoju, mając jasną perspekty
w ę  przyszłości — nową Polskę, w

N a  akadem ii, k tóra  odbyła  się w sali M BP w czw artą rocznicę  
istnienia M ilicji O byw atelskie j wygłosił przem ów ienie gen. W i
told. O bszerne streszczen ie przem ów ienia  zam ieszczam y poniżej.

której gospodarzem jest robotnik 
chłop pracujący. Ceine uderzenia or 
ganów Bezpieczeństwa rozbiły bandy 
podziemne, ale krótkowidzom, tylko 
mogłoby się wydawać, że na tym 
walka klasowa się skończyła, że na
stał już okres błogostanu. Wydawało 
się niektórym, że można już spokoj
nie spożywać produkt zwycięstwa, że 
wróg klasowy jest całkowicie dob;ty. 
Osłabiło to czujność klasową i osła
biło dyscyplinę pracy. Faktycznie ży
jemy jeszcze w okresie toczącej się 
bezkomprorńsowej walki między po
stępem a wstecznictwem. W tej ostrej 
walce po jednej stronie barykady stoi 
kapitalista miejski i wiejski, speku
lant i złodziej mienia publicznego — 
po drugiej stronie masy pracujące 
m ast, oraz biedne i średniorolne 
chłopstwo, kierowane przez awangar
dę narodu, klasę robotniczą.

1 na wsi. Poniósł on dotkliwą poraż
kę.
W alka klasowa w Polsce

Walka klasowa jaka toczy się w 
Polsce nie jest faktem odosobnionym. 
Toczy się ona we wszystkich krajach 
demokracji ludowej. Odbiciem tej 
walki jest również ogólna sytuacja 
międzynarodowa. Coraz ostrzej zary
sowuj* się linia podziału świata na 
obóz imperialistyczny i obóz demo
kratyczny, — obóz pokoju. Mówca 
wyraża pewność, te  walka o pokój, o 
wolność i sprawiedliwość społeczną 
skończy się zwycięstwem sil postępu.

Odcinek pracy M. O. był jednym z 
ogniw ogólnej budowy, ogółnej wal
ki o lepsze jutro narodu. Masy pra
cujące zrozumiały, że władzy ludowej 
potrafią bronić przed zakusami w ro
ga klasowego tylko synowie ludu. 
M. O. nie zawiodła zaufania mas pra
cujących. Każdy miniony rok był 
świadectwem ofiarności i gotowości 
bojowej szeregów Milicji Obywatel
skiej. Na progu piątego roku po raz 

! czwarty robimy obrachunek naszejGinący obóz wyzyskiwaczy chwyta 
się wszelkich środków w walce o ra-1 y Rok temu nakreśliliśmy następu- 
towanie utraconych pozycji. Ostatnio ^  Qbywa.
obserwujemy nową metodę wałku jest Całkowite oczyszczenie sze- .
n i, wykorzystywanie ciemnoty i z a - i ^  ’  ' elementów antyludo- metody szkolenia. Łączymy te-

„ex n jd i milod ' “ I>*'*,( 1 wyłujpodom p r« 7  l**-

Przy ogólnym
ca nie zapomina o brakach j niedo
ciągnięciach, podkreślając, że ludzie 
stojący na straży śpokoju i bezpie
czeństwa kraju budującego socjalizm 

nych elementów. Wydalono 18*/t ogól. muszą mieć zimne głowy, gorące ser-
nego stanu M‘Hcji, by! to przeważnie 
element obcy klasowo. Na 14.300 zgła
szających s ę do M.O. przyjęto jedy
nie 49°/i. Stosowaliśmy ostre środki w 
odniesieniu do tych, Którzy zawiedli 
zaufanie "Rządu Ludowego i mas pra
cujących. Tych ludzi oddano pod sąd. 
Obok tego wzmocniliśmy wychowa
nie społeczne i polityczne.

Zdrowy skład 
społeczny M. O.

W roku ub. notowaliśmy 8S,4®/» ro
botników i chłopów. Obecnie mamy 
w M.O. 93"/* robotników i chłopów.

Zmieniliśmy styl pracy polityczno- 
wychowawczej. Wprowadziliśmy sy
stem egzaminów z t. zw. rocznego 
programu przeszkolenia politycznego. 
Tylko 4®/s procent ogółu milicjantów 
egzaminów nie zdało. MiUcjanci uczą 
się z zainteresowaniem.

Na terenie jednostek M. O. pracuje 
1799 świetlic i  700 bibliotek. Wpro
wadziliśmy obok szkolenia fachowego 
również samokształcenie fachowe. 
Ogółem w roku tym przeszkoliliśmy, 
wliczając obecnych elewów 10.181 
oficerów i szeregowych. Przestawi-

lnstynkty i namiętności ludzkie. Wróg 
próbuje również przesączyć swą na
cjonalistyczną I oportunistyczną ide
ologię do szeregów klasy robotniczej.

tyczno.wychowawdzej. 3) Przeszko
lenie 10 tys. milicjantów oraz dopo- 
moienie milicjantom w uzupełnieniu 
ich wykształcenia ogólnego. 4) Pod- 

Narady partit robotniczych 1 plenum j nioofeni# procentu wykrycia prze- 
KC PPR, rozprawiły się z fafszywy-

ca i czyste ręce. „Musimy stale 
codziennej naszej pracy zac eśniać 
więź łączącą nas ze społeczeństwem. 
Musimy zawsze pamiętać, te  służymy 
narodowi i jego władzy ludowej. Je
steśmy tak, jak każdy robotnik, każ
dy pracujący chłop i inteligent żołnie
rzami jednej wielkiej idei — idei ao. 
cjalizmu. „Roczny b-lans pracy i wal
ki wykazał, że M. O. wieie zrobiła w 
walce o spokój i bezpieczeństwo de
mokratycznej ojczyzny. Dlatego tet 
gen. Witold przesyła wszystkim mili
cjantom j ORM(>wcom najserdecz
niejsze podziękowanie za ofiarną służ
bę wyrażając przekonanie, że zbrojne 
ramię władzy ludu nie zawiedzie za
ufania Rządu Ludowego, mas pracują
cych i ich awangardy — klasy robot
niczej.

koocepcjami l wytyczyły właściwą 
drogę rozwoju; Wróg liczył na możli. 
wości opóźnienia zjednoczenia klasy 
robotniczej przez oportunistyczne i 
nacjonalistyczne elementy w mieście

stępstw. 5) Ostateczne rozprawienie 
się z resztkami band reakcyjnych i 6) 
Zwiększenie opieki nad ORMO i pod
wyższenie jej poziomu.

Wzmocniona została czujność w sto
sunku do wrogich j zdemoralizowa-

D o k i i m e n i y  p r z y j a ź n i
Z wy pow iedzi Jó zefa  Sfalina o  Polsce

.„ „ P o la k a  musi b y ć  s iln y m , n ie p o d le g ły m  i d e 
m o k ra ty c z n y m  p a ń s tw e m . M u si o n a  p o s ia d a ć
silną armię, która wraz z arm ią radziecką będzie 
stała na straży demokracji, bezpieczeństwa i po
koju. Takiej Polsce Związek Radziecki gotów 
je s t  zawsze udzielać p o m o cy .

Polska i Związek Radziecki muszą wspólnie 
pracować nad wychowaniem swych narodów 
w  duchu wzajemnego porozumienia, poszanowa
n ia , b y  zniknęły niesnaski, które, jak wiadomo, 
zawsze przynosiły korzyść jedynie Niemcom."

-...„Obecnie, me da się już przeciwstawić na
szych krajów jeden drugiemu. Obecnie, od Bał
tyku do K arpat istnieje wspólny front naszych 
krajów przeciwko wspólnemu wrogowi — im
perializmowi niemieckiemu."

W m & b* s o c / o l i z m i
M a c i e j  E i c i e u i m h i

m ote odpowiadać za grzechy i  klas- w go w  naazym kraju. Idziemy ateapodzlanką są fakty takt*, )#k to,
po Jedynie ehisznej i pewnej drod e, ż* w  kołchozach radzieckich istnieje 
po takiej drodze, k tórą zwycięsko, po prawo indywidualnej własności, po- 
m . n o  trudności przebył wielki Zwią- zw alające chłopu na zachowani# ta

zbrodnie caratu, z pęt którego sam 
»ię wyzwalał długoletnią j n iestru 
dzoną w a lk ą " ,,

a- Cyranftdmric*
Trzeba do końca przezwyciężyć za

dawnione opory i kom pleksy w sto
sunku do Związku Radzieckiego, 
tkwiące wciąż jeszcze w  umysłach 
pewnej części społeczeństwa polskie
go. Trzeba tym  właśnie ludziom w y
jaśnić rozsądnie i logicznie dlaczego 
żywiliśmy — jakże uzasadnioną — 
nienawiść do Rosji carskiej, a dla
czego darzymy przyjaźnią i zaufaniem  
Związek Radzieciki. Trzeba, by lu-

zaufani# w yrasta z głębokiego pa
triotyzm u polskiego i troski o nasz#

Kewofacj* Listopadowa
przyniosła wyzwolenie n ’e tylko na
rodom radzieckim, lecz także dała 
niepodległość narodowi polskiemu.
Niepodległość, ogłoszoną przez La
nina w  Deklaracji Rady Komisarzy 
Ludowych w  1917 roku. Z  tej niepo
dległości nie mógł wprawdzie korzy
stać proletariat polski, k tóry  był da
lej gnębiony i uciskany, ale pełną 
realizację wyzwolenia społecznego, 
pełną realizację tej .pam iętnej De
klaracji, krw ią swoją na bagnetach 
wypisał żołnierz Armii Czerwonej, 
wyzwalając Polskę spod jarzm a h i
tlerowskiego,

Tow. Cyrankiewicz w  twoim  prze
mówieniu na ostatniej Radzie Na
czelnej zwrócił uwagę na to, ż« na
rody rosyjski, białoruski i ukraiński interesy narodow#. 
m ają uzasadnione powody do niena
wiści wobec przedwojenne! sanacyj- 
a#j Polski. Piłsudski na rozkaz kapi
talistycznych i ob3zamiczych, pol
skich i zagranicznych mocodawców 
organizował kontrrew olucyjną in
terwencję. A gdy ta spaliła na. pa
newce, faszyści polscy, w swych sza
leńczych planach knuli w okresie 
dwudziestu la t swych haniebnych 
rządów krucjatę antyradziecką.

„A Jednak mimo t# wszystkie 
grzechy państw a polskiego z okre
su drugiej niepodległości, Związek 
R a d z iec k i proklam ował wśród 
swych celów wojennych wyzwole
nie Polski i uczynił wszystko, by to 
hasło urzeczywistnić. Bo polityka 
Związku R i-źiaćkiego n’e kieruje 
Się nacjonalizmem, lecz zasadami so 
«l*H*tycznymt. Bo w  myśl tych za
sad socjalistycznych naród Polski 
nie może być pociągany do odpo
wiedzialności za zbrodnie dyktatu
ry  sanacyjnej i polskich faszystów. 

v Tak samo jak  naród radziecki ni#

u k  Radziecki.
Drogowskazom aa tej Arodas#, n a j

lepszą busolą słusznego kierunku
jest dla obu naszych krajów  wielka 
nauka m arksizm u _ leniniarnu. Stąd 
wniosek, że należy p r . . pro

ki#j ilości inw entarza żywego, Jar 
kiej w naszych w arunkach nie po
siada naw et olbrzym ia większość 
chłopów. Albo, że w  Związku R a
dzieckim istnieje specjalny rynek, 
na którym  ceny są regulowane pra-

dużą”pr'acę'zapoznania" pepesowców w am i P0^  j * * * * “• koł*
z drogą rozwoju, z doświadczeniem choźnik może sprzedać produkt swo-
Związku Radzieckiego, z doświad- 3e3 pracy

Komunistycznejartii
zieckiego WKP (b).

czen'em 
Związku

Leniniam, który wyrósł w walce z
dzie ci zrozumieli, że przyj,-.źń ta i oportunizmem, wykazał całemu świa-

Żwiazki przyjaźni między 4>olską 
a ZSRR w ypływ ają nie tylko z n a
kazów polskiej racji stanu, ni® ty l
ko z tego, że Zwiąj 
na straży naszych granic na Odrze 
i Nysie. Ci, którzy próbują sprawę 
sprowadzać tylko do tego, patrzą na 
nią oczyma burżuazyjnego nacjona
lizmu. Pom ijają on,; bowiem rzecz 
najważniejszą i najbardziej istotną: 
przem ilczają głęboką łączność ideolo 
giczną i klasową pomiędzy dadsiejozą 
Polską a ZSRR.

Związek Radziecki to k raj socjaliz
mu, to k raj, w  którym  nie istniej# walki o socjalizm 
już wyzysk człowieka przez człowie- w arunkach, 
ka, nie ma walki klasowej, to kraj 
dem okracji socjalistycznej, k raj w 
którym  władzę, w  całym tego słowa 
znaczeniu spraw uj# klasa robotni
cza.

Wywalczyliśmy w  Polsce demo
krację ludową, walczymy o likw i
dację wyzysku, walczymy o budowę 
socjalizmu, o budowę ustro ju  b#z-

po cenach przez siebie 
wskazanych.

Nasze party jne organizacje powin
ny pamiętać, że w codziennej p a r
tyjnej pracy należy zwrócić więcej 
uwag; na samokształcenie, na pogłę
bianie w 'edzy o Związku Radziec
kim, na zapoznawanie gię z wszech
stronnym  rozwojem narodów radzie
ckich, ich osiągnięciami w# wszyst
kich dziedzinach życia kulturalnego, 
społecznego i politycznego, na rozwój

tu i  udowodni! całej klasie robotni
czej rw oją zdolność nieomylnego 
prowadzenia klasy robotniczej do 
zwycięstwa. P ro le ta ria t radziecki,
W-’cząc pod sztandarem  lenmizmu, 
stał się panem  swojego własnego lo-

kcTz "te goHte ̂ Związek" Radź i ecki 'tói *u * *ta} **  /w iadom ym  twórcą swe- Jednostki i mas ludowych narodów
— - . .—..-V  ;__go życia. I to w.dzi polska klasa ro- Socjalistycznych Republik Rad, na

botnicza, to widzi z całą dziś wyra- szeroki udział w  rządzeniu swoim 
zistością Polska P artia  Socjalistycz- krajem , na ich świadomość socjalś-
na. styczną i w ynikające z tego skutki:

Każdy etap historycznego rozwoju 
leninizmu przynosi tej wielkiej nau
ce nowe triumfy. Lerr.nizm jest nau
ką milionów. P ro le taria t wszyst
kich krajów  na przykładzie Związ
ku Radzieckiego i wielkiego budow
nictwa socjalistycznego, uczy się 

swoich własnych

licjanta do codziennej ałużby.
Rob'my wszystko, aby pomóc na

szym milicjantom w zdobyciu wiedzy. 
Zorganizowane zostały bezpłatne 
szkoły powszechne i gimnazja przy 
wszystkich komendach wojewódzkich.
W tym roku ilość uczących się funk
cjonariuszy M. O. zwiększyła *i? o 
26a/#. Ogółem otrzymało dużą i małą 
maturę 185 milicjantów, skończyło 
szkołę powszechną 2.852.

Rok ubiegły przyniósł *nam duże 
sukcesy na polu wałki o spokój i bez
pieczeństwo kraju. Rok bież. cha rak, 
teryzował systematyczny wzrost służ
by zapobiegawczej Mówca przytacza 
tp szczegółowe dane z poszczególnych 
sektorów walki z \ przestępczością, re
asumując, że przytoczone cyfry świad
czą, iż M. O. położyła wiele wysił
ku w walce z podziemiem gospodar
czym, ze spekulacją itp. Zdobycz# w 
dziedzinie stosowania ekspertyzy na-1 , 
ukowej, podwyższony poziom facho-: w J 
wy naszych milicjantów pozwoliły 
nam w roku bież. osiągnąć 70•/• wy
krycia przestępstw. Należy przypom
nieć, że procent wykrycia wzrastał u 
nas z 40V« w r. 1945 na 52•/# w r.
1946, 60®/# w 1947 r. i wreszcie 70»/. 
w roku bież.

Milicja brała ofiarny udział w ak
cjach przeciwko bandom reakcyjnym. 
Straty M.O. w walce z niedobitkam1 
faszystowskiego podziemia zmniejszy
ły się jednak o 45°/» w p iwnaniu z 
rokiem ubiegłym.

Po omówieniu walki o podniesienie 
moralne milicjanta, walkj i  przejawa
mi biurokracji, grubiaństwem itp. 
oraz podkreśliwszy, że stróż ładu i 
porządku musi świecić przykładem 
na każdym kroku swej pracy — mów
ca przechodzi do kwestii ORMO. 
Obecny stan ORMO wynosi 143 ty
siące, w tym 49"/« robotników, 46V* 
chłopów i 5°/# inteligencji pracującej. 
Charakteryzując cyframi wkłau ORMO 
w w-alkę o bezpieczeństwo kraju gen. 
Witold stwierdza, iż wzrósł on w po
równaniu z rokiem ub. 3-krotnie. 
Wzrosło również przeszkoleni* sze
regów ORMO jak i praca na odcin
ku kulturalno-oświatowym.

Przebieg obrad  
Suiiatouie) konferencji 
Ligi Kooperatjjstek

Międzynarodowa Konferencja l i 
gi Kooperatysteik w  Pradze, zgro
madziła przedstawicielki 12-tu k ra
jów. Jednym  s punktów  porząd
ku dziennego obrad konferencji by
ła spraw a nn iany  s ta tu tu  ra  tw ier
dz onego przed 20-tu laty i  ni# 
uwzględniającego zm ian politycz
nych 1 gospodarczych, jaki# ta sn tf 
w  ndędzyczasie.

Dotychczasowy statut zapewnia! 
szeroką reprezentację w  Lidze kra
jom o słabo rozwiniętym  ruchu apół 
dztelczym, natom iast k ra je  w któ
rych ruch spółdzielczy ogarnia sza
raki# masy ludności są słabo r«pra- 
zentowan*.

Delegatki t  ZSRR agtosfiy szereg 
wniosków dotyczących zmian s ta tu 
tu. Ni# były jednak on# omawiana 
pod pretekstem  opóźnionego (o kil
ka dni) ich nadesłania. Przyjęto na
tom iast propozycję radziecką, po
partą  przez delegację polską, cze
chosłowacką i  włoską, zwołania koo 
ferencji dla spraw y zmiany sta tu tu  
w  czerwcu r. 1949, a nie jak  propo
nowało prezydium  za trzy  lata.

Delegacja polska referow ała roo- 
spółdzielczości w  Polsce Ludo

wej oraz spraw ę wychowani# i 
kształcenia spółdzielczyń, podkreś
lając konieczność świadomego u- 
działu kobiet w pracy spółdzielni i  
kontroli społecznej. I

Konferencja Ligi Kooperatystek 
w ybrała władze naczelne, w skład 
których weszły przedstawicielki 
ZSRR, Szwajcarii i Anglii.

Prof. P. Sierebriakour 
od lec ia ł do JVfoskuig

Prof. Paweł Sierebriakow, stawny 
pianista radziecki, po pełnym wspa
niałych sukcesów tournee po Polsct, 
odleciał w dniu 8 b.m. do Moskwy. 
Prof. Sierebriakow dał 11 koncertów 
w większych ośrodkach kulturalnych 
kraju, wystąpił ze specjalnym pro
gramem w Konserwatorium Warszaw
skim oraz dał recital przed m ikrob, 
nem Polskiego Radia.

W dmu wczorajszym prof. Siere- 
briakowa przyjął wiceminister Kultu, 
ry i Sztuki tow. Grosicki, który po. 
dziękował artyści# za przyjazd do 
Polski i of arował mu artystyczny go
belin ludowy.

Przyjaźń Polski i Związku Radzie
ckiego, uzbrojona w oręż wielkiej 
idei socjalizmu, krzepni# i zwycięża 

Niestety, zbyt mało jeszcze wiemy 
•  drodze rotw oju, o stosunkach pa
nujących W Związku Radzieckim. 
Dowodem tego niechaj będzie fakt, 
że spotyka gfę wciąż jeszcze ludzi, 
naw et członków partii, dla których

tempo budowy', umaemanie zwycię
stwa socjalizmu i dalsza w alka na 
etapie prowadzącym do wyższej fo r
my ustrojowej — do komunizmu 

Musimy nauczyć się patrzeć na 
Zwią7.ek Radziecki, widzieć jak po
konuje się trudności, jak się warczy 
i zwycięża, jak się tworzy nowego 
człowieka, który własnymi ręKnnu 
kierowany wskazaniami ledynie żv  
wej dzisiaj idei marksizmu-leninizmu, 
buduje szczęście nie tylko dla siebie 
1 swojego kraju, lecz torule drogę 
do szczęścia klasie robotniczej całe
go świata, wszystkim ludziom dobrej 
woli, wszystkim ludziom miłującym 
pokój.

(Dokończenie obok).

Starania o podniesieni# 
sytuacji materialnej 
milicjantów

Na odcinku podniesienia poziomu
materialnego milicjanta mówca notuje 
również duży postęp. Mówi o jedno
litym umundurowaniu, o pracy na od
cinku opieki nad wdowami i sierota
mi po poległych milicjantach, o ko
loniach letnich dla dzieci milicjantów 
i o opiece lekarskiej. Niestety, nie 
można jeszcze powiedzieć, że poziom 
życiowy milicjanta jest bez zarzutu. 
Na tym odcinku jest wiele do zrobie
nia. Ale milicjant rozumie, że wła
dza ludowa zrobiła ju t dużo i że 
trzeba jeszcze wiele pracy, aby dźwig
nąć nasz kraj i aby zżrudować nowe 
życie.

Związek Radziecki to kraj, który 
stał się typowym przykładem prak
tycznej realizacji wszelkich zasad 
naukowego socjalizmu, kraj w k tó
rym nauka ó socjaJiźmie i walce 
klasowej została poszerzona przez 
Stalina i stanowi dzisiaj oparcie dla 
wszystkich narodów walczących o 
swoje społeczn# i narodowe wyzwo
lenie.

Klasa robotnicza Polski Jest czę
ścią proletariatu  światowego. Klasa 
robotnicza Związku Radzieckiego 
jest czołowym oddz;ałem międzyna
rodowego proletariatu

Miesiąc pogłębienia przyjaźni pol
sko - radzieckiej winien się stać dla 
klasy robotniczej Polski miesiącem 
jeszcze silniejszego zrozumienia głę
bokiej łąoznośei z klasą robotniczą 
Zw. Radzieckiego zaś dla nas, pe- 
pesoweów, głębokiej ideologicznej 
'-różności odrodzonej PPS z  WKP(b).

Sekretarz
M iędzynarodow ego  
Zu;.Opieki nad D zieckiem  
przybył do Polski

Do Polski przybył sekr gen. Mię
dzynarodowego Związku Opieki nad 
Dzieckiem, d r  G. Thelin.

Podczas swego pobytu w Polso# 
omówi on z polskim i organizacjam i 
zajm ującym i się opieką nad dziec
kiem, zagadnienie dzieci n ieślub
nych o raz sp raw y odżywiania, hi
g ieny psychicznej, pomocy le k a r
skiej d ia  dzieci polskich. Oprócz to 
go p. Thelin  poruszy spraw ę upro 
w adzonych przez Niemców dzieci 
polskich.

Przyjęcia u Prem iera
Dnia S i*— Prem ier Józef Cyran

kiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Ministrów am basadora R. P. w 
Wielkiej Brytanii — Jerzego Micha
łowskiego.

Noirjj attache kulturalny  
am basady  CSR

Do Warszawy przybył i objął u-
rzędowanie nowy attache kulturalny 
am basady Czechosłowackiej znany 
poeta Franciszek Nechwatal.

Sprostowanie
We wczorajszym bu Tygod-

niowyn „Robotnik . «tr 3 uka
zała się praca T. Jakubowicza p i :  
„Goffrćdo Mameli — pie\ a 
sorgimento". W pracy powyższej 
błędnie w ydrukowano nazwisko poe
ty  włoskiego: Maneli zamiast Mama 
B, co Bintedazym prostujemy.



Nr 280 R O B O T N I K Str. 3

D okończenie przem ówienia  
tow. min. M odzelewskiego ze str. 1

kierunku rozbrojenia przez zreduko
wanie o jedną trzecią w  ciągu «roku 
wszystkich sił zbrojnych lądowych, 
morskich i lotniczych, pięciu w iel
kich mocarstw. Ponadto leżący przed 
nami projekt rezolucji zaleca utwo
rzenie organu kontroli w  ram ach 
Rady Bezpieczeństwa.

P ro jek t ten spotkał się z krytyką 
pewnych delegatów.

Redukcja strachu o */»
Przedstawiciel Belgii nazwał go 

„propozycją prym ityw ną". Ale prze
cież uchwalenie tej rezolucji byłoby 
tylko zainicjowaniem rozbrojenia. 
Ważne jest to, żebyśmy ruszyli w 
tym kierunku. Oczywiście, jeżeli się 
idzie w kierunku wręcz przeciw
nym, to jedyne co pozostaje do po
wiedzenia o tej rezolucji jest tylko 
to, że się jest jej przeciwnym. A 
przecież dokonywując redukcji zbro
jeń o jedną trzecią, czy nie zredu
kowaliśmy także przynajm niej jed
ną trzecią strachu w  jakim  żyje pan 
Spaak?

Rezolucja radziecka nie znalazła 
również łaski w oczach pana Mac 
Naila. Przedstawiciel W. Brytanii 
powiedział, że choć nie jest bardzo 
mocny w logice, to zna się na ary t
metyce. Powiedział nam, że wie 
mniejwięcej, ile by wynosiła jedna 
trzeć.a w zbrojeniach i siłach zbroj
nych W. Brytanii, albo innych 
państw, ale że nie może sobie wyo
brazić ileby to wyniosło w  stosun
ku  do sił zbrojnych i  zbrojeń ra 
dzieckich.

Arytmetyka Mac Neila
Przede wszystkim muszę powie

dzieć, że nie wydaje mi się, aby pan 
Mac Neil był mocny również w 
arytm etyce. Mając jakąkolw iek licz
bę, możemy obliczyć jej jedną trze
cią. Jedna trzecia, o której się mó
wi, stanie się pewną wielkością za
równo dla 2 w. Radzieckiego, jak  i 
dla innych, a wielkość ta wyrazi się 
w cyfrach — w określonej ilości a r
mat, karabinów, dolarów czy rubli, 
okrętów czy samolotów.

Argum enty, które w ysunął tu ta j 
Mac Neil, odm awiając „otwarcia 
drzwi w nocy nieznajomym", służą 
tylko do odwrócenia nas od przed
miotu naszej dyskusji i dowodzą ty l
ko, że Mac Neil nie chce poważnego 
rozpatryw ania projektu  rezolucji 
Wyszyńskiego. Co praw da Mac Ne.ł 
nie Wypowiedział się przeciw temu 
projektowi w  sposób tak  jasny, jak 
Pan Roilin. Powiedział on, że „gdy
by system kontroli" był zadowala
jący dla światowej opinii publicznej, 
źająłby on  stanowisko bardziej o- 

’ krewione.
Wydaje mi się, że w  danym  w y

padku należałoby mówić co najm niej 
o dwóch opiniach publicznych: jed
nej, któTa jest za rozbrojeniem  i dla 
której projekt rezolucji radzieckiej 
jest konkretny i  ścisły, i drugiej, 
k tóra us.łuje zagmatwać ten pro
blem.

psychoza wojenna ogarnia powoli 
wyspy brytyjskie. Nawet na konty
nencie europejskim zachodzą coraz 
częściej wypadki zarażenia tą cho
robą.

X w ten sposób tworzy się błędne 
koło. Mówi się o wojnie, rozpętuje 
się wyścig zbrojeń, który z kolei w y
wołuje nową falę histerii, a ta zno
wu podnieca do wyścigu zbrojeń. 
1Y> błędne koło posiada wszakże swój 
punkt początkowy, który jest rów
nież i punktem końcowym: Wall 
Street

Czyż nie jest więc rzeczą słuszną 
zadać sobie pytanie, czy nie udało
by się nam przerwać tego koła, u- 
chwalając projekt rezolucji radziec
kiej i wprowadzając tę rezolucję w 
życie? A jeśli tak, czy nie, znaleźli
byśmy się na zwrotnym punkcie ku 
zmianie klim atu psychicznego, ku 
uzdrowieniu?

Rezolucja radziecka — 
probierzem

Myślę więc, f.e zarówno czynnik 
polityczny, jak czynniki gospodarcze 
i psychologiczne uspraw iedliw iają 
postawę delegacji radzieckiej. Dla 
nas, członków delegacji polskiej jest 
jasne, że glosowanie nad tą  rezolu
cją w yjaw i światu, kto chce poko
ju, a kio go nie chce.

Jest mi wiadome, aby orlabić zna
czenie naszych slow, zaczęto na tym 
Zgromadzeniu powtarzać, że to co 
czynimy jest propagandą. Trzeba z 
tego wywnioskować, ża ci, którzy 
mówią o propagandzie na rzecz po
koju, u. -ćają, że jest zlą rzeczą p ra
gnąć rozbrojenia.

My n i: zaprzestaniem y w alki przy 
użyciu wszelkich środków łącznie z 
pnopogr.ndą.

Dyskusje o pokoju  
i rozm owy sztabo’,yc

Kiedy my dyskutujem y fula! nad 
rozbrojeniem  1 zorganizowaniem po
koju, inni delegaci pewnych rządów 
tu ta j reprezentow anych dyskutują z 
b e z p r z y i : T i cynizmem o ilości 
zmotoryzowanych dywizyj, o bom
bowcach i bombach. Odbywają się 
obecnie rozmowy między przedsta
wicielami pięciu sztabów general
nych, a w ich liczbie znajduje się 
przedstaw iciel sztabu generalnego 
St. Zjednoczonych. W sytuacji tej j 
tkwi tragiczna obłuda, której Judzie i 
jak my, brorręcy interesów pokoju 
nie mogą pojąć.

Stanowczość górników francuskich 
pobudza masp do walki strajkowej
Konsekwentna postawa strajkujących 
zmusza udadze rządowe do ustępstw

PARYŻ. —■ Strajk górników francuskich trwa ju i 
piaty dzień.

W  ciągu tych dni nie wydobyto w  całej Francji ani 
jednego kilograma węgla, ani jednego 'kilograma rudy że
laznej, ani jeden górnik nie zjechał do szybów i żaden ze 
strajkujących nie przejawił zamiaru podjęcia pracy.

Stanowcza postawa strajkujących w yw ołuje niepokój 
i rozdźwięki w kołach rządowych. Zanotowano już pierw
sze sukcesy akcji strajkowej w  postaci ustępstw władz ad
ministracyjnych.
Jak  podaje PAP, Generalna Kon

federacja P racy (CGT) i  Związek 
Zawodowy Górników, ogłosiły apel, 
w  którym  wzywają do kontynuo- 
nia strajku  aż do zwycięstwa. Doły 
chrześcijańskich związków zawodo
wych i  organizacje Force Ouvriere, 
w brew  poleceniom niektórych kie
rowników, w zyw ają swych człon
ków do zachowania frontu  jedności 
ze strajkującym i w  celu wywalcze
nia słusznych postulatów  robotni
ków.

Aby nie dopuścić do prowokacji, 
strajkujący górnicy w ystaw iają pi
kiety we wszystkich kopalniach.

P rasa  francuska donosi o licznych 
przykładach solidaryzowania się lud 
ności ze strajkującym i. W wielu 
miejscowościach organizowane są 
zbiórki pieniędzy, odzieży i żywnoś
ci dla robotników. Związek zawodo
w y górników okręgu paryskiego zo
bowiązał się ątmieścić tysiąc dzieci 
strajkujących wśród rodzin robotni
ków okręgu paryskiego.

Górników o cofnięciu nakazu rek-1 Strajkują częściowo robotnicy przed 
wizyeji, wydanego p tw m  rząd od- aięfoioretw włataennśczyeb, atrajku- 
nośnie personelu koksowni. Siły po- ją kierowcy taksówek w  Paryżu, 
licyjne zostały wycofana •  Courria-; Rozszerza się również strajk kolaja- 
re*. Służbę bezpieczeństwa pełnią nzy. Personel 2 dworców paryskich 
w koksownia** strajkujący pod n a - i — Saint Lazare i  Gare de i‘Est wy- 
dzorem kierowników związkowych. I powiedział się w  sobotę w refereo- 

Jak wiadomo nakaz r e k w i z y c j i  ‘ dum za przystąpieniem do strajku, 
nie przyniósł rezultatów, gdyż żaden j Dzienniki paryskie podkreślają, że 
ze strajkujących nie przystąpił do niezadowolenie wśród kolejarzy 
p r a e y  - wciąż wzrasta i  przewidują możU-

j weść ogłoszenia strajku  generalne-
Zaniepokojcnie kół rządowych i e °  na koleWch-

Jednolita postawa strajkujących Górnicy polscy pozdrawiają 
wywołuje wyraźne zaniepokojenie bohaterskich górników  
kół rządowych. Minister pracy i pre francuskich
irder Queuille odbyli rczmowy z nad 
prefektam i. W sobotę obraduje rada1 
m inistrów  na nadzwyczajnym posie 
dzeniu oraz najwyższa rada obrony

KATOWICE. Zarząd Główny

narodowej. W ydaje się, że w  łonie 
m inistrów  ścierają się rozm aite po- 

i glądy na ustosunkowanie się rządu

i wobec strajkujących.

Tw arda postawa strajkujących g ó r! G r a jk i w  in n y ch  ga łęziach  
ników, przyniosła pierwsze rczulta- i Prz e m Vs-u
ty. P refekt departam entu Nord za- J Ruch strajkow y rozszerza się  rów- 
wiadom ił telefonicznie F ederac ję1 nież na inne gałęzie przemysłu.

„Walkę naszą będziemy prouiadzić 
aż do zupełnego zuiycięsUna“

(Dokończenie sprauiozdania z akademii ui 4 rocznicę MO)

Gospodarcze skulki 
p r o ,e x lu  radzieckiego

Chciałbym jednak — proszę P ań 
stwa — zwrócić Waszą uwagę rów 
nież na ogromne znaczenie projektu 
rezolucji radzieckiej w  dziedzinie 
gospodarczej. Całemu św iatu — a 
zwłaszcza Europie, zaś w pierwszym 
rzędz.e Europie Zachodniej brak 
stali i innych metali. Dowiedzieliśmy 
się osiatnio, że pan Cripps znalazł 
się w wielkich trudnościach, sta ra
jąc się powiększyć wydajność pro
dukcji maszyn w W. Brytanii, sto
sownie do nowego program u zbro
jeń. Wiemy również, że wielka ilość 
fabryk włoskich i nie tylko włoskich 
nie może osiągnąć odpowiedniej wy 
dajności w skutek braku surowców.

Nie wchodząc w  szczegóły, staje 
s»ę jasne, że zredukowanie o jedną 
trzecią zbrojeń pięciu wielkich mo
carstw, postawiłoby do dyspozycji 
nas wszystkich olbrzym ie ilości su
rowców, których moglibyśmy użyć' 
do celów pokojowych, pociągnęłoby 
to za sobą przyspieszenie odbudowy 
krajów  zniszczonych przez wojnę i 
znaczną poprawę sytuacji gospodar
czej krajów, nieposiadających w ła
snego przemysłu metalowego.

Rozbrojenie ułatwia t
dobudowę

Bez wątpienia, jeśli idzie o St. 
Zjednoczone, należałoby wydatki 
U rojeniow e rozpatrywać, jako kla- 
Pę bszpieczeństwa na wypadek kry 
zysu gospodarczego, ale rozpatryw a 
die tej kwestii tu ta j nie jest celowe. 
Je*t dostatecznie jasne, że kto chce 
odbudowy i rozwoju gospodarczego 
krajów  zniszczonych przez wojnę, 
tde może uparcie negować projektu 
rezolucji radzieckiej.

Pozwólcie Państwo, że przytoczę 
tutaj przykład Polski, Zredukowa- 
liśmy nasze w ydatki zbrojeniowe o 
dwie Irzaćie w stosunku ćto budżetu 
Przedwojennego, nie czekając w tej 
sprawie na żadne zalecenia. Jest to 
fedna z przyczyn, dzięki którym  k ro 
czyrny szybko naprzód w odbudowie 
kraju, mimo próżni, jaką pewne gru 
Py usiłują wytworzyć wokół nas, 
zachowując milczenie o naszych po
lep ach . Inną przyczyną, o której 
^ a r .o  ws. omnieć, jest to, że nasza 
rnitod Jeż  uwclnic.-a od obowiązku 
“ !dgolelniej służby wojskowej bie- 

udzAł w odbudowie kraju.

RpWcmia psychozy wojennej
Wiemy wszyscy, jak zgubną atmo-
rĘ w ytw arza się —i oceanem. Ta

Ludy świata nienawidzą wojny
Europa jest Sniszczona, trzeba ją 

odbudować. Europa chce żyć w  po
koju. Ludy Europy, Azji, Afryki, 
Ameryki i A ustralii pragną pokoju 
i nienawidzą tej wojny, o k tórej się 
mówi, że jest nieunikniona. Nie mo 
żerny pozwolić na to, aby wysiłki 
nasze, zmierzaja.ee do stworzenia 
normalnego życia były zwalczano 
przez propagandę wojenną.

I w łaśnie dlatego, że wierzymy w 
Organizację Narodów Zjednoczo
nych, w żywotność naszej Organiza-f 
cji, zwracam się z apelem do was j 
wszystkich, a zwłaszcza do tych spo- j 
śród was .którzy reprezentują kraje 

i mogące stracić wszystko, ale nie mo
gące zyskać nic przez związanie swe 
go losu z imperializmem.

ra szczególnie w  obecnej sytuacji ma 
ogromne znaczenie.

Dlatego też pragnąłbym, ażeby po 
powrocie do k ra ju  goście nasi w ie
dzieli, że my w Polsce będziemy 
wzmacniać braterski sojusz sił w al
czących dem okracji ludowych.

Święto mobilizacji 
czujności

Dzisiejsza nasza uroczystość, Świę
to Milicji Obywatelskiej, ma 'wyjąt
kowo doniosłe znaczenie, gdyż ob
chodzimy ją  w nowej sytuacji. Gdy
by ktoś chciał w jednym  zdaniu sfor 
m uLw ać przewodnią myśl pod k tó 
rą  obchodzimy naszą uroczystość, to 
powiedziałby, że święto to obchodzi
my pod znakiem mobilizacji, czujno
ści klasowej wobec wrogów postępu, 
pod znakiem uspraw nienia walki z 
wrogiem.

Dziś, kiedy zwycięstwo dem okra
cji ludowej zostało utrwalone, kiedy 
giówrse siły reakcji kapitalistycznej
zostały rozbite, przed wszystkimi k ra  sile, dziś nie jest frazesem. Oznacza 
jam i dem okracji ludowej stoi zagad- ona ofiary, krew  ludzką, oznacza ona 
nienie dalszego m arszu naprzód. I . wielką treść społeczną. Nienawidząc 
właśnie teraz rola organów Milicji gorąco wroga klasowego, każdy m i- 
Obywatelskiej, powołanych do strze-1 licjant powinien otaczać codzienną

Krakowskie uroczystości 
piątej rocznicy bitiuy pod Lenino

KRAKÓW. Piąta rocznica bitwy, n em wzniosłych idei realizowanych 
pod Len no stała się. wielkim świętem1 w Polsce Ludowej przez obóz demo- 
calego społeczeństwa krakowskiego, kr.acji.

żenią porządku publicznego, jest w y
jątkowo ważna i wyjątkowo istotna.

Dwie zasadnicze idee były niejako 
podstawą naszej dotychczasowej dzia 
łalności. Pierwsza to żeśmy zar ówno 
w budowie szeregów naszej milicji, 
jak  i w pracy byli w ierni swoje; kia 
sie, byliśmy wierni ideom i dąże
niom najszerszych mas ludowych 
Polski. Nigdy bodajże ta  idea nie by
ła tak  aktualna, jak  w łaśnie dziś, 
gdy nasz m ilicjant tak  bardzo po
trzebuje w swojej codziennej pracy 
głębokiego wyczucia i zastosowania 
w praktyce busoli klasowej.

Dlatego też, gdy w kraczam y w  pią 
ty  rek  istnienia, zagadnienie świado
mości klasowej, zagadnienie w ierno
ści dla idei klasowej, winno być głów 
nym tem atem  całej naszej pracy 
szkoleniowej i wychowawczej.
Związek z masami 
pracującymi

Centralnego Związku Zawodowego 
Górników przesłajew dniu 9 ban. do 
Centralnego Związku Górników 
Francuskich, zrzeszonych w Gene
ralnej Konfederacji Pracy (CGT) te
legram, w  którym wyraża uznania 
francuskim towarzyszom, za ich 
dzielną postawę wobec zakusów 
rządu reakcyjnego na praw a Judo 
francuskiego.

„Wyrażamy swój podziw — czyta
my w  depeszy — dla Waszej słusz
nej i bohaterskiej w ałk i Życzymy 
Wam zwycięstwa, gdyż walczycie o 
honor i wolność Francji i  o chleb 
dla Waszych rodzin".

Spisek gaullistowski w  wojsku
PARYŻ (PAP). — „Franc Tireur"

i „Ce S o ir‘ podają wiadomość o wy 
kryciu spisku gaullistowskiego w  A- 
fryce Północnej, w  który zamiesza
ny jest szereg wyższych oficerów.

Spiskowcy zamierzali powołać od
rębny „rząd", a następnie uderzyć 
na Francję, przyjmując taktykę za
stosowaną przez gen. Franco. Spisek 
miał być zawiązany podczas pobytu 
de Gaulie'a w zeszłym roku w Al- 
gerze.

troską, czułą opieką miliony uczci
wych, lojalnych obywateli — niezli
czonych cichych bohaterów  naszej 
ojczyzny, pracujących nad odbudo
wą Polski Ludowej,

Drugą ideą był związek z m asa
mi. Zawsze czuliśmy się nierozerwal 
nie związani z masami ludowymi.
Świadomość tego nigdy tak  ak tual
na nie była, jak  dziś. M ilicjant zdo
był sobie pozycję, zdobył wielki au 
torytet, ale na tym  polu pozostało 
nam  jeszcze wiele do zrobienia. Trze 
ba dążyć do tego, ażeby ten au tory
te t był poparty miłością milionów 
ludzi z m iast i wsi. Będziemy w każ 
dym naszym posunięciu m ieli n a  u- 
wadze ochronę interesów  obywatela, 
ochronę jego przed krzywdą. P ra 
gniemy, aby każdy obywatel widział ncj Komisji Rewizyjnej Partii, 
w każdym milicjancie swego obroń-

Posiedzcnie Centralnej 
Komisji ReuńEjjjaej PPS

W poniedziałek, dnia 11 bm. o *•*
dz’jilc 10 rano odbędzie się w siedzi- 
b-a CKW PPS posiedzenie CentraJ-

Dzisiaj jeszcze wystarczy, pow ta
rzam  — dzisiaj jeszcze — zgodne 
glosowanie nad proponowaną rezo
lucją, >y osiągnąć nasz cel.

Wierzę i mam nadzieję, że znaj
dzie się \7 tej Komisji większość po
trzebna do przyjęcia rezolucji r a 
dzieckiej, aby ocalić pokój i bezpie
czeństwo, aby przywrócić zaufanie i 
współpracę między narodami.

Głos przedstawiciela 
Białorysi

Po przemówieniu min. Modzelew
skiego, zabrał głos delegat Białorusi 
Kisielów, który stwierdził na pod
stawie sprawozdań z dotychczaso
wych obrad, że delegacje W. Bry
tanii i St. Zjednoczonych piętrzyły 
wszelkiego rodzaju zastrzeżenia, żą
dając gw arancji bezpieczeństwa, 
„zmiany atmosfery", zaw arcia tra k 
tatu  pokojowego z Niemcami i trak 
ta tu  o uregulowaniu sił zbrojnych, 
jako w stępnych w arunków  unormo
wania i redukcji zbrojeń.

Postaw a ta  tłumaczy się zmianą 
polityki zagranicznej St. Zjednoczo
nych i W. Brytanii, jaka  nastąpiła 
po wojnie.

St. Zjednoczone starają się prze
chylić równowagę sił na swoją ko
rzyść, mnożąc zbrojenia, zakładając 
bazy wojskowe, prowadząc politykę 
ekspansji 1 wyścigu zbrojeń. Za pla
nem M arshalla kryjie się próba USA 
zorganizowania agresywnego sojuszu 
w Europie. Poza Beneluxem, Unią 
Zachodnią 1 wspólnym dla tego blo
ku sztabem generalnym, na którego 
czele stanął Montgomery, rysują się 
napastnicze zam iary St. Zjednoczo
nych, popieranych przez W. B ryta
nię, St. ".jednoczone kierują swą 
c' pansję w stronę obszarów o zna
czeniu strategicznym, w  rejonie pół
nocnego Atlantyku, Morza Śródziem
nego, Ameryki Łacińskiej, Dalekie
go Wschodu, Oceanu Spokojnego, 
organizując wszędzie sieć baz. Na
wet Anglia była zmuszona udzielić 
St. Zjednoczonym baz na swoim te
ry torium

przede wszystk.m krakowskiej klasy 
robotniczej, wojska i młodzieży.

Na uroczystości krakowskie przybył 
m inster Obrony Narodowej Marsza
lek Polski — Michał Żymierski w to. 
warzystwie: szefa głównego Zarządu 
Polityczno . Wychowawczego W. P. 
gen. bryg. Kuszko, gen. dyw, Bordzł- 
lowskiego craz dowódcy wojsk lotni
czych gen. brygady Romejki.

Uroczystości rozpoczęły się od 
przekazania krakowskiej klasie robot
niczej dwóch bloków związkowego o- 
sedła mieszkaniowego. Marszalka 
Żymierskiego powitał przewodniczący 
Rady Naczelnej PPS poseł Stanisław 
Kowalczyk. W imieniu młodzieży Kra
kowa powitała Ministra Obrony Na. 
rodowej uczennica jednej ze szkól kra
kowskich. wręczając Marszałkowi 
wiązankę kwiatów.

Po powitaniu głos zabrał Marsza
łek Żymierski, podkreślając, że uro
czystość, której je»t świadkiem ma 
głęboką wymowę, gdyż jest spclnie.

cę i opiekuna. W tej dziedzinie b a r
dzo wiele zostało osiągnięte.
Będziemy prowadzić w a lk ę  —

W alka klasowa, k tóra przybiera na ! (JQ zwycięstwa
Wielkie zadania stoją przed nami, 

lecz również w ielka jest nasza siła. 
Blok dem okracji ludowej nigdy nie 
był tak  jednolity pod względem ide
ologicznym, pod względem celów i 
zadań, jak  dzisiaj. Dlatego też m a
jąc za sobą 4 lata walki, zahartow a
ni i doświadczeni w tej walce, je 
steśmy przepojeni w iarą w ostatecz
ne zwycięstwo.

Ale do tego potrzebna jest codzien 
na żm udna praca, praca nad sobą i 
praca w terenie. Pozdraw iając Was

„Uroczystość ta świadczy o tym — 
mówił M arszałek — że ideały i dąże
nia klasy robotniczej, wojska i into, 
dzieży, dla której przyszłości pracu
jemy, są nierozłączn e ze sobą zwią
zane."

Po zakończeniu uroczystości goście 
przejechali ulicami miasta wzdłuż 
szpalerów wiwatującej na cześć M ar
szałka młodzieży na Kopiec Kościusz 
k', gdzie odbyła się inauguracja prac 
przy rozbiórce okalającego go fortu, 
będącego śladem niewoli i obcego pa
nowania.

Marszalek z generalicją 1 przed 
stawicielami władz oraz partii sym
boliczne rozpoczęli pracę przy roz
biórce fortu.

Następnym punkiem uroczystości 
było położenie kamienia węgielnego 
pod internat młodzieży.

W godzinach wieczornych odbyła 
się uroczysta akademia poświęcona 
p ątej rocznicy historycznej bitwy pod 
Lenino.

ZNP chce bjjć tuspóhujórcą 
marksisto suskiej teorii pedagogicznej

WROCLAW (iPAP). Zarząd Głów 
ny ZN-P obradu jący  we W rocławiu 
uchw alił rezolucję, w k tó re j czy ta
m y m. in.:

Zarząd Główny w ita  stanow isko 
jednoczących się p a rtii robo tn i
czych, które uznając niebezpieczeń
stwo odchyleń prawicowo-naejonali- 
stycznych w ruchu  robotniczym  z a 
bezpieczyło dalszy rozwój dem okra
cji ludowej n a  drodze do pełnej re 
alizacji socjalizm u.

Zarząd Główny ZNiP z radością 
w ita  pow rót P rezydenta Bolesława 
B ieru ta  do czynnej p racy w  kierow 
nictwie P P R  1 jak o  przyszłego prze
wodniczącego zjednoczonej p a rtii ro 
botniczej, w idząc w  tym  sym bol 
przodowniczej roli k lasy  robo tn i
czej, prow adzącej naród polski d ro
gą dem okracji ludowej do socjaliz
mu.

Nauczyciele polscy, zw iązani spól- 
no tą pracy i dążeń z całym  ludem 
pracującym  m ias t i  wsi, w idzą w 
bliskim  połączeniu obu p a rtii robot
niczych oraz coraz silniejszej kon 
solldacji ruchu  chłopskiego n a jlep 
szą g w aranc ją  niepow strzym anego

Zjazd księży
b. u śęźnióuj obozóuj
koce euiracyiny t h

ŁÓDŹ. W siódmą rocznicę przepro 
wad zony eh prScz Niemców aresz
towań wśród księży z części diece
zji łódzkiej przyłączonej do Rzeszy, 
rozpoczął się w Ładzi w dniu 9 bm. 
zjazd księży b. więźniów niemiec
kich obozów koncentracyjnych oraz 
uroczystości żałobne za dusze zm ar
łych j pomordowanych w obozach 
księży.

W Zjeździe zorganizowanym pod
w urn emu rządu Rzeczypospolitej i i patronatem  ks. biskupa M. Klepa

cza, udział bierze około 30 księży h. 
więźniów,

W czasię uroczystego nabożeństwa 
okolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
Skarbek, który stwierdził m. in.: 
„Pragniemy, aby narodowi polskie
mu zostało zapewnione raz na za
wsze bezpieczeństwo, by historia u- 
bieglych la t nigdy się już nie powtó
rzyła".

postępu społecznego, zabezpieczenie 
gospodarczej i politycznej suw eren
ności k ra ju  w oparciu  o przy jaźń  l 
w spółpracę z czołową siłą postępu 
ze Związkiem Radzieckim  i k ra ja 
m i dem okracji ludowej.

Zarząd Główny ZNIP w ita środki 
i zarządzenia, zm ierzające do ochro
ny biednych i średnich chłopów 
przed wyzyskiem  ze strony  bogaczy 
w iejskich i wypow iada się całkow i
cie za program em  gospodarczej 
przebudowy wsi polskiej, w idząc w 
nim  jedyną drogę do podniesienia 
dobrobytu m ilionowych m as chłop 
skich, do podniesienia ich poziomu 
ku ltu ra lnego  w  duchu postępu 1 
sprawiedliwości społecznej.

ZNP jako  organizacja jednocząca 
pracowników  ośw iaty i w ychow a
nia, podejm uje zadanie w ypracow a
nia zrębów  nowej teorii pedago
gicznej, o p arte j o m arksistow sko- 
leninow ską naukę, w spółpracując 
na tym  gruncie z czynnikam i poli
tycznym i M inisterstw a O św iaty o- 
raz  postępowymi organizacjam i n a 
wowym i i spolscsBiyml.

własnym, ł  całego serca życzę Wam 
jeszcze większych sukcesów w tym  
nadchodzącym okresie. Życzę Wam, 
abyście w swojej pracy ciężkiej i 
trudnej widzieli jasno perspektywę, 
przepojeni w iarą w zwycięstwo, zwią 
zani nierozerwalnie z szerokimi m a
sami ludowymi, śmiało i odważnie 
szli naprzód.

Przemówienie m inistra Radkiewi
cza uczestnicy akadem ii przyjęli dłu 
gotrwałym i owacjami.
Przem ówienie powitalne 
gości zagranicznych  
i przedstawicieli władz

\X7 jmien-u delegacji węgierskiej 
przemawia! gen. Munich, który prze
kazując Milicji Obywatelskiej bratnie 
pozdrowienia służby bezpieczeństwa 
Węgierskiej Republiki Ludowej pod
kreśli! łączące naród polski i węgier
ski w gzy wspólnej tradycji walk o 
demokrację, wolność i sprawiedliwość 
społeczną.

W imieniu delegacji bułgarskiej 
przem aw ia! pik. Czerkaczjew.

W imieniu delegacji Czechosłowacji 
przemawia! płk. Jalielk#. Mówca w 
im-eniu wszystkich funkcjonariuszy,
Czechosłowackiego Korpusu Bezpie- j 
czeństwa Narodowego przekazał naj- 
serdeczniejsze braterskie pozdrowię- 810 P"zeszio  100 terrorystów  z grupy 
nia i wyrazy uznania dla wszystkich Sterna, po rozbrojeniu straży wię- 
funkcjonariuszy polskiej milicji, iztennej. Ucieczka nr.stąp.la w porza

W imieniu Wojska Polskiego zabra! ■ odwiedzin krewnych u więźn ów. 
gios wicemin. Obrony Narodowej -
gen. Jaroszewicz, który przyniósł go. ' q j  t  
rące i szczere pozdrowienia od Woj-j
ska Polskiego ■ Ministra Obrony Na- profesora Tretiakotua 
rodowej, 1

Dowódca Korpusu Bezpieczeństwa! W dniu B b.m. w sali kolumnowej 
W ewnętrznego gen. Świetlik w  im ie- i Prezydium  Rady Ministrów odbył 
ni u żołnierzy K8W przekazał Milicji odczyt prof. P. N. Tretiakowa,

Min. Mołotoui prxyjąl 
ambasadora Moluera

MOSKWA. (PAP). M inister spraw  
zagranicznych ZSRR Mołotow przy
jął am baradora Republiki Węgier- 
sk.ej Molr.ara. Ambasador Moinar 
ma wkrótce wręczyć swe listy u- 
wierzyteśniające przewodniczącemu 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.

100 członków  
grupj) Sterna
ucie fo z łuięzsenia

LONDYN. (PAP). Z Tel Avivu do
noszą, że z więzienia w Jaffie zbie-

Obywatelskiej wyrazy uznania dla jej człenka Akademii Nauk ZSRR na te 
skutecznej i konsekwentnej walki z mat ; „Podstawowe zagadnienia hi«- 
wrogami ludu polskiego, dla lepszej torii Rosji i Związku Radzieckiego 
przyszłości Polski socjalistycznej. jw śwl0t!e badań historyków radziec 

Po przemówieniach powitalnych na kich", zorganizowany staraniem  
trybunę wstąpi! owacyjnie witany ko- Polskiego Insty tu tu  Spraw  Między- 
niendant główny M. O. tow. gen. Wi- 1  herodowych 1 Kom itetu Słowiańskie 
told, który wygłosi! refc.at zasadni-: S° w Polsce.
czy. Podajemy go na str. 2. j Na odczycie obecni byli: w icem ar-

Po przemówieniu gen, Witolda na- szalek Sejmu Barcikowski. członko- 
stąpil uroczysty moment dekoracji, wie rządu z tow. Prem ierem  Cyran- 
czlonków delegacji zagranicznych kiewiesem na czele, am basador 
oraz zasłużonych oficerów, podofice-; £SRR Lebiediew oraz liczni przed- 
rów i szeregowych Milicji Obywatel- j stawiciele życia politycznego, nau- 
ski«j, ikowego i kulturalnego stolicy. -
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BUSOLA DROGI DO ZWYCIĘSTWA
Dziesięć lat temu wydań* tostał*

kasycina praca Józefa Stalina — 
„Historia WKP (b). Krótki kwa".

Wydanie tej pracy •  tanowi Wato. 
wczne wydarwatie światowego znacze
nia.

„Historia WKP (b)“ jest wynikiem 
głębokiej pracy teoretycznej, wykona
nej przez Autora. W książce tej przed
stawione zostały — w oparciu o pod
stawy naukowe — dzieje i olbrzymie 
doświadczenie Wazechzwiązkowej Ko
munistycznej Partii (bolszewików), 
wyciągnięte zostały wnioski z doświad 
czeń, jakch nie miała i rte  mogła mieś 
żadna partia w łwiecie. W iśj wybit- 
r.ej pracy na-ukowej przeanalizowana 
została dmę* klasy robotniczej ZSRR, 
oraz światowego znaczenia doświad. 
crenie historyczne pierwszego w świę
cie Państwa Radzieckiego i społeczeń
stwa so q  a hs tycznego.

„Historia WKP (b)£ — to książka, 
stanowiąca Jedną niepodzielną harnio- 
n:jną całość, dająca przegląd całej 
historii Partii — od pierwszych kółek 
marksistowskich do sławnej pairtil bol
szewickiej, partii Lenin* — Stalina, 
kierującej obecni* potężnym krajem 
•ccjalizmu.

„Historia WKP (b)“ stanowi dla 
partii marksistowskich, dla Sił de
mokracji i socjalizmu zbiór bo. 
jowych wskazań w walce o żywotne 
interesy klasy robotniczej i całego 
świata pracy, w walce o trwały pokój 
i demokrację, o rzeczywistą niezawi. 
słość 1 niepodległość narodów.

Nauka marksizmu — leninizmu w 
„Historii WKP (b)“ przedstawiona 
jest na podstawie analizy faktów hi-

[WlWlĄB 
LpRASV—

O USPRAWNIENIU 
ADMINISTRACJI

Wczorajszy „Głos Ludu“ dru 
kuje artvkul tow. Wacława Mo
rawskiego na temat naszego a- 
paratu administracyjnego. Przy 
toczywszy szereg wypadków 
błędów i aparatu i przenikania 
do niego wroga klasowego tow. 
Morawski stwierdza:

Obecna sytuacja na terenie apa
ra tu  adm inistracyjnego i rad n a 
rodowych wygląda w ten sposób, 
że w alka klasowa toczy się jeszcze 
często w ew nątrz niektórych ogniw 
tego aparatu , w ew nątrz poszcze
gólnych, zwłaszcza dołowych, rad  
narodowych. Dlatego zachodzi k o 
nieczność zmiany takiego stanu 
rzeczy szybko 1 radykalnie.

Odnowienie 1 oczyszczenie apa
ra tu  adm inistracyjnego i rad  n a 
rodowych z elementów wrogich, 
obcych klasowo, zdemoralizowa
nych i opcrtnnistycznych oraz 
wprowadzenie na ich miejsce ro
botników, biednych chłopów 1 w 
ogóle ludzi, związanych ściśle z 
klasą robotniczą i z masami bied
nych średniorolnych chłopów — 
jest palącym  zagadnieniem i jako 
tak ie musi być szybko rozwiąza
ne.

Cały aparat adm inistracyjny, 
wszystkie jego ogniwa powinny 
stać się w ręku klasy robotniczej 
i biednego chłopstwa potężnym 
narzędziem w  walce klasowej, po
winny bezwzględnie realizować In 
teresy k'a-r- robotniczej w  m ie
cie, oraz biednego i średniego chło 
pa na wsi.

Rady Narodowe, które nic stały 
się dotychczas instrum entem  w al
ki klasowej, powinny być jak  n a j
szybciej odnowione i radykalnie 
oczyszczone z elementów wrogich, 
zdemoralizowanych, opor tunistycz- 
nych, stojących na usługach w y
zyskiwaczy i spekulantów. A parat 
adm inistracyjny Polski Ludowej, 
wszystkie jego ogniwa oraz wszyst 
kie rady narodowe muszą włączyć 
się w pełni i bez reszty w toczącą 
się i zaostrzającą walkę klasową.

•torycraydi, Jako te hdstorts WKP fb) 
•tanowi marksizm. lw o lzm  w czynie, 
w driatamu.

Historia WKP (h) wyłażona tu zo
stała w ścisłym związku z rozwojem 
ekonomiki i walki klasowej w kraju 
październikowego zwycięstwa w zwią
zku z jego położeniem międzynarodo
wym. Wydarzenia historyczne, walka 
bo's ze wików z drob.fwb trrźuazyrnymi 
partiami wewnątrz ruchu robotnicze
go oraz z wrogami leninizmu w sa
mej, partii, zanalizowana został* wy
czerpująco i  punktu widzenia teorii 
marksizmu-leniniztnu.
Teoria sprawdzona w praktyce

Cała treść „Historii WKP (b)“ na
ocznie t przekonywająco wyka ruje, te 
słuszność żydowa teorii marksistów- 
sko-leninowskftj sprawdzona została 
przez doświadczenia walki klasowej 
robotników, że „sama teoria marksi
stowsko-leninowska rozwijała się i 
wzbogacała w najściślejszym związku 
z praktyką na podstawie syntezy do
świadczeń praktycznych rewolucyjnej 
walki proletariatu".

„Historia WKP (b)“ stanowi wykład 
teorii marksizmu-leninizmu, jako nie
podzielnej harmonijnie ujętej nauki, 
obejmującej filozofię, historię, ekono
mię polityczną oraz ideologiczne, o r
ganizacyjne, taktyczne i teoretyczne 
zasady partii proletariackiej.

W „Historii WKP (b)‘‘ Józef Stalin 
podaje w syntetycznym ujęciu to wszy
stko, co wniósł Włodzimierz Lenin do 
nauki marksistowskiej w związku z no. 
wymi warunkami rozwoju społecznego 
i nowym doświadczeniem klasy robot
niczej, wykazuje, że lenindzm stanowi 
dalsze rozwinięcie marksizmu przez 

1 „marksizm epold imperializmu i rewo
lucji proletariackich, przez marksizm 
epoki zwycięstwa socjalizmu na obsza
rze jednej szóstej części świata".

Jedną ze szczególnych właściwości 
dialektyk; marksistowskiej jest ujaw
nienie ruchu i rozwoju jako wałki mię
dzy światem starym, światem rozkła. 
du, a nowym rodzącym się światem 
przyszłości. W zastosowaniu do spole.

Henrcjir jfw ią tE tto w s iti
„Htatorim WKP (b)“ wykazuje, żel nie polityka partii bolszewików uwień- 

potęga partłl boJszewicŁieJ zawaza Iczon* została pełnym zwycięstwem,
polegała na tym, te  stała ona twardo 
na pozycjach marksistowskiej teorii 
walki klas. Wychodząc z zasady leni
nowskiej, że marksistą jest jedynie 
ten, kto doprowadza walkę klasową do 
zwycięskiego końca, partia organizo
wała klasę robotniczą i masy pracu
jące do walki przeciwko kapitalizmo
wi, do walki o władzę robotniczo- 
chłopską, dając bezlitosny odpór prą
dom reformistycznym i oportunistycz- 
nym, zamazującym i stępiającym anta
gonizm między proletariatem a burżu- 
azją. Tak dziś współcześni prawicowi 
„socjaliści" Attlee, Bevin, Blum, Schu. 
maclier, Renner i  inni zatruwają w 
dalszym ciągu świadomość klasy ro. 
bofniczej głoszeniem hasła pogodzenia 
interesów burżuazjS. i proletariatu 
Będąc sługami kapitału, boją się oni 
jak ognia stwierdzeni*, te  istnieją ol
brzymie sprzeczności w obozie kapi
talizmu monopolistycznego. Karol Ren 
ner w swojej książce ,,Nowy świat i 
sccjalizin" usiłuje wykazać nieistnie
jącą „wszechstronną wspólność intere
sów" robotników i kapitalistów. Ideo
log eocjal-zdrady Leon Blum, torując 
drogę dla neofaszyzmu de Oaulle’a, 
występuje z teorią „trzeciej siły", któ
ra jakoby ma pogodzić interesy bur, 
żuazji j mas pracujących. Angielscy 
teoretycy Partii Pracy pod maską fra. 
zesów o „demokratycznym socjaliź-
mie“, stanowiącym rzekomo „syntezę
godności kapitalizmu i socjalizmu" 
poddają swój kraj dykta turze dolara 
amerykańskiego.

W walce o socjalizm partia Lenina 
— Stalina kieruje się zasadami diale- 
klyki marksistowsko - leninowskiej. 
Rozgromiła ona apologetów kapitaliz
mu, którzy usiłowali swoją politykę 
kontrrewolucyjną uzasadnić metafizy
cznymi teoriami o wygasaniu walki 
klasowej, o pokojowym wrastaniu ka- 
pitalizmu w socjalizm. Opierając się 
na zasadach rewolucyjnej dialektyki,

czeństwa kapitalistycznego oznacza p a rt:a bolszewików uw aża, że tylko 
to, że walka klasowa proletariatu  prze-1 konsekwentna i bezkompromisowa 
ciwko burżuazji m usi nieuchronnie walka klas, mająca na celu likwidację 
doprowadzić do obalenia kapitalizmu | klas wyzyskiwaczy, m oże przynieść 
i do zwycięstwa socjalizmu. * zwycięstwo socjalizmu. Dlatego właś

Żadna partia marksistowska nie mo
że ignorować praw walki klasowej. 
Dlatego kapitulanck* i zdradziecka jest 
Lnhi polityczna, na którą weszło kie
rownictwo KPJ, które prowadzi poli

przeżytkom kapitalizmu w świadomo
ści lodzi.

Samokrytyka, pisze Józef Stalin, 
„stanowi nieodłączny i stale działają
cy oręż w arsenale bolszewizmu, nie- 
rozdzielnie związany z samą naturą 
bolszewizmu ł jego duchem rewolu
cyjnym" (,,Lenin i Stalin o organizacji 
partii" — po ros. t. II str. 509).

Dlatego „Historia WKP (b)“ wśród
tykę ugody, tuszowania sprzeczności i wielu doświadczeń drogi historycznej,
klasowych, i które ugrzęzło w bagnie 
nacjonalizmu i  świadomie ignoruje 
izwytfęekie doświadczę*)* WKP fb),, 
rozprawiając się w spoeób niegodny z 
prawdziwymi obrońcami interesów 
narodu jugosłowiańskiego.

Bezkompromisowa walka

którą przeszła partia bolszewików na i Klasy Robotniczej, 
czołowe miejsc© wysuwa krytykę i sa-

Włodzimierz Lenin mówił, ze waika 
klasy robotniczej w ZSRR „jest wzo
rem taktyki dla wszystkich". Stalinow
ska „Historia WKP (b)“ wskazuje 
drogę międzynarodowemu proletaria
towi, masom pracującym całego świa
ta, jak należy walczyć z imperializ
mem — o zwycięstwo socjalizmu.

„Historię WKP (b)“ powinien po
znać dobrze każdy pepesowiec, każdy 
członek przyszłej Zjednoczonej Partii

mokrytykę: „Partia jest niezwyciężo-;
i sa-

Nauka zdobyta w walce z prawo, 
oportunistycznym odchyleniem w Pol
skiej Partii Robotniczej, nauka zdoby
ta w walce i  błędami nacjonalizmu, 
oportunizmu i  rewizjonizmu w Pol
skiej Partii Socjalistycznej, uczy nas, 
że bezlitosne demaskowanie teorii i 
praktyki „godzenia" przeciwieństw 
klasowych stanowi warunek marszu 
klasy robotniczej naprzód — ku socja
lizmowi.

Niezwyciężony oręż w walc* o 
szczęśliwe jutro świata pracy dają nam 
następujące słowa, wypowiedziane w 
„Historii WKP (b)": „..ażeby nie błą
dzić w polityce, trzeba prowadzić 
bezkompromisową klasową politykę 
proletariacką, a nie reformistyczną po
litykę harmonii interesów proletariatu 
i burżuazji i nie ugodową politykę 
„wrastania" kapitalizmu w socjalizm 
(„Historia WKP (b)“, *tr. 106).

Lenin i Stalin podkreślali wielokrot
nie, jak wielką siłą motoryczną w dzia
łalności i rozwoju Partii jest krytyka 
i samokrytyka. Tylko partia naprawdę 
markistowska, z istoty swej zdecydo
wana na nieprzerwany marsz naprzód 
w konsekwentnej walce ze wszystkim 
co jest zacofane i przestarzałe, może 
wykuwać i wykuwa sobie oręż .kryty
ki i samokrytyki.

Bolszewicka krytyka i sąmokrytyka 
jest formą walki ze strony wszystkie
go co jest twefreze, nowatorskie, re
wolucyjne, przeciwko zacofaniu, tę
pocie, rutynie, przeciwko wszelkim

na, jeśli nie boi się ona krytyki 
mpkrytykl, jeśli nie zamazuje ona błę
dów i braków swej pracy, jeśli nczy 
ona i wychowuje swoje kadry na błę
dach roboty partyjnej, jeśli potrafi 
on* na czas naprawić swoje błędy" 
(str. 345).

PRASA
Z A & R A N IC M j

Doświadczenia WKP (h)
W końcowej części ,,Historii WKP Po

HITLEROWSKIE 
SNY O SZPADZIE
rozwinięciu w kontrolo-

(b)“ pt.: „Wnioski" podsumowane zo -, wanej przez siebie niemieckiej 
stały doświadczenia drogi historycznej, I prasie i radio, propagandy wo- 
którą przeszła WKP (b). Zwycięstwo koła amerykańskie W
rewolucji proletariackiej w ZSRR by, 
ło możliwe w pierwszym rzędzie dla
tego, że proletariat stworzył swoją 
rewolucyjną partię, uwolnioną od 
oportunizmu, bezkompromisową w 
stosunku do ugodowców i kapitulan- 
tów, rewolucyjną w stosunku do bur
żuazji i jej władzy państwowej — 
partię bolszewicką.

Zwycięstwo było możliwe dlatego, 
że Partia zawsze kierowała się jedy
nie słuszną naukową teorią marksiz
mu — leninizmu.

Niemczech przechodzą obecnie 
do coraz śmielszego głoszenia 
teorii konieczności odbudowy 
niemieckich sil zbrojnych. Nie 
trzeba dodawać ile radości wy
wołują tego rodzaju enuncjacje 
prasowe w kołach hitlerow
skich, dla których każda nadzie
ja odwetu i zemsty stanowi pod
stawę do dalszej bezkarnej pro
pagandy hitlerowskiej, znajdu
jącej doskonałe podłoże w bar-

klasy robotniczej, pchających zacofa- nych, zachodnich strefach oku-
ne koła,klasy robotniczej w objęcia pacyjnych. 
burżuazji i prowadzących w ten spo- Monachijskie czasopismo 
sób do rozbicia jedności klasy robot- „DER RUF” zamieściło artykuł,
niczej, ffie byłoby możliwe zwycię- 
stwo rewolucji proletariackiej.

Józef Stalin naucza:
„Ażeby wywalczyć zwycięstwo, na

leży przede wszystkim oczyścić par
tię, jej sztab kierowniczy... od kapi- 
tulantów, cd dezerterów... od zdraj
ców".

„Historia WKP (b)‘‘ zawiera nader 
cenne wiadomości i nauki dla wszyst
kich partyj marksistowskich. Słusznie

F.P.S. uie Francji 
dopuszczanie

Z a re m b y do głosu
W dniu 18 września rb. zwołane 

zostało do St. Denis koło P aryża ze- 
hranie, na którym  przem awiać m iał 
p .zew odn:czący grupki- WRN-owakiej 
we Francji, Zygm unt Zaremba. 
WRN-owcy nie odważyli się zwołać 
zebrania pod swą firm ą i zamasko
wali się szyldem „Kom itetu Towa
rzystw  Miejscowych", ab.-- stworzyć 
pozory bezpartyjności; tymczasem 
sala, w  której odbywało się zebra
nie, ubrana została w prow okacyj
ne transparen ty  antyradzieckie.

Z ebrani Polacy z grupą tow arzy
szy PPS na czele, zażądali zdjęcia 
tych napisów, co pod naciskiem 
wzburzonej opinii, prezydium musia 
ło uczynić.

Zapowiedź, że zebranie poświęco
ne będzie „Walce o Polskę Niepod
ległą" wywołało now ą burzę prote
stów ze strony zebranych, którzy u- 
znali to hasło za prowokację pod 
adresem Państw a i Rządu Polskiego.

W rezultacie wobec wzburzenia, 
panującego na sali, Zarem ba nie zo- 
atał dopuszczony do głosu i władze 
francuskie rozwiązały zebrania.

ir& n e s  w

Staru g r z e s z n ik
(Teatr Powszechny: ,,Grzesznik i Faryzeusze", komedia w 3-ch aktach J. Pomianowsklego i M. Wolin)

T ak w ięc za czyn a m y now y sezon  teatralny deb iu tem  
autorskim . D obry om en. O by ty lko  cały kred y t m oralny, k tó 
rego udzie lam y zaw czasu  n o w ym  sz tu ko m  po lsk im  okaza ł się 
uzasadniony. C hcem y jednak w ierzyć, że  tak będzie, że  nasi 
pisarze sprostają o lb rzym iem u  zam ów ieniu  spo łecznem u, k tó 
re nakłada na nich teatr. T rybuna  scen iczna  sto i przed  nim i 
o tw orem , od nich za leży  c zy  zabiorą głos, co z  niej pow iedzą, 
jakie  znaczen ie  dla w idza będą m iały ich słowa.

S ym p a tyczn a  para autorów , będąca w idom ym  przykładem  
p rzy ja źn i polsko-radzieckiej, napisała w spólnie kom edię, bio
rąc sobie tem at dość osobliw y. Oparła się bow iem  na au ten 
ty czn e j i sensacyjnej h istorii ho lenderskiego m alarza  van M eer- 
gerena, k tó ry  podrobił k ilkanaście obrazów  w ielkiego Verm ee- 
ra z  X V I I  w. Jeden z  tych  obrazów  kupił G oering, w iele poszło  
do A m eryk i. O brazy b y ły  nie ty lko  podrobione znakom icie: Van 
M eegeren p o tra fił m alow ać zupełn ie now e V erm eery, tra fia 
jąc tak dalece w m anierę m istrza , że  na jw yb itn iejs i rzeczo 
znaw cy nie m ogli rozpoznać d zie ł tych  dw óch  artystów .

W ypadek zadziw ia jący w istocie i stanow iący je szcze  jed 
no ogniw o  w łańcuchu słynnych  fa łszers tw , jakie zna  historia  
sz tu k i popełn ianych  czasem  dla interesu, a czasem  naw et b ez
interesow nie, dla jakiejś p sych o p a tyczn e j nam iętności nabiera
nia ludzi. Jed n ym  z  p rzyk ładów  są s łynne „Pieśni O ssjana", 
któ rych  autor M acpherson tw ierdził, że  odnalazł zapom niane  
prastare pieśni ce ltyck ie . U tw ór ten zap łodnił całą literaturę  
rom antyczną , zy ska ł sław ę św iatow ą, autor zaś jego m ilczał. 
K tó ż  rozw iąże jego zagadkę?

V an M eergerenem  kierow ały pobudki bardziej zrozum iałe, 
C hciał zarobić. Is to tn ie  w państw ie kap ita lis tycznym , gdzie  
obrazy uznanych  „ firm " m ają w ielom ilionow ą w artość i stano
wią n ie jako  jeden  z  g ie łdow ych  w alorów, taki ta len t im ita tor- 
sk i to  kopalnia zło ta . O czyw iście aż do chw ili, k iedy  się w pad
nie.

P om ianow ski, doskona ły  tłum acz z  rosyjskiego i W olin na
tchnien i ty m  osobliw ym  zdarzen iem  pokaza li nam  w łaśnie ta
kiego starego grzeszn ika  i krzątającą się ko ło  niego grom adę  
fa ry zeu szy , zw ab ionych  b laskiem  zło ta , n iby sępy zapachem  
trupim . O żyw ien i nadzie ją  zy sku , nie w zdragają się p rzed  ża d 
n ym  św iństw em , brat w ystępu je  p rzeciw ko  bratu, córka p rze 
ciw ko  ojcu, kochanka  przec iw ko  kochankow i. Z aborczy  A m e 
rykanin , denuncja torzy , szpicle , złodzieje , oszuści, tak w ygląda  
ta  m elina, w k tó re j au torzy  chcieli nam  dać syn tezę  spo łe
czeństw a kapita listycznego . W łaśnie dlatego, aby obraz w ypadł 
bardziej przekonyw ająco , w olelibyśm y, aby au to rzy  nie uprasz
czali go zb y tn io  i n ie  szy li zb y t g rubym i n ićm i tych  charakte
rów, aby bardziej przypom ina ły  one żyw ych  ludzi. P rzypom ina  
się w yborne „Lisie gn iazdo" pokazane nam  w ze sz ły m  sezonie  
przez A dw en tow icza , stanow iące tru jący p a m fle t na kapita lizm  
am erykański, ale zabarw ione rum ieńcam i bardziej a u te n tyc z
nego życia . P odobnie „jeden z  krajów  zachodn iej E uropy" , jak 
opiew a a fisz, n a zb y t ju ż  przypom ina  im aginacyjną Persję W o l
tera z „O pow iastek filo zo fic zn y c h " , n iż  jak iko lw iek  kraj fig u 
rujący na m apie. Z achód  nie pow in ien  być dla nas p ry m ityw 
nym  m item , ale zna jom ą i konkre tną  rzeczyw istością , k tó rą  tym  
sku teczn ie j m ożna  sm agać b iczem  sa tyry, im  się ją  zna  lepiej 
U P om ianow skiego i W olin ten „Z ach ó d " m a ko n tu r g ro tesko
wy i n ierea lny jak iejś P annonii z  operetki. A  szkoda , gdyby był 
bardziej a u ten tyczn y , sa tyra  byłaby z  pew nością celniejsza. R e 
alizm  soc ja listyczny pow inien  w łaśnie operow ać konkretam i.

Z b y t też daleko posunęli się au to rzy  w sw ojej sym patii dla 
starego grzeszn ika , fa łszerza  obrazów . M ożna  go od biedy 
lo zgrzęszyć , jak to  u czyn ił p. W yka  w programie, choć i jego  
w yw ody nie zaw sze  w ydają m i się słuszne, ale żeby czyn ić  
z tego sobow tóra van M eergerena św ietlaną postać, to  jn t  p rze 
sada. P rzypom ina  m i to  do pew nego stopnia  tezę „Pana V0r-

d oux“ Chaplina: „Ponieważ ustrój, w k tó rym  ty ję , jest zły  
t  zbrodn iczy , m am  m oralne praw o zabijać sam otne ko b ie ty ' .  
N ie! T o  jest anarchizm  b u riu a zy jn y . N ie  zgadzam  się z  obro
ną van M eergerena, a co za tym  idzie  —  bohatera sz tu k i Po
m ianow skiego i W olin. T o  nie jest prawda, że  ta len t jego był 
rów ny geniuszow i Verm eera. K a żd y  w ielki artysta  zdobyw a  
pew ną technikę, pew ne w łaściw e sobie ch w yty , barw y, słowa, 
czy  dźw ięk i, k tó re  u niego przew ażają  i k tóre  p rzy  sp e cy fic z
n ym  talencie naśladow ania m ożna  sobie przysw oić . W idzia łam  
ju ż w tea trze  w ielu im ita torów  O sterw y c zy  Jaracza, doprow a
dza jących  naśladow nictw o do  doskonałości. M ożna  sobie zu 
pełnie w yobrazić, że  zna jd zie  się ktoś, k to  dopisze całkiem  
udatnie trzynastą  księgę do „Pana T adeusza", ale czy  p rzez  to  
stanie się M ickiew iczem ? W  pew nym  okresie im itow ano na po
tęgę „Beniow skiego", wcale zręcznie. I lu ż  epigonów  naślado
wało do z łudzen ia  s ty l Ż erom skiego. Są ludzie, k tó rzy  po trafią  
zagrać sy m fo n ię  na pile, ale to  jednak cyrkow cy . N ie  w ierzę  
jednak nigdy, aby p raw dziw y artysta  pragnął się w ypow iedzieć  
w fo rm ie  p rzy ję te j p rzez  innego artystę . To jest zaw sze ty lko  
bardzo zręczne kuglarstw o.

A  poza  ty m  oszustw o  je st oszustw em . Trzeba by zapytać  
biedaka Verm eera, co sądziłby o sw oim  naśladow cy, nie w y 
obrażam  sobie, aby był zachw ycony. P odszyw anie się pod  ko 
goś, zw łaszcza  dla zysku , zaw sze jest w strętne. I  naw et nie 
zw alniam  ani holenderskiego spryciarza, ani bohatera po lskiej 
sz tu k i od zarzu tu  ko laboracjonizm u, k tó ry  go tak boli. F a k
tem  jest, że  kom binow ał z  G oeringiem , że w ziął odeń pienią
dze. A  że udało m u się nabrać grubego ła tw o , to  ty lko  św iad
czy  o tym , że tra fił fran t na franta . W  ten sposób w szystk ich  
kom binatorów , k tó rzy  kan tu jąc robili in teresy z  N iem cam i, 
należa łoby uznać za uczciw ych  ludzi. P oczucie godności naka
zyw a ło  nie zb liżać  się  w ogóle do opraw ców . A  ju ż  zupełnie  
nas gorszy  stary fa łszerz , k tó ry  w yznaje , że  chow a w bliżej 
n ieokreślonym  m iejscu oryginały d zie ł starego m istrza , chcąc 
je^ u trzym ać do „lepszych czasów ". N aw et w burżuazy jnym  
państw ie w iększość m uzeów  jest w łasnością społeczną  i do 
stępną  dla mas. Jednostka  nie m a praw a uzurpow ać sobie 
opieki nad dzie łam i stanow iącym i w łasność ogółu. T o te ż  gor
szy  nas trochę, że  P om ianow ski i W olin  szy ku ją  m u ciepłe  
m iejsce w p rzyszłym , soc ja listycznym  społeczeństw ie.

N ie  brałabym  tej spraw y tak pow ażnie, gdyby nasi au to
rzy  nie popadali zb y t ła tw o  w kaznodzie jstw o . W olałabym , 
aby poprzesta li na żarcie. G dy padają w ielkie słow a: rew o
lucja, św iat p rzyszłośc i, trzeba  być  uw ażnym . N ie  na leży  zb y t 
lekkom yśln ie  obarczać tego now ego i drogiego nam  w szystk im  
św iata w ielk iej p rzem iany, w ą tp liw ym i nabytkam i jak stary 
kuglarz, albo m artw ym i, nużącym i kuk łam i, jak W iktoria  
i zecer. Jeszcze  raz w estchnę■ k ied yż  zo b a czym y na scenie 
praw dziw ego socjalistę z  krw i i kości, z  tem peram entem , z  siłą, 
Z  charakterem , takiego, jakich  w ielu w idzim y w życiu? N iech  
ma wady, ale niech będzie praw dziw ym  Człowiekiem  i niech 
m ów i krw istym , rze te lnym  język iem , a nie go tow ym i slogana
mi. W iktoria  i je j narzeczony  —  to  dwa papierow e aniołki, 
a nie ludzie w alki i zw ycięstw a.

P om ianow ski i W olin  m ają wiele zręczności scenicznej 
pom ysłow ość w tw orzen iu  sytuacji. Ich  debiut, choć nastręcza  

wiele za strzeżeń , na leży uznać za  udany, a w ka żd ym  razie 
rokujący nadzie ję  na przyszłość . G dyby sięgnęli po tema  
 ̂ otaczającej rzeczyw istości, zam iast zapędzać się do „jednegc 

z kra jów  zachodn iej E uropy" , sz tu ka  ich m iałaby na pew ne  
więcej rum ieńców  życia . C zekam y ich następnego utw oru  z  cie
kawością.

O przedstaw ien iu  niew iele da się pow iedzieć. A nusiaków na  
i W rącki udatnie postaw ili sw oje role.

w którym pozwoliło sobie dojść 
do wniosku, że

„Odbudowa Europy Zachodniej 
związana jest ściśle ze sprawą nie
miecką 1 z uzbrojeniem Niemiec. 
Zachód musi uznać konieczność 
przywrócenia Niemcom siły obron
nej, stawiając to nawet ponad 
własne interesy narodowe. Kapitał 
amerykański nic ma żadnego intere
su inwestować na „ziemi niczyjej". 
Szuka on silnej i pewnej bazy, któ
ra musi być jednak zabezpieczona 
militarnie".
Powyższy cytat jest dowo

dem, że pod opieką zachodnich 
władz okupacyjnych i ich rzą
dów, hitlerowska hydra znów 
podnosi swój ohydny łeb. Tym 
większy nakłada to na nas obo
wiązek czujności i tym więcej 
powinniśmy wzmóc nasze wy
siłki w celu poparcia radziec
kiej polityki pokojowej — jedy
nej, która może nas zabezpie
czyć przed odrodzeniem niebez
pieczeństwa hitlerowskiego.

INNY PRZYKŁAD
W  Hamburgu powstał zwią 

zek b. uczestników wojny hi
tlerowskiej, który zamierza pie
lęgnować stare, krwawe wspom 
nienia i gloryfikować swych 
zbrodniczych dowódców wo
jennych. Powstanie takiego 
związku potępia demokratyczna 
opinia niemiecka a biuletyn 
prasowy Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED) zamieścił rezo
lucję nadesłaną przez niemiec
kich" jeńców wojennych z Byto
mia, którzy w sposób następu
jący wypowiadają swoje zda
nie:

„Podczas gdy my od trzech lat 
pracujemy w Polsce jako górn.cy, 
aby przyczynić s;ę do likwidacji 
szkód wyrządzonych przez hitlerow
ską okupację — podczas, gdy Niem. 
cy odczuwają ciężkie skutki wojny 
1 swej największej klęski — kola 
reakcyjno-faszystowskie w Niem
czech uznały obecny moment za od
powiedni dla utworzenia związku, 
który zamierza pielęgnować wspom
nienia okropności wojennych. Za
łożyciele Związku Hamburskicgo, 
byli uczestnicy wojny, są narzędzia
mi kapitału monopolistycznego oraz 
służą jego celom military stycznym. 
Jeńcy wojenni zakładają przeciwko 
temu kategoryczny protest".
Czy amerykańskie władze o- 

kupacyjne, które zalegalizowa
ły związek byłych uczestników 

(hitlerowskich agresji i okru
cieństw popełnianych na naro
dach Europy, nie rozumieją, że 
postępowaniem swym przyno
szą hańbę narodowi amerykań 
skiemu, który walczył wraz z 
uciśnionymi narodami Europy 
o wyzwolenie spod hitlerowskie 
go panowania? Czy nie znajdzie 
się w Ameryce jakaś instancja 
mająca poczucie honoru, która 

, przywoła do porządku klikę 
amerykańskich militarystów, 
bezczeszczących swoim postę
powaniem w Niemczech pamięć 
poległych w II wojnie świato
wej, a"w tej liczbie również pa
mięć poległych żołnierzy aine- 
lykaństkich?
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i nadzieją wolnych narodów Zarząd Główny Zw. Zaw. Dziennikarzy R.P. w czasie o- 
brad we Wrocławiu uchwalił rezolucje następującej treści:

Aby ocenić należyta* w ydarzenia •  
■łączeniu historycznym w  skali świa 
tawej, należy spojrzeć n a  nie z pew
nej perspektywy. Cofnijmy się p rze
to o 88 la t iw przeszłość, do noku 
I860, i spójrzm y na Rosję i  Amery
kę. M arx pisał w tedy do Engelsa: 
•Do najważniejszych zjaw isk w świe 
cie — moim zdaniem — należy teraz 
zaliczyć ruch am erykańskich nier 
wolników, którego początek zbiega 
się z* śmiercią Johna Browna, oraz 
ruch chłopów pańszczyźnianych w 
Rosji".

Rosja l  S tany Zjednoczone były w 
owym czasie najband&ej zacofanymi 
krajam i W świecie cywilizowanym. 
Nie wyszły jeszcze z okresu feodal- 
nego, władza w  społeczeństwie i p ań 
stw ie należała do większych w łaści
cieli ziemskich - plantatorów . W krót
ce po tym, kiedy M arx napisał tc 
Przenikliwe słowa, wybuchła w Sta
nach Zjednoczonych w ojna o wyzwo
lenie M urzynów - niewolników. W 
Rosji natom iast car A leksander II 
zniósł pańszczyznę pod naciskiem o- 
Pńnii publicznej i  w  obawie przed re 
wolucją chłopską. Chłopi w  Rosji J 
Murzyna w USA uzyskali „wolność".

Bezpośrednim następstwom  tej 
„wolności" był rozwój kapitalizm u 
w Stanach Zjednoczonych i w  Ro- 
•Ji. Rozwój ten  był jednak  bardzo 
nierównomierny.

Perspektywy historii
Ani w ojna domowa w  Stanach Zje 

dnoczonych, ani reform y carski* w 
Rosji nie doprowadziły spraw y do 
końca. M urzyni pozostali faktycznie 
Poza praw em , a chłopi w  Rosji, po
zbawieni ziemi n a  nędznych skraw 
kach gruntu, byli nadal niewoln ika 
Rii obszarników. Jednak  kapitalistycz 
na Am eryka szybko czyniła postępy, 
zdum iewając św iat tem pem  rozwoju 
Przemysłowego, wzrostem miast i 
bogactwem milionerów. Carska Ro
sja natom iast w lokła się nadal, w
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KRAJOWEJ

D . Z a ss ie x w ss lti

1. Bat ogródek
W rubryce „Bez ogr 

Pptilsźfecłmy"
.  ‘1 .  " t i  r t ' k A t t v i i l r i A

A r ty k u ł n in ie jszy został specjalnie napisany dla czyte ln ików  R o 
botnika" przez znakom itego  pub licystę  radzi-eclaego D. Zasłcno- 
skiego, k tó ry  bawił ostatnio w  Polsce jako  delegat radziecki na 

Sonatow y K ongres In te lek tu a lis tó w  w e Wrocławiu.

manshaliowskiah protezach i pogrą
ża się coraz głębiej w  reakcyjnym  
zacofaniu. Burzuazja am erykańska 
pod pozorem „bezinteresowniej por 
mocy“ jeszcze bardziei spycha inw a
lidów kapitalizm u w  przepaść.

znaczeniu gospodarczym, w  ogonie 
narodów europejskich.

W Stanach Zjednoczonych u trw a
lała się dem okracja burżuazyjna. W 
Rosji, gdzie rządzili obszarnicy i u- 
rzędnicy, dem okracja nie istniała w 
ogóle. Czołową rolę w polityce św ia
towej odgrywały: Anglia, F rancja  i 
Niemcy. Inaczej wyglądał podział s>ł 
w międzynarodowym ruchu robotni
czym. K lasa robotnicza Rosji, uci
skana j okrutnie prześladowana w 
swoim kraju , zajęła naczelne m iej
sce w  szeregach międzynarodowego 
proletariatu. Stworzyła ona partię 
bolszewików x największymi m yśli
cielami i bojownikami naszego cza
su, Leninem i S talinem  na czele. 
Rosja jeszcze za czasów carskich by
ła krajem , w  którym  najbardziej roz
winęły się idee marksizmu, pogłę
bione przez Lenina-

K lasa robotnicza Stanów Zjedno
czonych nie dała niczego św iatu w 
dziedzinie ideologii i  organizacji. N*e 
jest to jej w iną, lecz nieszczęściem. 
Ruch robotniczy w Stanach Zjedno
czonych pozostał w  niewoli ideolo
gii burżuazyjnej.

A m eryka dała św iatu bardzo m a
ło w  dziedzinie kultury . S tany Zjed
noczone są przykładem  bogatego 
k ra ju  kapitalistycznego, lecz bardzo 
biednego w  sensie kulturalnym . W 
tym sam ym  czasie rosyjska nauika, 
literatu ra i muzyka podbiły cały 
św iat cywilizowany. Były one roz- 
sadnUkiem dem okratycznych idei, któ 
re  zrodziły się w carskiej Rosji pod 
bezpośrednim wpływem ruchu ludo
wego oraz w alki klasy robotniczej i 
postępowego chłopstwa o wolność. 
Da tego też Lenin nazw ał shiszn'e 
twórczość wielkiego Tołstoja „zwier
ciadłem rosyjskiej rewolucji".

Z każdym dziesięcioleciem rosła 
moc am erykańskiego przem ysłu z 
jednej stromy i siła rosyjskiego ru 
chu rewolucyjnego — z drugiej stro 
ny. Burżuazyjna Am eryka pozosta
w ała w  ogonie ku ltu ry  światowej; 
dem okracja burżuazyjna niby w y
kw intna fasada przesłaniała nikczem 
ność dyskrym inacji rasowej, kapifa-

nastę--Tygodnik -

P-t. „26“ za „Robotnikiem 
Pującą notatkę:

„W bieżącym roku szkolnym  
Robotnicze T ow arzys tw o  Przy
jaciół Dzieci stw orzyło 26 no
wych szkół tw ice kich (bez nau
ki religii) na terenie całego kra
ju. Do szkół tych uczęszcza ok. 
10 ty*, m łodzieży. W. roku ubieg
łym istniało tylko 5 szkół tego 
rodzaju, obejmując 2 tys. dzieci 
Ostrożny komentarz p. J. P-, 

który podpisał wzmiankę, tchnie 
Ńdoak przerażeniem i zgrozą, bi
jącą również z tytułn „26“ (po
myślcie — 26!):

Z powyższego zestawienia wi
dać, że akcja RTPD zakładania 
szkół bez nauki religii zatacza 
coraz szersze kręgi.
Wniosek słuszny. Tak jest, pro- 

•*5 J. P. (Jaśnie Pana). (*)

Z  Correcta macabra
Nasi Czytelnicy, którzy przeczy

tają uważnie dzisiejszy dodatek 
••Robotnika" znajdą na jego 4 stro
fie  dość oryginalny fragment arty- 
kolu o „łowcy obrazów":

N a głowach czarnych traga- 
rzy pogoni za zw ierzyną, tropi, 
Pod pokładem okrętu, ciało 
Zwierzęcia odbyw a w ędrów kę do  
domu myśliwego, gdzie jego  
czaszka raz na zaw sze zostanie  
Przymocowana nieruchomo do  
ściany, obok innych, poprzednich  
Zdobyczy.  .
Jak z powyższego wynika, ciało 

*vvierzęCia:
1) na głowach naszych tragarzy 

8°ni Za zwierzyną,
2) odbywa wędrówkę pod pokla- 

em okrętu do domu myśliwego,
, J) myśliwy zaś traci swą czasz- 

?» która zostaje przymocowana 
®*eruchomo do ściany, obok in- 

ych zdobyczy.
. przyznaję, że włosy stanęły mi 
u gdy przeczytałem te maka- 

ryczne historie. Nasza korekta w 
° statnich dniach specjalizuje się w 
M akabrze. (*)

ogródek"
"  d ru k u je . ISśtyczne bezprawie, ciężkie bezrobo- 

’ de , nieludzką konkurencję, reakcyj
ne idee i zastój umysłowy.

Sojusz wolnych narodów
W 1917 roku, w  czasie wojny św ia

tową}, k tóra zachwiała podstawami 
ustro ju  kapitalistycznego, dokonała 
się w  Rosji pierw sza w świecie rewo 
lucja proletariacka. Robotnicy ro
syjscy w  sojuszu z chłopami nie ty l
ko wypędzili cara i jego czynowni- 
ków, lecz także bankierów  kapitali
stycznych i handlarzy. Socjalizm 
w targnął do życia jako realny fakt. 
Powstało państwo Rad jako nowa 
form a władzy ludowej, demokracji.

W ydarzenia te  zaszły tylko w  jed
nym państwie, lecz zmieniły one o- 
blicze świata.

Związek Radziecki, odparłszy w ro
gie atak i i wywalczywszy sobie mo
żliwość swobodnego rozwoju, zadzi
wił świat tem pem  rozwoju przem y
słu socjalistycznego, k tóre prześci
gnęło najszybsze tempo kaipifalistycz 
nego przemysłu Ameryki w okres e 
jego rozkwitu. Rozwój gospodarczej 
potęgi Związku Radzieckiego postę
pował i postępuje naprzód etapami 
stalinow skich p ia tile tek" w tym  
czasie, gdy przemysł kapitalistyczny 
Stanów Zjednoczonych potyka się na 
wybojach, bądź to staczając się na 
dno kryzysu, bądź to wydobywając 
się zeń z najw iększym  trudem .

Przed drugą w ojną światową 
Związek Radziecki prześcignął w 
swym przemysłowym rozwoju wszy
stkie k ra je  europejskie i jął doga
niać Amerykę. Jednak  Niemcy fa 
szystowskie, napadłszy podstępnie 
na ZSRR, przeszkodziły pokojowej 
pracy ludzi radzieckich.

Faszyzm niemiecki był śm iertel
nym niebezpieczeństwem dla kultury 
światowej. Zwycięstwo hitlerowskich 
Niemiec oznaczałoby zagładę nie 
tylko europejskiej, lecz także i ame 
ryfcańskiej kultury.

rzeńców w  państw ie radzieckim. Fa
szystowski potwór, zrodzony przez 
imperializm światowy, otrzymał 
śm iertelny cios i począł konać pod 
radzieckim Stalingradem. K ultura 
światowa została uratow ana wbrew 
wysiłkom am erykańskich reakcjoni
stów. Związek Radziecki okazał się 
ostoją kultury, ostoją o k tórą rozbi
ły się mętne fale reakcji.

Am erykańska reakcja nie może 
'tego zapomnieć ani przebaczyć n a
rodowi radzieckiemu. Druga wojna 
światowa osłabiła świat kapitali
styczny jeszcze w  większym stopniu 
niż pierwsza, W Europie stoją na 
pewnym gruncie tylko te państw a 
wschodniej Europy, k tóre idąc za 
przykładem  Związku Radzieckiego, 
rozbroiły burżuazję, ugruntowały 
dem okrację ludową i tym  samym 
wyzwoliły potężne siły twórcze, 
tkwiące w  ludzie. W krajach  tych 
rozwija się pbstępowa kultura, czer
piąca obficie z krynicy ludowych ta 
lentów.

Kapitalistyczna Europa, a raczej 
będąca u władzy w  tych krajach 
burżuazja, k tóra nie może wytrwać 
o własnych siłach, żebrze u am ery
kańskich bankierów, kuśtyka na

„Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzien
nikarzy RP w ita uchwały Plenum  
KC PPR i Rady Naczelnej PPS. k tó
re  usuw ając niebezpieczeństwo od
chyleń prawicowo - nacjonalistycz
nych w kierownictwie polskiego ru 
chu robotniczego, zabezpieczyły dal
szy rozwój dem okracji ludowej na 
drodze do pełnej realizacji socjaliz- 

Sytuacja tego rodzaju nie sprzyja, mu> <j0 całkowitego zniesienia wy- 
rzecz jasna, rozwojowi kultury, człowieka przez człowieka, do
W prost przeciwnie — w atm osferze dobrobytu j szczęścia narodu, 
strachu, nienawiści do klasy robot- j Dziennikarze polscy stw ierdzają, iż 
niczej j socjalizmu, jątrzenia prze- , odchylenie to znalazło swój w yraz 
rfwko wszystkiem u co postępowe — na łam ach prasy polskiej, m. in. w 
rozw ija się zdziczenie kulturalne, pojm ow aniu dem okracji ludowej ja- 
k tóre poprzedzało rozwój i upadek . ostatecznego celu naszej drogi, a 
faszyzmu w  Niemczech. S tany Zjed- j nie jako etapu przejściowego n a  dro- 
noceone pod płaszczykiem „demo- ^ze do socjalizmu, oraz w  niedosta

tecznym zrozumieniu międzynarodo
wego charak teru  obozu postępu.

kracji" stały  się najbardziej policyj
nym państw em  na kuli ziemskiej, 
źródłem nowej agresji, aneksjl cu
dzych ziem i ujarzm ienia narodów. 
Czymże jest osławiona komisja do 
walki z „nieam erykańską działalno
ścią", jeśli nie nowym gestapo? K im 
że jest Thomas, jeśli nie nowym 
Himmlerem? Czym jest am erykań
ska prasa kapitalistyczna jeśli nie 
wytresowanym  chórem podżegaczy 
wojennych dyrygowanym  przez Van- 
denberga?

Lecz im bardziej sroży się i szale
je reakcja tym bardziej jednoczą s'ę 
wszystkie wolne narody, wszyscy 
uczciwi demokraci, wszyscy postępo
wi ludzie, wszystkie uciskane ludy— 
wokoło Związku Radzieckiego w i
dząc w  nim potężnego obrońcę p raw 
dziwej kultury, suwerenność; naro 
dów i ich narodowego rów noupraw 
nienia.

Życie w  Związku Radzieckim

r ie rw sze  dni wiosny w kołchozie na Kubaniu

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni
karzy RP wzywa pracowników pra
sy do pełnego przezwyciężenia w 
swej pracy i postawie ideowej wszel
kich pozostałości tych błędów i fał
szywych teorii.

*
Dziennikarze polscy, związani 

wspólnotą pracy i dążeń z całym lu
dem pracującym  widzą w bliskim 
już połąezeniu PPR i PPS, w wyni
ku, którego powstanie ideologicznie 
i organizacyjnie Zjednoczona P artia  
Klasy Robotniczej — najlepszą gwa
rancję niepowstrzymanego postępu 
społecznego, zabezpieczenie suw eren
ności gospodarczej i politycznej k ra 
ju  w oparciu o przyjaźń i w spółpra- 
cz z czołową siłą postępu — ze 
Związkiem Radzieckim oraz krajam i 
dem okracji ludowej.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzien
nikarzy RP, w ita środki i zarządze
nia, zm ierzające do ochrony bded- 

| nych i średnich chłopów przed wy- 
j zyskiem ze strony bogaczy i speku- 
| lantów  wiejskich i stw ierdza, że u- 
chwaly partii robotniczych i ludo
wych o m echanizacji rolnictw a i roz
woju gospodarki spółdzielczej na wsi 
w skazują milionowym rzeszom pra
cującego chłopstwa jedyną drogę o- 
calenia od nędzy, ciemnoty i  wyzy
sku.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzien
nikarzy RP. z radością wita powrót 

j Prezydenta B ieruta do czynnej p ra- 
! cy w  kierownictw ie PPR, widząc w 
I tym  symbol przodowniczej roli kla- 
i sy pracującej, prowadzącej naród 
| polski drogą dem okracji ludowej do 
j socjalizmu.

*
j Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzaen- 
, nikarzy RP. potępię jak  najostrzej 
inspiratorów  i wykonawców zbrodni 
czej napaści na grupę studentów, za
jętych pracą naukow ą pod Sulejo
wem, stw ierdzając, że działalność i

3. 0  p r a w a c h  k r y ty k a

»O drodzenie“ drukuje list kryty- 
va Bterackiego, p. Marii R zeuskłej 
Z. obronie p raw a do krytyki. W 

scie tym  czytam y:
Miałam ty lko dwie m ożliwo

ści, dwie alternatywy" itd. 
l-tóż p . Rzeuska miała:

_ jedną a lternatyw ę, albo dwie
Możliwości,

Potęga rewolucji 
socjalistycznej

Druga wojna światowa wykazała 
niezbicie, po czyjej 1  ronię jest s i
ła, która po trafi pokonać faszyzm 
niemiecki. W Stanach Zjednoczo
nych, Anglii, F rancji i innych k ra 
jach kapitalistycznych brak  było 
jedności w  walce z faszyzmem w o- 
bronie kultury . H itler m ial przyja
ciół i pomocników we w s z y s tk ic h  
tych państwach. Miał jawnych i »- 
krytych sprzymierzeńców w  SSUr 

, nach Zjednoczonych w  chwili, kiedy 
2) dwie a lternatyw y, albo czt* ' napadł na Związek Radziecki.

• - j Jednak  H itler i wszyscy jego an-
dwóch m ożliw o-' gielscy i am erykańscy sojusznicy

postaw a reakcyjnej części kleru, za
chęconego wrogim stosunkiem więk
szości h ierarchii kościelnej do nasze
go państw a ludowego — przyczyni
ły się do w ytworzenia atmosfery, 
sprzyjającej tego rodzaju hanieb
nym wystąpieniom.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzien
nikarzy RP. stw ierdza, że wydoby
cie pewnej części ludności wiejskiej 
z zacofania i ciemnoty, w której u- 
trzym ują wieś reakcyjne elementy 
kleru, wespół z bogaczami i speku
lantam i wiejskimi, jest jednym  z naj 
pilniejszych zadań, stojących prssed 
prasą.

*
P lenarne posiedzenie Zarządu

Głównego Zw. Zaw. Dziennikarzy 
RP j k najostrzej potępia kam panię 
oszczerstw i insynuacji przeciwko 
krajom  dem okracji ludowej, przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu prowa
dzoną już od daw na przez koła im 
perialistyczne na Zachodzie przy po 
mocy prasy, rad ia rop. Wbrew uchwa 
le Zgromadzenia Generalnego ONZ, 
potępiającej propagandę w ojenny 
uchwale, przyjętej z uznaniem 
miliony ludzi pracy, nie widać 
mniejszych oznak, aby ta  zbrodni
cza akcja m iała być zaniechana.

Zarząd Główny przypomina, że 
kam pania oszczerstw i propaganda 
wojenna zostały już potępione prze* 
M iędzynarodową Organizację D riea 
nikarzy w uchwałach zjazdów j po
siedzeń .egzekutywy M. O. D. Nie
stety, dotychczas nie podjęto żad
nych kroków, w celu przeć.w działa- 
nia tej akcji.

Zwracam y się ponownie z ap- lem 
do egzekutywy M. O. D„ aby wy
ciągnęła wszystkie praktyczne wrrfo 
ski z tych uchwał, oczyszczając sze
regi organizacji z tych członków, 
którzy prowadzą działalność sr.sz>.cz 
ną z uchwałam i M. O. D. i godz 4cą 
w spraw ę pokoju. Domagamy s.ę 
zwołania w listopadzie do Budaj esz 
tu  posiedzenia egzekutywy i rozpa
trzenia spraw, związanych z reali
zacją uchwał o walce przeciw pod
żegaczom wojennym.

*
W związku z miesiącem pogłębie

nia przyjaźni polsko - radzieckiej, 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni
karzy RP, wzywa ogół Kolegów do 
jak  najszerszej popularyzacji wszel
kich zdobyczy najbardziej postępo
wej j przodującej nauki i ku ltu ry  
radzieckiej, k tóra służy pokojowi 
światowem u i potrzebom najszer
szych mas ludowych.

K am pania ta  bęclrie jeszcze Jed
nym ogniwem, wzmacniającym ntt-r 
szą łączność ze Związkiem Radrieo* 
kim, czołowym bojownikiem obozu 
pokoju i dem okracji, gw arantem  me 
podległości naszego Państwa.

„W iosna Ludów na ziem iach polskich"
Pod redakcją prof. N atalii Gąsio-s storyków o zupełnie nowoczesnym 

rowskiej ukazał się dużego form atu,[podejściu do zagadnień dziejowycń
z górą czterysto-stronicowy tom  l 
prac historycznych pt. „Wiosna Lu- i

Szata zewnętrzna, druk, papier, 
układ czynią też zadość potrzebom

dów na ziemiach polskich", nakła-(szerokiego, kulturalno-oświatow ego 
dem Państwowego Insty tu tu  Wydaw . czytelnictwa.

Nowa szkoła dla dzieci pracowników kołchozu
 -Kh ,.IL«.
w Dege sianie

niczego.
Udział Polski w  rew olucji 1848 r. 

był bardzo duży. Na byrykadach pa
ryskich, berlińskich, na polach bi
tew  włoskich, węgierskich, wielko
polskich krw aw iły zastępy najlep-

Tom ten jest pierwszą częścią du
żego wydaw nictw a poświęconego 
„Wiośnie Ludów".

Tom drugi ukaże się niebawem. 
Stanowić on będzie zamkniętą ca-

szych obywateli polskich w  obronie ,ość ruchów rewolucyjnych w  Euro- 
wolności, sprawiedliwości i demo- pie w r - ° ■
kracji. Rewolucja 1848 roku nie jest 
jednak dostatecznie znana w  szero
kich kołach! Stulecie tego wielkiego 
wydarzenia historycznego, „będącego 
zwiastunem nieustającej już odtąd, 
aż do zwycięstwa toczącej się walki 
ludów o wolność narodową i spo
łeczną" sprawiło, iż w ybitni nasi h i

sto ry cy  opracowali i uprzystępnili 
szerokim kołom czytelnictwa polskie 
go „Wiosnę Ludów" przez publikację 
tej książki.

! Na obfity w  inform acje, „pakow-
ny“ tom, złożyły się prace następu- ^ k o n V ty d tT  wyników” w ^óT zaw W  
jące: N atalu Gąsiorowskiej „Sytua

Koziński K arol — Szczekociny.
Rozumiemy doskonale Wasze inten
cje wykazania wysiłku młodzieży i

Pie rwszy  wykład po rozpoczęciu  roku szkolnego  w Politechnice
Leningradzkiej

cja gospodarczo-społeczna na zacho- 
1 dzie i wschodzie Europy w połowie 
i X IX  stulecia", S tefana Kieniewicza 
„W ielkopolska i Prusy- Zachodnie w 
latach 1846 — 1848“ oraz „Galicja w 
latach 1846 — 1848“, Ireny P ietrzak- 
Pawłow skiej „Lata przełomu na Ma- 

, żurach 1840 — 1848". Mieczysław To
biasz daje obraz „Śląska z la t 1845— 
1848", Anna M inkowska przedstaw i
ł a  stosunki panujące w Królestwie

nictwa w pracy. Nie zamieścimy 
Waszego reportażu, musicie bowiem 
długo jeszcze popracować nad formą, 
nim prace Wasze będą mogły uk a
zywać się na łamach pism. Dzięku
jemy za pozdrowienia .

J . Samowicz — Warszawa. Trasa 
wyścigu biegła ulicami, wzdłuż k tó 
rych praw ie nie ma domów miesz
kalnych. Lżej chorzy wymienionych 
przez Was szpitali wyrazili zigodę.

Polskim w latach 1844 — 1848, Leon chcąc z okien szpital; obejrzeć wy

i-, . -
Mozliw °ści.

e ! }e m iała  zaś _______ -
. * 1 dw óch a lternatyw , bowiem  przegrali. Naród radziecki wykazał 
Jedna a lte rn a ty w a rów na się siłę, k tórą zawdzięczał rew olucji so- 

m ożliw ościom . | cjalistycznej. P artia  bolszewicka zje
Tyie w obronie p raw a kry tyk i dinoczyła cały naród. H itler nie po- 

**Ttykóv  siadał i nie mógł posiadać spraymie-

Nivivi.vi-R-f''---

Centralny skwer i budynek R ady Ministrów we Frunze — stolicy  
Radzieckiej Republiki Kirgiskiej

Przem ski uw ypuklił „Zagadnienie 
wojny partyzanckiej w przeddzień 
Wiosny Ludów". Jest ciekawe, że na 
polskich wzorach sprzed lat stu o- 
parł francuski Ruch Oporu swoją 
działalność przeciw Niemcom w osta
tniej wojnie.

„Wiosna Ludów na ziemiach pol
skich", jako fachowa naukowa pu
blikacja historyczna, winna znaleźć 
się we wszystkich bibliotekach, czy
telniach, świetlicach. Zaznaczyć na
leży, iż książka ta dostępna jest dla 
każdego czytelnika. Autorzy umieli 
swoją wiedzę ująć w  formę jasną, 
prostą, nie wym agającą komentarzy. 
Ważne jest przy tym, iż „Wiosna L u
dów" została opracowana przez hi-

ścig. Przed wyścigiem m usiał się od
być objazd trasy przez uczestników, 
przybyłych z prowincji .

B. Jędroszkowi&k — Drawsk*.
Oczywiście, że każdy nowy w ynala
zek jest bardzo pożądany. Zwróćcie 
się do M inisterstwa Komunikacji. 
Komisja Wynalazków. Warszawa — 
Chałubińskiego 4.

W. G. Elbląg. Brak kąjpirftatea w 
mieście niewątpliwie sprawia kłopot 
mieszkańcom. Nie piszecie jednak, 
czy dawny zakład kąpielowy został 
zniszczony, w jakim  stopniu? Może 
najbliższe projekty Zarządu Miasta 
przewidują uruchomienie zakładu 
kąpielowego?

ZSRR ostoją demokracji R ezolu cje Zarządu G łóum ego  
Zui. Zaui. D zienn ikarzy  RP.
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J A T C H W IL l  obecnej trw a sezon
zaopatryw ania  się przez  

konsum entów  w ziem naki. Tegoro
czne zb iory były  nieco opóźn ione  
i stąd przesunięcie okresu  zaopa
tryw ania  o kilkanaście dni. R ok  
1547 był rokiem  w yją tkow ego uro
dza ju  ziem niaków . M im o, ze uro
dza je roku bieżącego b y ły  nieco  
n iższe, to jednak p lony wobec 
zw iększen ia  obszaru upraw y o bli 
sko 30 proc. nie będą niższe.

Sam opom oc C hłopska  zap lano
wała na sezon  jesienny sku p  z iem 
niaków  w ilości 360 tysięcy  ton. 
Z a ku p y  te w  znacznej części zo 
sta ły  ju ż  w ykonane. N ieza leżn ie od 
Sam opom ocy C hłopskie j skup  ziem  
niaków  od producen tów  przepro
w adza rów nież Państw ow a C entra
la Handlowa.

W obec spraw nie działającego  
aparatu handlow ego i dosta tecznej 
podaży zaopa trzen ie m iejskich  
ośrodków  konsum enck ich  odbędzie  
się bez zakłóceń , (k.w .)

ZBYT WĘGLA W KRAJU

C entrala Zbytu Produktów  Prze
m ysłu Węglowego rozprowadziła we 
wrześniu br. 750.000 ton węgla i  kok 
su wolnorynkowego. W miesiącu 
sprawozdawczym Centrala Zbytu 
uruchom iła 12 nowych własnych 
składów poza składami, przejętym i 
pod nadzór komisaryczny.

EKSPORT MASZYN

Eksport polski obejm uje z roku na 
rok coraz to nowe typy maszyn.

Obecnie wywozimy za granicę o- 
b rab iark i różnego typu, frezarki, 
maszyny papiernicze, pompy paro
we, kompresory, walce parowe, żu
raw ie portowe, różne maszyny cu
krownicze, urządzenia browarniane, 
lokomotywy szerokotorowe i wąsko
torowe, maszyny rolnicze wszelkie
go typu, maszyny włókiennicze, mły 
ny kulowe i wibracyjne, młyny go
spodarcze, prasy hydrauliczne i in
ne maszyny.

RUCH W PORTACH

Do portu gdańskiego zawinął nor
weski parowiec „M arita" z ładun
kiem 2,750 ton rudy żelaznej z nor
weskiego portu Balengen.

Równocześnie wszedł parowiec 
szwedzki „Helfrid", przywożąc 1,350 
ton tego samego surowca ze szwedz
kiego portu Veeteraes. Oba ładunki 
przeznaczone są dla polskiego hutni 
ctwa.

*
Fiński statek „Iris" w ypłynął z 

portu gdańskiego do Helsinek z ła
dunkiem  drobnicy, składającej się 
m in. z obręczy żelaznych, m ateria
łu  kotłowego, żelaza taśmowego, 
sztab stalowych, kloców dębowych i 
płótna.

NOWE MASZYNY ROLNICZE 
W ZW. RADZIECKIM

K onstruktorzy zakładów budowy 
maszyn rolniczych (,,Rosteielmasz“) 
im. S talina w Rostowie budują no
we maszyny rolnicze. Zostały skon
struow ane dwa nowe kom bajny do 
sprzętu zboża i  słonecznika. Odby
w ają się próby z kom bajnem  „Sta- 
liniec". W oddziale doświadczalnym 
m ontuje się pierwszy w  Zw. Radzie
ckim kom bajn do sprzętu słoneczni
ka. Skonstruowano również oryginał 
ną maszynę, tzw. -żniwiarkę rzędo
wą.

Tysiączne
p od w ozie  m otocyk low e  
w ykonała huta 
„Ludwików"

H u ta  „Ludwików" w ykonała ty
siączne podwozie m otocyklow e 
S, l - L .

H uta „Ludwików" zniszczona zo
s ta ła  przez okupan ta  praw ie w 100 
proc. Wywieziono z niej do Niem iec 
około 1.500 wagonów  ob rab iarek  i 
m aszyn. Pom im o to  w ytw arza ona 
dzisiaj najrozm aitszy  sprzęt gospo
d ars tw a  domowego, m aszyny ro ln i
cze, a w szczególności siewniki, k tó 
re  oszczędzają 30 proc. z ia rn a  siew
nego. N ajw ażniejszym  działem  pro
dukcji hu ty  je s t produkcja podwozi 
m otocyklowych oraz m otocykli m a 
łolitrażow ych.

Gm inne Komitety Społeczne 
walczą z nadużyciami

Dobre rezultaty reorganizacji 
aparatu administracyjnego na wsi

Pobór podatku gruntowego w gotówce oraz w płaty na Fundusz 
Oszczędnościowy Rolnictwa nie przebiegają tak pomyślnie, jak  do
stawy w naturze. W wielu wypadkach powodem tego są niewłaściwi 
ludzie, zatrudnieni w aparacie podatkowym, we władzach adm ini
stracyjnych oraz niewłaściwi ludzie, powołani do komisji społecz
nych, uczestniczących w wymiarze i w poborze podatku gruntowego 
oraz sum na FOR. Reorganizacja Gminnych Komitetów Społecznych 
w m iarę postępowania przynosi uzdrowienie stosunków na tym  tere
nie.
W dniu 0 bm. odbyła się u głów

nego Pełnomocnika Rządu do spraw  
podatku gruntowego odpraw a peł
nomocników wojewódzkich. Ze zło
żonych sprawozdań wynika, że wo
bec obfitości zbóż w  tym  roku, chło
pi bez trudności uiszczają tę  część 
podatku gruntowego, k tóra płatna 
jest w  ziarnie. P lan  w  tym  zakresie

jest wykonywany w  100%, tak, te 
punkty zsypu i magazyny są prze
pełnione. Wobec tego w  październi
ku na poczet części podatków p ła t
nych w  naturze przyjm owane będą 
również ziemniaki. Według prowizo
rycznych planów, w ciągu 20 dni pa
ździernika w województwach pomor

Zakończenie obrad Zjazdu 
Wojeiuódzkich Inspektoróui Z.S.Ch,

W dniu 8 bm. zakończy! się w War- produkcji rolniczej w skali powiatu,
szawie Zjazd wojewódzkich inspekto
rów organizacji . gospodarstw wiej-

gmin i wsi, organizację produkcji we 
wsiach samopomocowych, w spól-

skich ZSCh z udziałem przedstaw cie-j dzelniach osadniczo-parcelacyjnych, w
li partii politycznych i instytucji na-; powstających spółdzielniach produk-
ukowych. j cyjnych oraz w pozostałych gospodar-

Celem Zjazdu było om iw ieńe sze
regu zagadnień, zw:ązanych z prze
budową usttoju rolnego, tj. przejścia 
z gospodarki indywidualnej do wyż
szej formy gospodarczej, produkcji ze. 
śpołowej.

Powzięto kdka uchwal, m. In. po
stanowiono usprawnić rejonizację

stwach mało i średniorolnych. Następ, 
nie uchwalono rozszerzenie współza
wodnictwa zespołowego, wprowadze
nie akcji bezpieczeństwa i higieny 
pracy w rolnictwie, szkolenie pracow
ników agronomów społecznych oraz 
kadr kierowniczych dla powstających 
spółdzielni produkcyjnych.

Zreorganizowany system statystyki 
będzie służyć gospodarce planowej
Prace Komisji Statystycznej, po

wołanej przez prezesa CUP, na mo
cy uchwały Kom itetu Ekonomiczne- 
go Rady Ministrów, są w pełnym 
toku. Komisja ma opracować pro
gram nowej statystyki, która będz.e 
stosowana już w 1949 r. oraz ma 
przygotować projekty form ularzy 
statystycznych j instrukcji.

W ram ach komisji pracuje 13 pod
komisji r.ad następującym*. zagadrńe- 
niami: statystyki ludnościowej, prze 
myślowej, rolniczej, obrotu zagrani
cznego, obrotu wewnętrznego, cen, 
komunikacji i- łączności, socjalnej, 
finansowej, inwestycyjnej, samorzą
dowej, sądowej, spisów powszech
nych. Poza tym pracują komisje dla 
spraw organizacji i usprawnienia

sprawozdawczości statystycznej oraz 
szkolenia personelu.

W podkomisjach zatrudnionych 
jest przeszło 100 osób, rekrutujących 
się z CUP, GUS oraz resortów  zain
teresowanych, jak  również wybitni 
naukowcy i rzeczoznawcy.

Nowe opracowania statystyczne 
będą dostosowane d° potrzeb gospo
darki planowej, a ponadto tworzyć 
będą podstawę dla corocznego obli
czania dochodu narodowego, U spra
wniona ma być również metoda zbie
r a n i  m ateriałów  statystycznych, co 
umożliwi usprawnienie kontroli 
iwyko.nania planów gospodarczych. 
Zamknięcie prac Komisji S tatystycz
nej przewidywane jest w najbliż
szym czasie,'

I skim 1 poznańskim wpłynąć ma z te 
go ty tu łu  do punktów  zsypu po 30 
tys. ton kartofli.

W powiecie toruńskim  po usunię
ciu dawnego starosty, wpływy na po 
datek l Fundusz Oszczędnościowy 
wyniosły we wrześniu 110% zapla
nowanych sum i powiat wysunął się 
na trzecie miejsce wśród ęxtwistów 
wojew. pomorskiego. Pod rządam i 
poprzedniego starosty w m -cu sierp
niu powiat ten figurował na 18 miej 
8cu, a wpływy osiągnęły zaledwie 
10% kwot zaplanowanych. Po zmia
nach personalnych poważną po
praw ę w płat zanotowano również w 
powiecie grudziądzkim i chełm iń
skim.

V  województwie warszawskim  pro 
wadzono w  ciągu września nadal alt 
cję w ykryw ania fikcyjnego podzia
łu gospodarstw, przedsiębranego ce
lem zmniejszenia wym iaru podatku 
oraz uchylania się od obowiązku 
w płat na Społeczny Fundusz Oszczęd 
nościowy. W powiatach płockim, 
płońskim i sbchaczewskim zreorga
nizowano gminne kom itety społecz
ne, z których usunięto bogatych chło 
pów. Członkowie nowych komitetów 
stwierdzili, iż poprzednicy ich, po
wołani do czuwania nad spraw iedli
wym w ym iarem  podatku, przepro
wadzali fikcyjny podział swoich wła 
snych dużych gospodarstw i w sto
sunku do tych „zmniejszonych dzia
łek" stosowali jeszcze daleko idące 
ulgi podatkowe. Ponadto w powiecie 
Grodzisk Mazowiecki ujawniono is t
nienie m ajątku o rozm iarach prze
kraczających normy, dozwolone przez 
przepisy ustaw y o reform ie rolnej.

70 ha na jednego właściciela
Stwierdzono mianowicie, iż jeden 

człowiek gospodaruje na 70 ha. P rze
pisy o reform ie rolnej, dopuszczajcej 
— jak  wiadomo—istnienie m ajątków  
najwyżej 50-hektarowych, właściciel 
obszedł w ten sposób, że podał 30 ha 
swojej ziemi ornej jako nieużytki.

W woj. szczecińskim zauważono, 
iż bogaci chłopi w ciągu września, a 
więc kiedy rolnicy po zbiorach m ają 
znacznie większe możliwości m ateria! 
ne, wpłacili znacznie mniej na poda
tek gruntow y i FOR, niż na przed
nówku w m -cu m aju.

V .

ŻYCIE PARTII
Posiedzenie 
Prezydium WK PPS 
Warszaiua

Wojewódzki Komitet PPS W arsza
wa zawiadamia, że w  dniu 11 bm. 
(poniedziałek) o godz. 14 w Lokalu 
WK PPS, przy uh Lwowskiej 5 od
będzie się posiedzenie Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu PPS.

I PPS tow. Feliks Baranowski w y g ło s i  
‘ refera t polityczny.

ZEBRANIA

Publiczne biblioteki gm inne 
p o w s t a j ą  na Dolnym Śląsku

WROCŁAW. — Na terenie woje
wództwa wrocławskiego, powstaje 
ze specjalnych funduszów Rady 
Państwa, sieć gminnych bibliotek 
publicznych, o księgozbiorach po
wyżej 500 tomów. P ian sieci w iej
skich bibliotek publicznych, uzgod
niony z M inisterstwem Oświaty, o- 
pracowany został przez Wojewódzką 
Radę Narodowa, łącznie z K urato
rium  wrocławskim. Do końca bie

żącego roku powstanie na Dolnym 
Śląsku 133 bibliotek wiejskich.

A dm inistracja bibliotek gminnych 
spoczywać będzie na razie w  rękach 
nauczycielstwa i przedstawiciel’. 
Związku Samopomocy Ch'opskiej. W 
dalszym etapie K uratorium  w ro
cławskie rozpocznie dla prowadze
nia tych bibliotek systematyczne 
szkolenie aktywnych członków ZMP,

Referat
totu. Baranowskiego 
na  Pradze

W niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 
9 rano w  lokalu Kom itetu Dzielni
cowego PPS — Praga Centralna

|M K O M U N IK A T  T K  P P S
W A RSZA W A  LEW OBRZEŻNA

P o w ia to w y  K o m ite t P P S  W arszaw a  Le
w o b rzeżn a  zaw iad am ia , że w  d n iu  11 bm .
0 godz. 16 odb ęd zie  s ię  w  lo k a lu  K o m i
te tu  w e W ło ch ach  p rz y  u l. O krze i n r  14 
z eb ran ie  członków  jn e ro w n ic tw a  p o w ia to 
w ej o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j .

Is'a z eb ran ie  to  w in n i p rz y b y ć  członko
w ie P o w ia to w eg o  K o m ite tu  P P S . człon 
kow ie p re z y d iu m  P o w ia to w e j R a d y  P P S
1 członkow ie  K o m is ji R ew izy jn e j. O bec
ność b ezw zg lęd n ie  obow iązkow ą.
&  D Z IE L N IC A  OCHOTA 

W e w to re k  d n ia  12 bm . o godz. 16.30 w
lo k a lu  D z ieln icy  P P S  O chota  odbedzie  s ię  
p o sied zen ie  K o m ite tu  D zieln icy .
fil D Z IE L N IC A  G R O C H ó W  

W  d n iu  10 bm . o godz. 10 odbędzie  ai* 
w  s a li D z ie ln icy  P P S  G rochów  zeb ran ie  
a k ty w u  dzie ln icow ego  P a r t i i .

przy ul. Szwedzkiej 24, odbędzie się 8  koło rkemibsłników
W  nie d z ie le  d n ia  10 bm . o g o d r. 11 o d -zebranie aktywu dzielnicowego par

tii.
Na zebraniu tym sekretarz CKW

będ zie  aię wf lo k a lu  
M o k o to w sk ie j 24 I  p. 
m ieś in ik ó w . O becnoś: 
ków  obow iązkow a.

S K  P P S  p rz y  u l. 
z eb ra n ie  K olo  R ze- 

w szy a tk ick  człon-

We wrześniu przemysł metalowy  
przekroczył pian produkcji

T out. m i n .  Rusinek zwiedza  
W ytwórnię Protez w  Poznaniu

W celu dokładnego zapoznania się 
z postępami akcji szkolenia i pro- 
duktywizacji inwalidów na terem e 
woj. poznańskiego, tow. min. Rusi
nek zwiedził Państwową Wytwórnią 
Protez w Poznaniu, interesując się 
jej możliwościami produkcyjnym i. 
Tcw. m inister wyraził przekonanie, 
że zachodzi nagląca potrzeba dalszej 
rozbudowy Zakiadu.

N astępnie tow. min. Rusinek zwie
dził fabryki Cegielskiego i „Stomil", 
by zapoznać się z w arunkam i i w y

dajnością pracy ociemniałych i jed
norękich inwalidów. Tow. m inister 
stwierdził że inwalidzi którzy ukoń
czyli kursy przysposobienia do p ra
cy w przemyśle, nie ustępują p ra
cownikom widzącym, czego dowo
dem jest fakt, jż niektórzy z nich są 
przodownikami pracy. Żywe zainte
resowanie inwalidów ich pracą, mi
nister zaobserwował również w P ań- 
stowym Zakładzie Szkolnym dla O- 
clemniałych Inwalidów w Jarogn 'e- 
wicach — Głuchowie.

Próbny przekop na W awelu  
doprowadził do ciekawych odkryć

Łódzka fabryka 
uiyrobóu; gumouijjch 
w ykonała plan roczny

ŁÓDŹ. — Jedna z największych 
krajow ych fabryk przemysłu gumo
wego, dawniej „Gentleman", wyko
nała w dniu 26 września plan rocz
ny. Sukces ten zawdzięczać należy 
doskonałej organizacji technicznej, 
oraz ruchowi współzawodnictwa i 
wyścigu pracy. W praktyce oznacza 
to  zwiększenie w bieżącym okresie 
jesienno-zimowym ilości, cieszących 
się tak  wielkim popytem, kaloszy, 
śniegowców i obuwia roboczego-wo- 
dochronnego, specjalnie cennego dla 
Drzemvsłu eómiczeeo 1 hutniczego.

KRAKÓW. — W związku z odno
wieniem zam ku na Wawelu, wyłoni
ło się zagadnienie, według jakiej e- 
poki należało by odtworzyć samo 
wzgórze zamkowe. Dokonano więc 
próbnego przekopu przez dotychcza
sowy traw nik  i to doprowadziło do 
rewelacyjnych odkryć.

Na południowei płaszczyźnie wzgó
rza, nachylonej ku Wiśle, odkfyto 
ślady osadnictwa z młodszej epoki 
kam iennej (przeszło 2.000 la t przed 
Chrystusem) i  z epoki brązowej. 
Równocześnie stwierdzono dokładne 
położenie dawnych dwóch kościołów, 
zbudowanych przez Kazimierza Wiel
kiego, kościoła św. Michała — bliżej 
katedry  i kościoła św. Jerzego — 
dalej ku zachodowi.

Prócz tego odkryto fundam enty 
domów mieszkalnych, gdyż ■ do 13 
wieku na południowej płaszczyźnie 
znajdowały się chaty. W średniowie
czu zewnętrzne podwórze wawelskie 
było w pełni zabudowane i stanowiło 
rodzaj miasta. Obok zamku królew 
skiego znajdowały się wówczas p ry 
w atne domy m agnatów  1 szlachty, 
które król stopniowo wykupywał.

Dalsz* badania, k tóre będą pro

wadzone również w roku przyszłym,
pozwolą na ostateczne ustalenie, jak
będzie zabudowane wzgórze.

Studenci p o lscy  
jadą na studia do ZSRR

Do Związku Radzieckiego wyjeż
dża 17 polskich studentów  - stypen
dystów, którzy studiować będą eko
nomię, literatu rę rosyjską, mechani
kę, chemię, fizykę i m atem atykę na 
wyższych uczelniach radzieckich.

20 m iliónóui zl 
na gm ach liceum  
spółd zielczego

OPOLE. (Tel. wł.). Kosztem około
20 milionów złotych odbudowany zo 
s ta n ę  p !ękny gmach szkojny w O- 
polu w którym  znajdzie pomiesz
czenie opolskie Liceum spółdzielcze. 
Szkoła wyposażona zostanie w no
woczesne gabinety naukowe i praco 
wnie, które pozwolą na odpowiedni 
poziom nauki w  liceum.

Gmach szkolny ma być wyrem on
towany do końca bieżącego roku. (L)

Wykonanie planu produkcyjnego 
przemysłu metalowego we wrześniu 
br, przedstawia się następująco: 

Przem ysł taboru i sprzętu kolejo
wego wykonał: 113°/o planu w zakre
sie budowy wagonów osobowych, 
110% — parowozów normalnych, 
100°/o — parowozów wąskotorowych, 
108% wagonów węglarek i 105% bu
dowy wagonów-chłodni. Sanocka Fa 
bryka Wagonów wykonała we wrześ 
nlu dwutysięczną węglarkę, zaś Za
kłady Cegielskiego pierwszy wagon 
osobowy II klasy.

I Powyższy wzrost produkcji nastą- 
* pił w  przemyśle obrabiarkowym. Wy 
| konano tu  plan budowy tokarek w 
i 128%, ciężkich tokarek kolejowych w 
125°/o i 100°/o ciężkich tokarek k aru 
zelowych, w ytaczarek wykonano 
200%, w iertarek — 112°/o, pras — 
200%, zaś innych obrabiarek do m e
tali — 121°/o. Nie dopisały jedynie 
produkcja frezarek — 80% i szlifie
rek (91%). W ogólności plan ogólny 
obrabiarek wykonany został ilościo
wo w 108% — wagowo w 117%. 

Przem ysł m otoryzacyjny wykonał

7.546 szt. rowerów. Przemysł maszyn 
i narzędzi rolniczych wykonał 126% 
planu, a mianowicie: 33 tys. 101 szt. 
m asiyn i narzędzi rolniczych. P rze
mysł wyrobów masowych wykonał 
plan w 12C%, śrub i nitów wykona
no 104% planu, siatek do szkła zbro
jonego ok. 59 tys. m kw., tj. 146% 
planu, puszek do konserw 1.780.428 
szt.

Przemysł maszyn włókienniczych 
wykonał 100% planu zespołów 
zgrzeblnych, 100% w częściach m a
szyn włókienniczych oraz 117% w 
głowicach Eickhoffa do wrębówek 
dla przemysłu węglowego. ,

Wykonania planu oraz poprawę ja  
kości produkcji zawdzięcza przemysł 
me' ale w ,- w dużej mierze współza
wodnictwu pracy.
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Polonia — Garbarnia 2 :1  (1:1)
Rzut karny decyduje o zirgcięstu ie iiuarszauTŚakóiu
W dniu wczorajszym na stadion)? W.P. rozegrane została zaległe 

z wiosennej rundy spotkanie piłkarskie pomiędzy warszawską Poionią, 
a Garbarnią. Mecz dla obu drużyn miał bardzo duże znaczenie, gdyż 
zwycięstwo pozwalało na wydźwignijcie się ze strely zerpolów za- 
grożonyeh spadkiem do U ligi. Po słabe], chwilami zupełnie bezładnej 
grze zwyciężyła drużyna warszawska 2:1 (1:1).
Zebrana na trybunach sześclotysię--------------------- — -

czna publiczność niejednokrotnie w nąć ; znów do głosu dochodzi druży-
dniu wczorajszym dawała wyraz swe 
mu niezadowoleniu z poziomu gry, ja
ki zaprezentowały obie drużyny. Polo.

r.t, warszawska. Jednakże strzały Wił 
czyńskiego, Szczepańskiego i Swicarza 
mijają się z celem. W 29 minucie po

nia, rozegrała w dniu wczorajszym, przerwie w zam aszaniu podbramko- 
jeden z najgorszych meczów sezonu j wyc}! p;(ka muska rękę jejnego z 
ligowego. Akcje Polonistów chwilami j obrońców gości. Sędzia zarządza rzut

karny, który Swicarz pewn e zamienia 
w drugą bramkę dla swoich barw. O- 
żywioua utratą bramki Garbarnia znów 
przejmuje inicjatywę, stwarzając pod 
biamką Polonii cały szereg niebez
piecznych sytuacji. Z winy Borucza 
dwukrotnie omal nie pada wyrówna
nie. Raz bramkarz Polonii znów wy.

drugi raz

rwały się zupełnie.
Drużyna gości zaprezentowała się 

jako zespół bardzo ambitny, szybki, 
lepiej zgrany od warszawiaków i wy
nik bynajmniej nie odzwierciadla prze
biegu spotkania. W Garbarni dobrze 
wypadł pewnie broniący Jakubik, któ
ry za obie puszczone bramki nie może 
ponosić odpowiedzialności, lewy obroń puszcza obroniony strzał, 
ca Rakoczy i kierownik napadu No-1 
wak. W zespole warszawskim zadowo. 
liii Wiśniewski, Labęda, Wołosz oraz 
Szczepański,

niepotrzebnie wybiega i w ostatniej 
chwili G erwatowski broni głową nie
uchronną bramkę. W 33 minucie Wiś
niewski fauiuje napastmka gości na 
polu karnym j sędzia dyktuje rzut kar
ny, kióry przestrzela jakybik, zaprze
paszczając tym samym szansę na po
praw enie wyniku. Ostatnie minuty 
gry przynoszą obustronne ataki, nie 
zitieniające jednak wyniku spotkania.

Drużyny wystąpiły w następujących
składach:

Garbarnia: Jakubik, Śliwa Rakoczy,
Bieniek, Lesiewicz, Jodiowsk., Kuchar. 
ski, KaUciński, Nowak, Giajcarz, Par- 
pan 11. —

Polonia: Borucz, Wołosz, G iirwa-
towski, Wiśniewski, Brzozowski, Ła- 
benda, Jaźnicki, Wilczyński, Swicarz, 
Szczepański, Ochmański.

Sędziował ob. Naporski z Łodzi. 
Widzów około 6.000. (K.S.)

Porażki drużyn k ra jo irgch  
u; Irzeciai dniu turnieju  piłki ręcsnef AZS

Przebieg gry 
Zaczyna Garbarnia, jednakże atak 

warszawski szybko przejmuje inicja
tywę i w 4 minucie gry dość przypad
kowo wypuszczony i  zamieszan a pod
bramkowego Swicarz zdobywa pro
wadzenie dla Polonii. Ataki Polonii 
nie ustają i Jakubik ma pełne ręce ro
boty bronąc ostre strzały Swicarza,
Ochmańskiego 1 Jaźnickiego. W 10 mi-J (Wrocław) ulegli Sparcie (Praga) 2:0

W trzecim dniu jubileuszowego tu r 
nieju piłki ręcznej AZS, w którym  
biorą udział zagraniczne drużyny 
czechosłowackie i węgierskie rozegra 
ne zostały dwa spotkania w siatków 
ce męskiej oraz po jednym  w sia t
kówce i koszykówce żeńskiej i ko
szykówce męskiej.

Przed południem siatkarze AZS

nucie nieporozumienie między sędzią 
głównym a liniowym o mało nie ko
sztuje Garbarnię drugą bramkę, jed
nak Jakubik jest na miejscu 1 wybija 
piłkę w pole. Guście zaczynają się 
otrząsać z przewagi przeciwnika i w 
17 minucie Nowak po pięknym prze
boju płaskim szczurem zdobywa wy
równanie. Polonia za wszelką cenę 
dąży do podwyższenia wyńku, jed
nakże wszystkie ataki odpiera druży
na Garbami z powodzeniem, grając 
wyłącznie w defensywie. Za chwilę 
jednak goście zrywają się do ataku i 
notujemy cały szereg groźnych sytua
cji pod bramką Polonii, W ostatnich 
minutach przed przerwą następuje 
zryw drużyny warszawskiej, Swicarz 
ma okazję do zdobycia bramki, strze
la jednak w aut.

Karny decyduje o wyniku 
Początek gry po przerwie bynaj

mniej nie wskazywał na to, że druży
ną pokonaną będzie Garbarnia. Gość e 
narzucają silne tempo, doskonale s ta r. 
tują do piłek, wygrywają wszystkie 
niemal pojedynki z Polonistami. W 8 
minucie Nowak idzie znów na prze
bój i bramka dla Garbarni wisi w po
wietrzu, gdyż bardzo niepewnie gra
jący Borucz broni strzał, ałe piłka wy. 
pada mu z rąk. W chwilę później nie
bezpieczny strzał Kucharskiego idzie 
w aut. Garbarnia zaczyna powoli słab.

(15:10, 13-10). Była to bard io  cieka
wa gra, w której Czesi miel:: widoez 
ną przewagę. Górowali oni nad Aka
demikami ścięciem i blokiem. W 
spotkaniu tym  na wyróżnienie zasłu
guje Svarzkopf (Sparta) i Maieszew- 
ski (AZS). Drugi mecz w siatce 
męskiej rozegrany między Csepei 
(Budapeszt) i AZS (Warszawa) za
kończył się zwycięstwem w arszaw ia
ków 2:0 (17:15), 15:4). W siatce żeń
skiej HKS (Łódź) pokonała po zacię

tej, na zupełnie dobrym poziomie sto 
jącej grze AZS (Warszawa) 2:1 (15:7, 
12:15, 15:13) Obie drużyny grały bar 
dzo am bitnie a w trzecim secie sza
la zwycięstwa w ahała się aż do ostat 
niej chwili.

Po południu rozegrano dwa spot
kania w koszykówce, które zakoń
czyły się porażkami drużyn polskich. 
W pierwszym koszykarki HKS 
(Łódź) uległy AWF (Budapeszt) w 
stosunku 40:9 (21:7). W drugim  ko
szykarze Sparty wygrali z ZZK (Po
znań). Gra toczyia się w bardzo szyb 
kim tempie, które narzucili Czesi. 
Wynik 38.20 (23:15) mógłby się o 
wiolo korzystniej przedstawiać dla 
Akademików, gdyby potrafili wyko
rzystać wolne rzuty, których zm ar
nowali około 10. W drużynie gości na 
wyróżnienie zasługuje doskonały na
pastnik Kinsky. zdobywca 14 koszy.

(w)

W  kilku rdan iach
ZirJana eećhdogo w  meczu Polak* 

Rumunia. — Mający sędziować mię
dzynarodowe spotkanie Polska — 
Rumunia, Czech Friedrich Fladung 
zachorował. Wobec tego arbitrem  
spotkania będzie znany na terenie 
Polski sędzia czeski Jarosław  Vicek.

S partak  (Moskwa) finalistą pucha 
ru  ZSRR. — Zdobywca pucha u Zw. 
Radzieckiego w piłce nożnej w  roku 
1B47 Spartak (Moskwa) zakwaltfiJro- 
wał się do półfinału tegorocznego 
zwyciężając Dynamo (Kijów) 1—0

M ordarski zamiast Mamonia — 
Członek komisji trzech PZPN ob. 
Krug ustalił definitywny skład re
prezentacji Polski na dzisiejszy mocz 
z Rumunią w Chorzowie. Sk'ad ten 
przedstawią się następująco: Skrom 
ny, Barwijski, Janduda, G ajdzik.Par

pan, Waśko, M ardarski, Cieślik, Ko
hut, Gracz, Frzecherka.

Jak  widać zmiana przeprowadzona 
została tylko na lewym skrzydle, 
gdzie Mamonia zostąp-ł M oraarski.

Sportoircg raidyfeccjj 
pi k}ę dziś
do W ersxau ji

Przyjazd 90-osobowej ekipy spor
towców radzieckich oczekiwany j«at 
dziś w godzinach przedpołudniowych, 
jak wspominaliśmy w skład ekipy 
wchodzą mężczyźni i kobiety — 
czołowi lekkoatleci, gimnastycy, siat
karze I koszykarze ZSRP. Pobyt spor
towców radzieckich w Polsce przewL 
dziany jest na dwa tygodnie.
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D oniosła rezolucja
I^WtitwCS&f (tf̂ TXL narada PPS- wczorajszej naradzie 

owców i PPR-owców  —  robot- ków  i inżynierów, 
ników  i inżynierów, zatrudnio
nych przy budowie trasy W —
Z miała szczególną wymową.
Pow zięto jednogłośnie rezolu
cję o upowszechnieniu współ-

ro S o tn ł-

Jasne jest, że przed twórca
mi trasy p iętrzy się jeszcze 
wiele trudności, że wykonano 
dopiero trzecią część robót. 
W ytężona praca, wzorowa or

zawodnictwa ł dyscypliny pra- ganizacja wraz z odpowiednio 
cy. Nie znaczy to bynajmniej, zrozum ianym  ł docenianym  
by do tej pory przy budowie współzawodnictwem, zdyscy- 
trasy nie było wspólzawodmc- plinowanie i nieugięta po- 
twa, by praca nie była zdyscy- stawa dadzą z całą pewnością 
pilnowana. Przeciwnie. Współ- pożądany rezultat, 
zawodnictwo daioało tu zawsze Już niejednokrotnie przy bu- 
dobre w yniki. N iemniej jednak dowie w ielkiej arterii obserwo- 
do ogólnej Organizacji rozlicz- waliśmy entuzjazm  pracy, en- 
nych robót wkradały się często tuzjazm, który ogarniał zarów- 
takie lub inne błędy, których no robotników jak  i inżynle- 
należy uniknąć. rów. Jednym  z takich przy kła-

Budowa tak potężnej arterii, dów było np. wykonanie przez
jak W—Z jest zadaniem o- 
gromnym. Jeszcze przed ro
kiem  powątpiewano niejedno
krotnie czy pracę tę będzie

pracownię architektoniczną W  
—Z projektu trasy w  ciągu pię 
ciu miesięcy. A  przecież byli 
tacy, którzy powątpiewali czy

Plany osiedli robotniczych 
realizują się ud cegle i betonie

można w  "ogóle wykonać. Dziś projekt zostanie zrealizowany  
jest rzeczą oczywistą dla każde w okresie roku. Dziś po nara- 
go—W —Z zostanie w y budowa- dzie Kom itetów PPS i PPR nie 
na, a że zostanie urybudowana powinno być żadnych wątpli- 
U> wyznaczonym terminie, wości. 22 lipca 1949 roku trasa 
świadczy o tym  najlepiej po- "W—Z zostanie oddana do u- 
stawa zgromadzonych na przed- żytku .

M łodzież Warszamy maszeruje 
uj rocznicę bitiuy pod Lenino

ska, Plac Zwycięstwa. Długość tr#6y
10.000 m.

Marsz* rozegrane zostaną w gru
pach:

dla mężczyzn: od lat 14 do 18 —
5.000 m, od lat 18 do 21 — 10.000 m, 
od lat $  do 30 — 10.000 m, powyżej 
lat 30 — 5.000 mj

dla kobiet:
dla młodzieży żeńskiej od lat 18 do

19 — 3.000 m, dla kobiet do lat 30 —
5.000 m, powyżej lat 30 — 8.000 m. 

Zapisy zbiorowo przyjmują Woje
wódzki Urząd Kultury Fizycznej, 
Warszawa, ul. Łazienkowska 3, w go 
dżinach od 9 do 19 codziennie do 
dnia 15 bm. do godz. IX ,

Zbiórka zawodników o godz. 8 ra
no na ulicy Targowej, róg Zygmun- 
towskiej przy Pomniku Braterstwa, 
skąd nastąpi start do marszu.

upamiętnienia piątej roczni 
■P bitwy pod Lenino, dnia 17 bm. od 
bądą się na terenie całego kraju 
fa rsz e  Jesienne pod hasłem: „Mło- 
dzież polska maszeruje szlakami zwy 
■lęstw bratnich Armii Radzieckiej 1 
dolskiej". W Warszawie wyznaczone 
■ostały następujące trasy marszowe: 

1: Targowa, Sżeroka, most ponto- 
■owy, Karowa, Krakowskie Przed
mieście, Trębacka, Focha, Plac Tea
tralny, Wierzbowa, Plac Zwycięstwa. 
^Ugość trasy 3.000 m.

IX: Targowa, Zieleniecka, most Po
niatowskiego, Al. Trzeciego Maja, 
Nowy Świat, Krakowskie Przedmie- 
*cie, koło hotelu Europejskiego, Plac 
^Wyciąetwa. Długość trasy 5.000 m.

XXI: Targowa, Zieleniecka, most Po 
■katowskiego, A l Trzeciego Maja, 
Nowy Świat, AL Stalina, Bagatela, 
^l*c Unii, Marszałkowska, Królew- 

•     _

Pierwsze bloki m ieszkalne Z.O.R. 
będą gotowe w  1949 roku

Zakład Osiedli Robotniczych prowadzi w Warszawie 
budowę trzech nowoczesnych osiedli, położonych przy tra
sie W — Z. Osiedla te, na wskroś nowoczesne, wyposażo
ne we wszystkie urządzenia gospodarcze i społeczne, po
łożone blisko centrum miasta, wśród zieleńców i parków, 
przeznaczone są dla robotników. Część bloków mieszkal
nych zostanie oddana do użytku już w 1949 roku.

Szeroką, gładką tłlicą jedziemy w 
stroną Wisły. Za szybą sutobusu mi
gają srybko lśniące św ’-eiym tynkiem 
rrmry noworbudowanych domów. Są 
to wszystko dwu- i trzypiętrowe bloki 
mieszkalne. Spośród nich wyłaniają się 
co pewien czas smukłe sylwetki jede- 
nastopiętrowych wieżowców. W szyst
ko tonie w morzu zieleni j kwiatów.

Za ul. Młynarską widzimy potężny 
gmach Domu Towarowego. W głębi 
obszernego placu — Dom Społeczny, 
gdzie mieści się kino, świetlica, bblio - 
teki, sala zebrań, szkoły i przedszkola.
Szybko mijamy Karolkową i dojeżdża
my do ul. Okopowej. Za nią rozciąga 
Się szeroki pas zieleni. Nasza prze
jażdżka po osiedlu „Młynów1* NskońH 
czoaa.

To nie są marzenia
Czytelnik, który dotychczas esytał z 

rosnącym niedowierzaniem, zaczyna 
się teraz zupełnie wyraźnie denerwo
wać. Gdzie macie nowoczesne bloki

sześć. Budynki wykończona zostaną w 
1949 r. W tym samym roka rozpocz
nie się budowa nowych domów o ku
baturze 150 tys. m sześć, W skład 
osiedla wejdą 3 bloki -dawnej Funda
cji im. Wawelbergów przy ul. Gór- 
czewskiej. Odbudowa tych bloków o 
łącznej kubaturze “52 tys. m sześć, zo
stała ju t  rozpoczęta. Całkowite wykoń. 
czenie osiedla przew idziane jest na r. 
1950.

Osiedle „Mirów*1 rozciągać się bę
dzie od dzisiejszych Hal Mirowskich 
do Leszna, od ul. Solnej do O rlej. W 
tym roku wybuduje! się w stanie suro
wym 26 tys. m sześć. W roku 1949 
ukończone będą rozpoczęte budynki i 
dobudowane nowe o kubaturze 64 tys 
m sześć.

Osiedle ,-Nowomitjskie" ograniczo
ne będzie ulicami: Nową Marszałkow
ską, Franciszkańską, Zakroczymską 
i Konwiktorską. W br. wybuduje s  ę 
4 tys. m sześć. Rok 1949 przyniesie

mieszkalne przy ul. Młynarskiej i Ka- 
rolkowej?

G dzie jest ta zieleń i kwiaty? Są 
gruzy, śmiecie i obskurne rudery.

Nowoczesne osiedle „M łynów1*, 
choć na razie istnieje tylko jako ma
kieta gipsowa w pracowni architekto
nicznej ZOR, nie jest jednak mrzonką 
ani fantazją.
Realizacja planów 

Niespełna pół roku minęło od uclrwa 
lenta dekretu o powołaniu do życia 
Zakładu Osiedli Robotniczych. Przez wykończenie i budowę dalszych bu. 
pól roku zdołano nie tylko zmontować dynków o kubaturze 18 tys. m sześć, 
aparat ad ńnistracyjny olbrzymiej in-j jsja tym nie koniec. W chwili obec-

dl* Praskie — położone będzie praw*
dopodobnie przy ul. Jagiellońskiej, 

Działalność ZOR nie ogranicza efę 
wyłączni# do W arszawy. Powołane 
Dyrekcje i Delegatury ZOR obejmo
wać będą teren całego kraju, promu, 
dząc budownictwo mieszkaniowe p re* . 
de wszystkim dla pracowników prze
mysłu. W r. 1949 ZOR stanie się ge
neralnym inwestorem w zakresie sp o  
łecznego budownictwa mieszkaniowe
go ze środków państwowych. (Ks)

stytucji, zmobilizować kadry fachow
ców i opracować znaczną część pla
nów, ale także przystąpić do wykona
nia tych planów w terenie.

Osiedle „Młynów11 znajduje się przy 
trasie W — Z w czworoboku między 
ulicami W olską, Działdowską, 2ytnią

rej pracownie ZOR przygotowują pro. 
jekt wielkiego osiedla „M uranów 11, 
graniczącego z trasą ,,W — Z “ wzdłuż 
Leszna i Nowej Marszałkowskiej, na 
odcinku od wiaduktu żoliborskiego do

Koncepcja uruchomienia tramwajom 
v na trasie W—Z zwyciężyła

Autobusy będą użgte
tylko na liniach pom ocniczych

Głównym środkiem komunikacji miejskiej n a  tra sie  W—1  bę
dą Jednak tramwaje. Tej treści decyzję powzięta w ubiegły piątek 
#a specjalnej konferencji Naczelna Rada Odbudowy Warszawy. Au
tobusy będą tylko środkiem posao aalcsym. Jest to doeyrją ostaie-

Ceng na rynku ujarzyiungm
Pom idory tańsze niż ute w rześniu

ThfBw m t  niedobór ziemniaków sezon ha nie zasadniczo już się skód
w rejonie podwarszawskim należy 
^Umączyć złym -urodzajem na gle
bie nieprzepuszczalnej, w jaką ob
fitują okolice stolicy. Pomimo, że 
kiemniaków na prowincji jest spo- 
to, niektórzy sprzedawcy, wyzysku
j e  ten fakt — starają się podbić 
Cenę. Można temu doskonale zara
dzić zwiększając dowóz, co zresztą 
h iż  częściowo zrobiono.

2 innycn warzyw największym po 
frte tn  cieszy się kapusta biała, któ- 

cena waha się od 9 do 12 z! za 
Kalafiory można dostać po 40—50

czył. Z a to w „modzie11 są 
ny, obecnie po 100 zi kg.

komis zo-

Z dnia na dzień wzrasta zapotrze
bowanie na marchew, której jest w 
tym roku nadmiaę, i dzięki temu jest 
ona wyjątkowo tania, 7 — 8  zł za kg 
Brak natomiast popytu na cebulę, 
której również jest duto. Zapotrze
bowanie na buraki spowodowało, że 
cena ich jest stosunkowo wysoka, 
10 — 12 zł za kg. Pomidory, mimo,' 
że sezon się kończy są tańsze, niż 
dwa tygodnie temu. Dziś płaci się

Bcwtanowiemi# NROW kłedił# kr##
wahaniom 1 rozstrzyga wszelkiego 
rodzaju spory, które toczyły #ię w 
tej sprawie. Jest to jednocześnie suk
ces władz miejskich, które — jak to 
już informowaliśmy — forsowały 
koncepcję wprowadzenia tram wa
jów. Przysztość okaże, czy argumen,- 
ty ,. Jclóryml, ppęrpwał Aaąyą^l Miej
ski były słusane.

Przed MZK, które trasę W — Z 
będą musiały włączyć w miejską 
gięć tramwajową i związać * sobą 
dr‘elnicę miasta, ni# mające dotych

czas bezpośredniej łączności — pię
trzą *ię poważne trudności. Niezależ
nie od ułożenia szyn na trasi* trze
ba będzie zrealizować połączenia te
go rodzaju, jak: Praga — Żoliborz, 
Praga — Mokotów, Praga — Wola 
oraz połączyć z sobą oba mosty, W 
awiązJou * wprowadzeniem tramwa
jów na trasie W—Z mus-; być także 
przyśpieszone przekucie torów tram
wajowych na Pradze, aby pasażero
wie ni# muslali się hbyt często prze
siadać.

?  °d sztuki, w zależności od gatun-) za nie tylko 55 zł za kg, podeągs 
■ Ogórki są w  cenie 50 zł za kg., gdy we wrześniu 100 — 120 zł. (ad)

Urząd Konserwatorski 
znajdzie siedzibę w pałacu Blanca

X’alac Blanca na pl. Teatralnym
»jduje się w odbudowie. W pr- 

^ ° śc l będzie się tu mieściła sie-
Urzędu Kons. rwatorskieg,,.

®ł#c pochodzi z epoki Stanisławów- 
Przed wojną znajdowały się 

. *alony reprezentacyjne prezyden 
Piasta.

w.f'* upadku
! r ach pałacu

Powstania w  podz;«-
w — jjmol-u żył jakiś człowiek o 

Ustalonym dotąd nazwisku. O- 
ten zajmował lochy także po 

lodzen iu  Warszawy. Był on pa

nem podziemi i nikogo nie wpusz
czał do swego rólestwa. Występu
jąc w foli ducha odstraszał wszyst
kich intruzów. W lecie 1945 roku 
opuścił swą siedzibę i ju ; się wię
cej nie pokazał. Dotychczas nie na
trafiono na legowisko zagadkowego 
lokatora ani te* nie ustalono czym 
się żywił.

Do chwili obecnej na odbudowę 
pałacu przeznaczono 18 milionów 
zł. kredytów. Ogólny kc~ ;-t odbudo
wy wyniesie 63 miliony zl. (St)

Władze miejskie, celem iwał^zanla wścdeklieny która stuaawi 
grożą# niebezpieczeństwo dla ludzi, Jak i dla zwierząt, postanowiły
wyłapywać psy bezpańskie — główną przyczynę, powodującą szerze
nie się tej epidemii. Zdarz# się Jednak, te  organa miejskie w wielu 
wypadkach zbyt daleko posuwają rwą gorliwość, łapiąc psy nie tylko 
beznańskie. Przechowywanie psów dalekie jest od zasad humanitar
nych. sama zaś likwidacja urąga zasadom higieny.

Wałęsające się psy powinno

TA AU ii  POLSKI (Karasia 2):
Niedziela — fod i. 18 — „Odwety" — 

godz, 19 — „Fantazy”
T l.A IU  ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 

8): godz. 19 — „żabusia” .
TEATR „PLACÓWKA" (ul. Królewska 

13): godz. 19 „Krwawe gody".
TEATR MAŁY (Marszałkowska *1)1 

godz. 19 „Powrót” .
TEATR „COMOEDI.A” (ul. Szwedzka 2): 

godz. 19 „Pociąg widmo” .
TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie

go): g. 19 „Candida” .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 18) S 

godz. 19 „Seans” . W niedzielą e 15.30.
TEATR NOWY (Ul. Puławski! 39)! 

dziel* o 16. W końcowych próbach „Dom 
otw arty” Bałuckiego.

TEATR DZIECI WARSZAWY (eals 
YMCA): Chwilowo nieczynny. W próbach 
„Budowali most” .

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI* 
pl. Bankowego. O sied le  to  p rzew idz ia .1 (Zygmuntowska 8): godz. 17.80 i 19.80 

-n  , , . , „  „Rewia 4:1 (w niedziele i św ista gpda.tie jest na 50 tysięcy mieszkańców. Bu- iais).
i  Okopową. W  rb. w ybudow ane będzie d e w a  rozpocznie się w  r .  1949. P ią te !  t e a t r  g u l i w e r  (Królawaka 18) :  w
w sta n ie  surowym 60 tys. metrów (i ostatnie) przy trasie W — Z — osie -,1>rób,lcł* ”KorKar2a” -

I CYRK pod dyr. Dtn-Dona (P.. Btaryn-
ki owicia). Codziennie o godz. 19.30. W ni# 
dziel* o gjjdz. 18 i 19.30.

LITERACI — WARSZAWI*
W aali koncertowej przy Al. Wyzwolenia 

n r  1/3/6 czołowi literaci i poeci dają w nie 
dziele 10 bm. o g. 12 poranek artystyes- 
ny- Recytować będą swoje perełki nastę
pujący autorzy i poeci: f \  Bieńkowska, 
H. Boguszewska, M. Dąbrowska, W. Mel
cer, E. Szelburg-Zarembina, T. Borowski, 
Wł. Broniewski, St. R- Dobrowolski, R. 
Kol ornecki, T. Kubiak, L. Lewin, A  Ma* 
iWewaki, H. E. Michalski, A  Rymkie
wicz, R. Sadowski, J . Tuwim, St. Wy- 
godakl, J . Zagórski, S t  Ziembibki, E. ky- 
tomiernkl.

Całkowity dochód — na odbudowe W ar- 
•zawy. Przedfprzede* biletów w firmie 
„Im pet" Al. Sikorskiego n r 42 oraz przed 
rozpoczęciem poranku od g. 10 w kasie 
Sali Koncertowej. Bilety ulgowe dla Zw, 
Żaw. 1 młodzieśy szkolnej.

KONCERTY NIEDZIELNE
Wydz. K ultury i Sztuki Zarz. MSeJkl. 

organizuje w niedziele 10 bm. 4 koncer
ty dzielnicowe w ramach wymiany kul. 
turalnej polsko-radzieckiej: 1) Sala Szko
ły Podstawowej przy ul. BoremlowrkieJ 
6/13 o g. 15.30, 2) SaJa W edla przy u t  
Zamojskiego 26, o g. 17 — Udział biorą: 
J . Karpińska, C. Węgrzynowska, H. La- 
dosz, Z. Skowroński i St. Staniewicz.

3) Sal.a Szkoły Podstawowej przy u t  
Toruńskiej 23, o g. 15,30, 4) SaJa Szkoły 
Podstawowej przy ul. Białołęckłej 36, o 
g. 18.30 — udział biorą: N. Bogacka, M. 
Czarnecka, N. Nieustrajewa, & Oleka-Plo. 
trowska, A. Szymańska, E. Lubliaiecki 1 
H. Małkowskt

„BITWA POD LENINO”
W MUZE CM WOJSKA 

R) bm. o godz. 10 w Muzeum Wojska 
Polskiego odbędzie się otwarcie wystawy 
pośw-ięconej 5-letniej rocznicy „Bitwy 
pod Lenino” .

KONCERT W TEATRZE POLSKIM
Centralne Biuro Koncertowe zawiada

mia, ie  koncert, który miał odbyć się w 
niedziele w sali Min. Bezp. (Al. Wyzwo
lenia l'3/5), odbędzie się w tym samym 
dniu tj. 10 bm. w Teatrze Polskim, ul. 
Karasia X

f g  a1 ia& 1
„ATLANTIC” (Chmielna 33): film prod, 

czeskiej „Syrena” . Poez. seansów: 13, 18, 
17 1 21. Dla Zw. Zaw. o 19.

..ARTŁALNOSCI” iw kinie Syrena)i 
od dnia 23.7: zawieszone do odwołania.

„AKTUALNOŚCI" iw kinie stylowy)! 
tylko jeden seans o godz. 1L Nowy pro
gram aktualności n r 46.

„PALLADIUM” (Złota 7-9): „Młodri
idą” , godz. 13,. 15, 19. 21 i Zw. Zaw. o 17. 

„POLONIA" —

Z całością ra#a«hit#aS# łąciy tlę 
sprawa uzyskania pra#* MZK, Jak 
n#jrychł«j potrzebna) HoAct «yn, 
łotórjndb brak odczuwało się Jut w 
tym roku. MZK zmuszone były Je 
wydobywać z martwych linii Nie 
mamy test pewności czy Budapeszt, 
s którym toczą «ię rownowy na t#- 
nurt dostawy potrzebnej Wości wo
rów tramwajowych, będzie mógł wy 
konać zamówienie do lipca 1949 r.

Warunkf«m zasadn’czym wykona
nia na czas wszystkich robót jest śct- 
sia współpraca instytucji i przedsię
biorstw zainteresowanych w budo
w ę  1 oddaniu na wyznaczony czas 
trasy W—2, MZK bez pomocy tech
nicznej, materialnej, a przede wsz.y^ 
stkim bez szybkiego uruchomienia 
dodatkowych kredytów, nie będzie w 
stanie wykonać powierzonego zada- 

I nla. (Ks).

Kiedy Zarząd Miasta zdecyduje się 
na budowę zakładu utylizacyjnego?

W ściekłe psg likwiduje się 
u j rzeźni końskiej na Grochoujie

Dzień irielkich fuksów  
U t sobotnich urgścigach konngch

1. Nagroda 60.000 zł. Dy-;bilon, 2) Rozgrom, 3) Sofer Pasza, 
tau* 2.600 m tr. 1) Impet, 2) A t- ' 
w ^ a ,  3) Furda. Total, poj. 510 
*^20 z nc. 510 i 990 zl„ porżądk. —

„ 0 ^ nitwa 2. Nagroda 80.000 zł.
Dystans 2.400 m tr. 1) Ba-

Jhśi III ...............  —W' ■■■
11 PAŹUZ11:Ka\1KA 

j jję _ W'»rł*z*w» I
por. 5,20 Konc. 

6,10 D ł  por. 6,25

_ Popołudn. 16,30 Z prą-dem Woł- 
,0” ••Kluby książek". 17,00 Koncert

w iad .
H uz J 1 ś w ia ta  P r a c y

Dor, - ,qo w ia d .  dz. p o r . 7,15 P rz e -  
r 0B yj'itf»y . 7,20 M uz. p o r . 7,25 L e k c ja  jęz.

7,40 M uz. p o r . 8,55 G a ze tk a
. i 1,40 A ud . szk o ln a . 12.04 W iad . 

„h<3_ 12.10 Z m u zy k i ra d z ie ck ie j. 12,35
'1 w *l- 12.50 P rz e rw a . 13,30 D z ień

■00 r L '*  Z S R R . 15,50 M uz. p o p u la rn a .
*>• 1* - ‘ “ — "

e c l t i • 17,45 K o b ie ty  p o lsk ie  i r a -
y  .‘w alce o w olność. 18,00 S o n a ty . 

ni żo łn ie rsk ie  k o m p o zy to ró w  ra -  
^8,55 » ,E m an cy p a n tk i” . 19,00

S ^h n ir-L  r °2 ry w k o w y . 19,45 R ew o lu c ja
J ć ś e is ,,,  *; w  ro ln ic tw ie . 19,50 „ W y g ra n ą  

M -  y ła  Ś m ierć” . 20,00 I>z. w iecz.
•Luo„li ."Saeb _ ____
& ■'■oware»°icCjoni*ta -9 m J u ?2’45 Mu7-. :“ “ ay k a  taueczu* .
.-W .lg  p .  W a rsz a w #  U
l l ’t 5 l? -30 „ T rz e b a  a tą d  o d e jść ” .
i . 34 M u , 7  *k rzypeow e. 18.00 Dz. popoL 
i i 130 „ R a i ł - .  ■ 19.°° . s ta r u s z k o w ie ” . 
J ? . ’‘o a r y w k ^ ?  “ txM nniane” . 19,45 M uzy-
Stii* Dł ,rl®eŁ 2X 00 M°-ń a  m s ?0 Popularne utwory. 22,15 • ■a -26 Aud. Chopinowska.

.Wystawa Ziem Odzyskanych. 
fth iS  *a ” kw artet słowiański. 21,30'VOlUCjoHiŜ *11 99 Afl A i art

22,45 Muz,
32.00 Aud. roz 

23,00 Oat. wiadom.

Letarg Komisji 
Zmiany Nazu; Ulic
został przeruuany

Zdawało się j u t  *# Korni#)*
Zmian Nazw Ulic zasnęła na wieki. 
Z prawdziwą więc radością stw ier
dzamy, że... tyje. Mianowicie został 
już ustalany term in jej następnego 
zebrania. Odbędzie się ono 14 
bm. o godz. 9 w Prezydium Stoi. 
Rady Narodowej (Al. Sikorskiego 
nr. 1 ).

Pozostaje nam  tylko wyrazić na
dzieję, te tym rażem Komisja Zmia 

Tot. poj. 1.110 zł., franc. 1230 i 1920 ny NaTW Ulic poweźmie jakieś kon
zł. porz. 6.090 zł.

Gonitwa 3. Nagroda 150.000 zł. 
Dystans 1.200 m tr. 1) Błękitna Rap
sodia, 2) Bochma, 3) Taras. T o ta l 
poj. 690 zl„ porządk. 720 zł.

Gonitwa 4. Nagroda 60.000 zł. Pło 
ty. Dystans 2.800 m tr. 1) Asta, 2) 
Lump, 3) Fidelitas. total, poj. 2.070 
zł., franc. 570 J 570 zł„ porządk.,— 
7.110 zł., tripla — 14.010 zł.

Gonitwa 5. Nagroda 80.000 zł. Han 
dicap. Dystans 2.400 m tr. 1) Davos,
2) Angentum, 3) Senator. Tot. poj 
4.020 zł., franc. 1.650 1 5.040 zł, po- 
rząrik. 42.840 zł., tripla 44.010 zł.

Gori^wa 6. Nagroda 60.000 zł. Dy
stans 2-200 m tr. 1) Czorba, 2) Mak,
3) Labor. Total, poj. 1.830 zł., franc. 
690 i 570 zł„ porządk. 5.760 zł., tr i
pla 73.770 zł.

Conitwa 7. Nagroda 150.000 zł. Dy 
stans 1.200 m tr. 1) Kudowa, 2) Bi 
rikilka, 3) Nysea. Total, pojed. 4.770 
zł., franc. 1.110 i  540 zŁ, porządk. 
4.350 zł., trip la 58.110 zl.

Gonitwa 8. Nagroda 60.000 zł. Dy
stans 1.800 mtr. 1) Broń, ,2) Chorą 
żanka, 3) Barsel. Total, pojed. 540 
zł., franc. 450 i 630 zł„ porządk. 
1.890 zł., trip la 157.020 zł.

Gonitwa 9. Nagroda 50.000 zł. Dy
stans 1.400 m tr. 1) Wikinga, 2) Ko- 
roniarz, 3) Sauvanir. Total, pojed. 
2.940 zŁ, franc. 1-140 i L260 zł, po 
rządk. 18.090 zł., tripla 191.730 7 ’

kretne, sprecyzowane wnioski, aby 
przedłożyć je na najbliższym Ple
num Stoi. Rady Narodowej.

W przeciwnym bowiem razie spra 
wa zmian nazw ulic stolicy nie zo 
stanie nigdy załatwiona. (R). ,

Jesienn y termin  
egzam inów  dla eksternów

14 bm. o godz. 13 w lokalu pu
blicznej szkoły stopnia podstawowe- 1 
go Nr 192, ul. Otwocka 3, róapocznle 
się przed Państwową Komisją egza
min dla eksternów z zakresu mate
riału nauczanie szkoły stopni# pod
stawowego.

Kandydaci do egzaminu, którzy
przekroczyli wiek szkolny, * świade
ctwa ukończenia szkoły podstawo
wej nie posiadają, liożyć winni do
Inspektoratu Szkolnego m. st. War- ———— — —— — —
szawy, ul. Marszałkowska 6 , ^ a - , CHOIWBY jL D C ^ S E R g A ,
nie, do którego dołączą: 1) metrykę ■ ZALESKI (óawnlej Przychodnia -  S«na-

się psy powinno #lą
wyłapywać najpóźniej do godz. 8 ra
no. Przepis ten nie jest przestrzega
ny przez czyścicieli, którzy łapią psy 
bardzo często o godc. », a nawet I 
póżnl«4.

Bs« ’apt# «tę n# lan##, p sneiu  dą-
gnie na llnl# do samochodu. Zadrza-
ją się wypadki, że male psy są wrzu 
came do pojazdu przez pociągnięcie 
liny. Sporządzenie siatek, Jakich u- 
żyws się w tych celach w innych 
miastach nie kosztowałoby dużo, a 
zaoszczędziłoby awierzęitom bólu. 
Złapane psy są przechowywane w 
budynku ZOM-u przy ul. Radzym'A- 
skiej 7 w ciasnych klitkach. W po
mieszczeniu o powierzchni 1 m* 
(metr na metr) przetrzymule się nie
raz aż 9 psów. Zagęszczeń'# „spore11, 
nawet jak na Warszawę!

Psy trzyma się w ten sposób przez 
trzy dni od chwili złamania. Jeżeli 
zgłosi się Po psa właściciel, otrzy
muje go z powrotem, płacąc 2 .0 0 0  zł 
plus 2 0 0  zł rasy fi ość dni, które pies 
spędził w „zakładzie11. Gdy w prze
ciągu trzech dni pies nie będzie wy- 
reklamowany, zostanie zgładzony.

Stolica nie posada zakładu utyli' 
zacyłnego. Początkowo proponowa
no likwidować per w Rzeźni Miej 
'klej (7!) przy ul. Sierakowskiego, 
projekt ten jednak (na szczęście!) u- 
padł. Obecnie uśmierca się psy w 
rzeźni końskiej na Grochówie. Przy-

Irząd de zgładzania snajduj# się w f
małej ubiikacji, do której także wy- 

i rzuca się wnętrzności końskie!
Psy uśmierca się za pomocą prądu 

elektrycznego. Były wypadki, kiedy 
gęsty włos psa izolowa! go częścio
wo przed działaniem prądu i pies 
męczył się przez pewien czas dopóki
go ni#  dobito. Podobno Jednak w „ p o l o n ia ” (Marszałkowska 56): ,T1-
najbliższych dniach ma być przywie- mur i jego drużyna' . P o c ł gods. 18. 15, 
n o n y  z Łodzi nowy przyrząd, lepszy;19, 21' Zw' Zaw' ° x”
od dotychczasowego.

Likwidowanie psów chorych na 
wściekliznę w rzeźni końskiej jest 
rzeczą niedopuszczalną. Najwyższy 
czas wybudować rakamię. (ad).

„SYRENA” (Inżynierska 9): „Młoda!
ids*” , godz. 12,30, 14,30, 16,30, 20,30. Zw. 
Zaw. 18,30.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112):
„Uczennica I-sz»j A". Pocł godz 18 1A 
19, 21 i Zw. Zaw. 17.

„TĘCZA” (Suzin* 4): 
Początek «eanśów: 15.

,,A8
17

OGŁOSZENIA DROBNE
RENTGEN: 
med. Piotr

urodzenia, 2) świadectwo nienagan
nego zachowani# 8ię (wydaje Sta - 
gtwo), *) krótki iyciorya, 4) car. <v 
steinie świadectwo szkolne oraz 5)
1 fotografią.

tomka 28/90), obecnie Puławska 5. 7712

POTRŻKBNA aarai pomoe domowa. W 
damn Jeet dwaj# małych 4><ed. Kandydatki proszone m o zrtaazanie sie w goda 
t — t P» południu Kractńaklego 18 m. 242 
(Mthon).
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ i
Centralne Biuro Ogł 1 Reki. Sp. Wyd. „Wiedza" Oddział w Warszawie, Al 

880-05 oraz Agentury miejskie: Al. Gen. Sikorskiego 1*-
 . Marszałkowska 1 — L. 1„„ - •

I wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „Wiedza”

rerozolimskie 85, tel.
• Impet” , Kolektura Marszałkowska” 1 — L. Urbanowicz, sk ie p 'z  m a t ' piśm.

Polsce. Polska Agencja Pra 
klej U. wsry^tida

l* L  bddzlaiy Marszałkowska ‘8/6,_ 'Poaiańska M ^T argow a 
, .  Marszałkowska 95. Sp. Agencji Prasowej ,^łloe”

ul. Złota t, Biuro Ogtoaseń Teofil Pietraszek Warszawa, Wspólna 50, tal. 855-86.

■ wozy.iaie ouaziaiy op. wyaawn. „w iedza w Polsce Polska Asrei 
-  Biuro ugloszeń i Rekiam W-wa u i  Młodz. Jugosłowiańskiej U 

Ćdziały P A  P. w Polsce. Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” -  Centrali

B—WtU I Brak. Sp. Wydawa. „Wledaa”  — JB#b#t#fk”
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Potężne tempo rozwoju 
Radzieckiego Uzbekistanu

m u ^ynu ry,iyr\ c l w V w w n

Radzieckie gazety doniosły n ie
dawno o w ykonaniu przez fabryki 
Uzbekistanu 'rrra^szyn dla słynnej e-* 
lekrfcrowrri wodnej nad Dnieprem —I 
Dnieprogesu. Wymowa tego fak tu  
j 0 4  bardzo charc.ktorystyczna. Uutoe- 
kisian, który był przed rew olucją 
najbardziej zacofanym krajem  im- 
parSum rosyjśfciego, jest dziś w  so
cjalistycznej rodzinie narodów rów-, 
norzędnyna -partnerem, k tóry  kroczy-, 
szybkimi krokam i na drodze rozwo
ju gospodarczego i kulturalnego.

Człowiek zmienił krajobraz
Dzięki polityce rządu radzieckiego 

i pomocy bratn ich  narodów  Uzbeki
stan  przekształcił się w ciągu trzy
dziestu la t w  k ra j o rozwiniętymi 
przem yśle maszynowym, metalurgicz 
nym, chemicznym, energetycznym, 
tekstylnym  i spożywczym. Przem ysł 
ten pokryw a nie tylko zapotrzebo
wanie Uzbekistanu, lecz dostarczaj 
wielu wyrobów dla innych republik. 
Często spotykam y dziś w  zakładach 
przemysłowych Uralu, Syberii, Ukra-. 
iny i K aukazu maszyny z m arką fa
bryczną uzbeckich przedsiębiorstw.

Szybki rozwój przemysłu uzbeckie 
go wym agał rozszerzenia bazy ener
getycznej. Trzydziestą pierwszą rocz
nicę W ielkiej Rewolucji Październi
kowej k ra j powita otwarciem wspa
niałej elektrow ni wodnej „Farchad- 
ges“ wybudowanej na rzece Syr-Da-

ria. G igant ten, wzniesiony w k ró t
kim  czasie rękam i robotn ików  i ro l
ników uzbeckich, jeert ostatnim  wy
razem techniki i pomysłowości ra 
dzieckie]. W chwili obecnej p roduk
cja energii elektrycznej w  Uzbeki
stanie przekracza trzykrotnie pro
dukcję przedwojenną, uruchom iając 
wielkie zakłady przemysłowe i wno
sząc światło pod strzechy wieśnia
ków uzbeckich.

Przyroda nie poskąpiła bogactw 
naturalnych Uzbekistanowi, If.óry 
posiada bogate złoża węglowe i naf
towe, Te ostatnie dają krajow i obec-. 
nie sześć razy ty le  nafty, ile przed 
wojną. Rozwój . przem ysłu i techniki 
przekształcił całkowicie naw et krajo  
‘b rąz  uzbecki, wnosząc życie i ruch 
w najbardziej głuche zakątki. Ożyła 
spalona słońcem pustynia K ara-Iiu - 
■mi, zakwitły piaszczyste odłogi, zro
szone wodą z nowowybudowamych 
kanałów  naw adniających, step za
mienił się w  kwieciste ogrody i poła.

Gospodarka rolna republiki zosta
ła w  ostatnich la tach w ydatnie zmo
dernizowana, na polach kołchozów 
uw ijają się traktory , kosiarki i p łu
gi motorowe, wyprodukowane w  u- 
zbeckich fabrykach. Najważniejszą 
gałęzią produkcji rołnej Uzbekistanu 
jest upraw a bawełny, k tóra pokry
wa dwie trzecie zapotrzebowania 
Związku Radzieckiego. Średni plon 

, z hek tara wynosi obecnie 70 — 80

Festiwal filmów radzieckich

cetnarów  baw ełny pierwszorzędnej 
jakości. Rola Uzbekistanu dostarczają 
ponadto olbrzymich ilości ryżu, zbo
ża, jarzyn, ogrody — owoców połud
niowych. Nie należy również zapo
minać o produkcji jedwabiu natu
ralnego, k tóra wynosi ponad połowę 
wytwórczości krajow ej.

36 uczelni i 40 teatrów
Uprzemysłowienie Uzbekistanu po

ciągnęło za sobą roziwój ośrodków 
miejskich i budownictwa m ieszkal
nego. Miasta, k tóre wyrosły w bez
ludnych m iejscach w  ciągu la t osta
tnich, zadziwiają tem pem  rozbudo
wy i pięknością swych konturów . 
Należy tu  wymienić przede wszyst
kim  Cteirczik — miasto energetyki, 
przemysłu maszynowego i chemicz
nego, A ngren — ośrodek produkcji 
węglowej, Biegowat — gród m eta
lurgii i Jangi Ju l — miasto lekkiego 
i spożywczego przemysłu.

Ze starych m iast zadziwia swoją 
pięknością stolica republiki Tasz- 
kent, k tóra wzbogaciła się o wiele 
m onum entalnych gmachów, dziesiąt
ki wspaniałych dzielnic mieszkal
nych, ogrodów i parków . Miasto po
kryło się pc rewolucji pięknymi bu l
w aram i, asfaltowymi ulicami, zosta
ło skanalizowane i zaopatrzone w 
szeroką sieć autobusową i trolleybu- 
soWą.

M aterialnem u rozwojowi republiki 
towarzyszy rozkw it ku lturalny, k tó 
ry znalazł swój w yraz nade wszyst
ko w  szkolnictwie. K raj, k tóry  tonął

S Y R E N A
ub ieg łym  roku odbyło  się kil-

za czasów carskich w  mrokach anal
fabetyzmu, posiada obecnie 36 w yż
szych uczelni oraz 90 szkół technicz
nych. Ptaed rew olucją byłe w  Uzbe
kistanie w szystkiego 2—3 proc. um ie
jących czytać i pisać, a droga do 
sekoły wyższej lub naw et średniej 
byle dla Uzibeka z reguły nJedcwtęp 
na. Kraj, który nte m iał pmad w oj
ną ani jednego teatru, posiada obe
cnie 40 stałych teatrów  aa bardzo 
wysokim poziom ie autystycznym. W 
latach porewoiucyjnych romrioęio 
się w spaniale safafca f literatura na
rodowa Użbeków, których pżsnrar 
deszą się zawożoną sław ą w  Zwłąe- 
ku  Radzieckim.

Troska o należyte warunki byto
wania ludu uzbeckiego wyraża się 
między innymi w  importującym roe- 
woju opieki społecznej. Po wojnie 
Uzbekistan otrzym ał 300 nowych 
szpitali, lecznic i punktów  san ita r
nych, a liczba lekarzy wzrosła do 
4800. Nie ma dziś w  k ra ju  ani 3*^" 
nego sioła ni osiedla, które by było 
pozbawione bezpłatnej opieki le k ar
skiej.

tNaród uzbecki ni* pozostaje w  ty- 
w  dziele odbudowy powojennej, a 

jego energia .pracowitość i zdolno
ści pozwalają przypuszczać, te  w y
pełni on w  term inie wzięty na sieb’f 
obowiązek wykonania powojennego 
planu pięcioletniego w  czterech la 
tach.

AMIN NI JAZÓW
Przewodniczący Prezydium 

Rady Naczelnej ZSRR

Jca fe s tiw a lów  film ow ych . P osypały  
rozm aite laury  na rozm aite fil

m y. W  tw ią zku  z ty m  fachow a pra 
sa francuska  podjęła k r y ty k ę  ilo
ści feetiwał&w, tuńerdza/:, że  nic m a  
na rasie dość w ielu  dobrych film  dno, 
aby prsyanamrać około ICO nagród  i 
w yróżni eh rocznie. W eneclńe Bien
nale uchodziło (nie udem  czy śłusz-

mruńą znakomity kontrast., Jednak 
postać kobiety z lumpen - proleta
riatu i cała jej destrulctywna rola 
potraktowana jest z realizmem nie 
do przyjęcia. Wysuwa się ona na 
czoło zagadnień, przesłaniając swy
mi wyczynami zasadniczy konflikt 
kapitału z proletariatem. Dopiero 
gdy znika ona z ekrami film nabie
ra właściwego w/yrazu walki klas,

Scena z czeskiego jilm u  h istoryczno-spo łecznego  „Syrena"

P I e  c  y

Pełna dynam izm u  scena z barw nego jilm u  „M łodzi Idą

i

Z djęcie z m łodzieżow ego  film u  „Tim ur i jego d rużyna“

B y ł sobie raz pew ien  Urząd, 
k tóry  załatw iał w szystko  jedno  
jakie p rzyd zia ły .

D yrektor Urządu b y ł czło- 
\ w iek iem  u czc iw ym  i przydzia- 
I ły  za ła tw ia ł spraw iedliw ie, pil- 
I n ie  bacząc, by dostaw ały się 
I we w łaściw e ręce.

K ied yś  jednak zdarzyło się, 
że Urząd o trzym ał do p rzy 
dzia łu  a r tyku ł szczególnie n ę 
cący. D yrektor postanow ił po 
spraw iedliw ości p rzyd zie lić  go 
najbardzie j potrzebującem u.

Z w ied zie li się o ty m  jed n a k  
in n i obyw atele  i zaczęły się  
p ie lg rzym k i do dyrektora.

Szo jer pew nego D ostojnika  
uparł się ów przydzia ł dostać. 
Poszedł w ięc  do D ostojnika  i 
dał m u  do zrozum ien ia , że je 
żeli D osto jn ik  go nie poprze — 
samochód zacznie się psuć, oraz 
stanie się jeszcze k ilka  in n ych  
nieszczęść.

Cóż m ia ł robić D ostojn ik  — 
poparł. N apisał b ilecik poleca
jący, szo fer poszedł z n im  do 

j  dyrektora  i... p rzydzia łu  n ie  o- 
! trzym ał. D yrektor postanowił 

m im o  w szystko  p rzydzie lić  go 
spraw iedliw ie.

K raw cow a żony innego D y
gnitarza też  m ia ła  a p ety t na 
om auńany przydzia ł. Oświad- 

! czyła żonie D ygnitarza, że  jeże li 
przydzia łu  nie dostanie, to 
k ieck i w y jd ą  źle, oraz stanie  

się jeszcze k ilka  in n ych  n ie 
szczęść.

Poszła żona D ygnitarza  eto 
D ygnitarza , krzyżow ą kobiecy  
sztuką  w ydostała  od niego bile
cik polecający, dała kraw cow ej, 
kraw cow a poszła do dyrektora  
i... p rzydzia łu  n ie  dostała. D y
rek tor postanowił m im o  w szy 
stko  przydzielić  go spraw iedli
wie. i

Osobisty zna jom y pew nej 
Z nakom ite j Osoby dow iedzia ł 
się rów nież o przydzia le i po
stanow ił go otrzym ać. Cóż było  
łatuńejszego, ja k  o trzym ać od 
Z nakom ite j Osoby takie  g łup
stw o jak  b ilec ik  polecający. Do
stał go bez trudu.

Poszedł osobisty zna jom y pe
w nej Z nakom ite j Osoby do d y 
rektora Urzędu, pokazał b ile
cik, zażądał p rzyd zia łu  i... w ca
le go nie dostał. D yrektor po
stanow ił m im o w szystko  być  
sp ra w ied liw ym  i p rzyd zie lił go 
p ew nem u  Szarem u O byw ate
low i, k tó ry  w praw dzie  żad
nych  b ilecików  polecających  
nie m ia ł, ale za to napraw dę  
owego p rzyd zia łu  potrzebow ał.

A  teraz d yrek to r  U rzędu za
stanawia się, k to  go u traci z 
zajm ow anego stanow iska. Czy  
D ostojnik, czy D ygnitarz, czy 
m oże Z nakom ita  Osoba.

— Zycie angelologa to m ę
ka... — jako rzek ł m is trz  Ilde
fons.

ST R Ą C Z E K .

‘n ie j za przegląd raczej drugorzę- 
I dnych  osiągnięć. „Syrena“ o trzym a
ła ta m  pierw szą nagrodę jako  na j
lepszy f i lm  w yśw ietlany w  czasie 
Biennale. I

B ez osłonek przyznam , że wybór  
ten  m nie  dziuń. N ie znam  powieści 
M arii M a jer owej, na podstavAC k tó 
re j \e ż y s e r  Stelcly i J. W eisse oparli 
sw ój scenariusz. Sądząc z film u  je st 
to powieść psychologiczna o głębo
kim , pozy tyum ym  podłożu społecz
nym , powodująca w  czasie lek tu ry  

i głębokie w zruszenie. Postaci powie
ści znane w  całych Czechach na  
pewno przyw iązu ją  do siebie i in te
resują sw ym  losem .

N ies te ty  z tego w szystk iego  nie 
pozostało na film ie  nic. P odkre
ślam , że oceniam  ty lko  stronę f  i l- 
m  o w  ą. Założenie akcji i m ontaż  
scen początkow ych je s t u ryw any i 
niesłychanie naiw ny. A kc ja  zaczyna  
się w  k ilku n a stu  m om entach  i za
nim  dochodzi do pew nego powiąza- 

j n i a, m ija  pół film u . Dópiero gdy  
ko n flik t m iędzy kapita listam i, a ro

b o tn ik a m i rozrósł się dc statecznie, 
j gdy dochodzim y do ku lm inacyjnych  
scen napadu na pałac i ś mierci ma- 

j  le j Etnci, film  nabiera reżyserskie- 
po i fo tograficznego rozmachu.

M imo to widać, że przeróbka po
wieści na ekran  nie je s t rzeczą ła 
tw ą. W prow adzenie w ielu  postaci,

|  w ielu elem entów , m oże dać w yn ik  
dodatni, ale nie wów czas gdy więk- 

( s 2 a  część akc ji przeprowadzona . jest 
j w edług zasady „czarni"  i „biali". W  

!film ie  w idzim y kapita listów  —  wy:
1 zyskhoaczy przedstaw ionych słusz
nie z całą klasow ą nienawiścią i ro
botników  postępowych, k tó rzy  sta-

któ rem u  je st poświęcony.
M niej zastrzeżeń  budzi obsad -. 

M. Vasowa w  roli g łów nej (Hu ■ 
w a) stw arza  sy lw e tkę  zgodną z ; 
ćzyw istością i byna jm niej nie papie- 
rotoą. L. Bohac jako  Hud.ec, czło
w iek  bez silnej woli w yszed ł na ogół 
zw ycięsko, naw et z dość trudnych  
m om entów . N. M aurow a (RóżenaJ 
i J. B ek  (K arol H am pl) tw orzą  
przeciętną, m ilą  parę. R ew elacją  
a kto rską  film u  je s t m ała P. Sucha, 
jako  Em cia. Je j śm ierć je s t w yso
k ie j k la sy  akcen tem  tragicznym .

R eżyser S te k ly  z dużym  um iarem  
i poczuciem  odpowiedzialności unik
nął w  inscenizacji scen zb y t m elo
d ram a ty  cznych, chociaż kilkaJcro- 
tn ie scenariusz je  sugeruje. Foto
gra fia  chw ilam i ciekawa nie w y
chodzi dość dobrze ze %zględu na  
nielcontrast&wą taśm ę.

F ilm  ten  udowadnia raz jeszcze  
ja k  trudno je s t zrobić d o b r e  dzie
ło film ow e z w yb itn ie  społecznego  
scenariusza. Tendencja  film u  fitśt 
]>ozytyicna i zrozum iała  dla ufszyst- 
kich, k tó rzy  zdecydow anie dążą do 
postępu. Tacy w łaśnie robotnicy  
ja k  w  film ie  „Syrena" w yw alczyli 
postęp społeczny i zw ycięstw o so
cja lizm u iv ogrom nych połaciach 
św iata. T oteż chętnie zobaczym y  
więcej tego rodzaju film ó w  zam iast 
idio tycznych „Dziewcząt z P ó łnocy '. 
Niedociągnięcia a rtystyczn e  zw olna  
zaginą i film y  zdrow e pod w zglę
dem  tcndencyj społecznych i poli
tycznych  niew ątpliw ie osiągną po
ziom  techniczny ich bezideow ych  
konkuren tów  zza oceanu.

L EO N  BU KO W IECK I

G.S.S. „ S P O Ł E M "  -  M iz i? ł  Okręgowy
WARSZAWA, STALOWA 77

zawiadamia, że następujące jego biura zostały przeniesione na ulicę 
Wolską 84/86: Dział Finansowo-Rachunkowy, Ref. Monopoli, Dział

Kontyngentów  i Dział Ogólny.
Dział Handlowy, Ref. Opałowy i Ref. Transportow y pozostają na razie 

na ul. Stalowej 77.
Korespondencję należy kierować wyłącznie na ul. Wolską 84/86.

DALEKIE LATA
—  To ty, N ikita? —  krzy k n ął z ciemności znajom y głos

mego w uja. .
— P rrrr !  — zaw ołał rozpaczliw ie N ikita w strzym ując ko

nie. — W iadomo, że my! P rr , bodaj się -licho rozerw ało.
K toś m ię pochw ycił, zd jął z wózka i w  szaraw ym  m roku 

dojrzałem  śm iejące się oczy i b iałe zęby w uja  Koli. Pocałował 
m ię i zaraz oddał w ręce cioci M arusi. \

Ciocia tarm osiła  mię, śm iała się sw’ym  głębokim  śm iechem  
i pachniało od n iej w an ilią  —  praw dopodobnie k rzą ta ła  się n ie
daw no przy  rob ien iu  słodkich ciast.

Siedliśm y na wózek, a N ik ita  poszedł obok wózka.
P rzejechaliśm y przez stary , czarny m ost na czystej, głę

bokiej rzece obrośniętej sitow iem , potem  przez drugi most. Pod 
nim  ciężko plusnęła w wodzie ryba. W reszcie wózek w jechał, 
zaw adziw szy o kam ienny słup przy w rotach, do takiego ciem 
nego i wysokiego parku , że w ydaw ało się, iż drzew a sięgały 
sw ym i w ierzchołkam i do gwiazd.

W sam ej gęstw ie parku , pod sklepieniem  nieprzejrzanych  
lip, wózek zatrzym ał się przed m ałym  drew nianym  dom kiem  
z ośw ietlonym i oknam i. Dwa psy, b iały  i czarny _— M ordao 
i Ć w iartek  — zaczęły szczekać i skakać s ta ra jąc  się liznąć mię 
pó tw arzy .

Od tego w ieczora zaczął się mój pobyt w R ew nach, ongiś 
należących do Potem kina, w śród n ieprzeby tych  lasów, rzek, 
łagodnych orłow skich w ieśniaków , w  starośw ieckim  i ta k  roz
ległym  parku , że n ik t nie wiedział, gdzie się kończy i przecho
dzi w las.

Było to ostatnie lato mojego prawdziwego dzieciństwa. Po
tem zaczęło się gimnazjum. Nasza rodzina się rozdzieliła. Wcze
śnie zostałem osamotniony i w ostatnich klasach gimnazjum

już  sam  zarabiałem  na u trzym an ie  i czułem  się dorosłym  czło
w iekiem .

Od tego la ta  na  zawsze i całym  sercem  przyw iązałem  się 
do Rosji Środkow ej. Nie znam  innego k ra ju , k tó ry  by m iał tak  
w ielk i u rok  liryczny i by ł tak  w zruszająco m alow niczy —  z je 
go sm utną ciszą i szerokim, spokojnym  orzestw orem  —  jak  ta  
część Rosji. T rudno w ym ierzyć głębię te j miłości. K ażdy o tym  
w ie najlep ie j sam. K ocha się każdą traw kę, pochyloną pod cię
żarem  rosy lub  nag rzaną słońcem, każdy kubek  w ody z leśnego 
źródełka, każde drzew ko nad  jeziorem , szum iące z cicha listecz
kam i w bezw ietrzną pogodę, każdy k rzyk  koguta i każdy obłok 
p łynący po bladym , w ysokim  niebie.

I jeśli czasami bierze mię chęć, żeby żyć do s tu  dw udziestu  
lat, jak  przepow iadał Neczipor, to  jedynie dlatego, że jedno 
ludzkie życie n ie w ystarczy, aby doświadczyć w szystkich  u:<*- 
ków i w szystkich  cudow nych sił, k tó re  tk w ią  w  rosy jsk iej p rzy
rodzie.

N adchodził k res dzieciństw a. Szkoda w ielka, że powab 
i k rasę  dzieciństw a zaczynam y rozum ieć dopiero w  w ieku  doj
rzałym . W dzieciństw ie cały św iat by ł inny. P atrzy liśm y nań  
czystym i, jasnym i oczyma i wszystko nam  się w ydaw ało b a r
dziej olśniew ające.

Słońce było gorętsze, m ocniej pachniały  pola, głośniej biły 
p ioruny, deszcze spadały  obfitsze i traw a  rosła w yżej. I serce 
ludzkie było czulsze, ból szarpał je  dotkliw iej, a tysiąckro tn ie  
bardziej tajem nicza była ziemia, rodzinna ziemia — to n a j
w spanialsze, co nam  jes t dane, byśm y żyć mogli. Pow inniśm y 
ją  upraw iać, strzec je j i bronić w szystkim i siłam i duszy i ciała.

PĘTAKI

Nie zazdrościłem , tak  jak  inni chłopcy, kijow skim  kade
tom, że m ieli białe naram ienn ik i z żółtym i in icjałam i i sa lu tu 
jąc generałów  staw ali na  baczność. Nie zazdrościłem też gim
nazjalistom, chociaż łch płaszcze z szarego oficerskiego sukna, 
ze srebrnymi guzikami, uchodziły za bardzo ładne. Od dzieciń
stwa byłem obojętny na wszystkie mundury, z wyjątkiem ma
rynarskiego.

K iedy jesienią 1902 roku  w łożyłem  po raz pierw szy długie 
spodnie i g im nazjalną ku rtkę , było mi niezręcznie, niew ygod
n ie  i na pew ien czas przestałem  się czuć sobą. Sam  dla siebie 
stałem  sic obcym  chłopcem  z ciężką czapką na głowie. Od sa
mego początku nienaw idziłem  tych  g ranatow ych  czapek z ol
brzym im  znaczkiem  gim nazjalnym , gdyż w szystkim  moim ko
legom — uczniom  klasy  w stępnej — sterczały  spod tak ich  cza
pek  odstające uszy. Kiedy, zdejm ow ali czapki, uszy n a ty ch 
m iast w racały  na sw oje m iejsce. Ale w ystarczyło, by  z pow ro- 
iem  w łożyli czapki na  głowy, a u sz y  zaczynały od razu  sterczeć. 

Jak b y  um yślnie po to, zeby inspek to r Bodianski. wziąwszy 
w stępn iaka za ucho, mógł powiedzieć sw ym  straszliw ym  gło-

 - Znow u się spóźniłeś, m iserable! Idź do k ąta  i rozm yślaj
o sw ojej gorzkiej doli!

D latego też, gdy ty lko m atka kupiła mi czapkę, n a ty ch 
m iast —  naśladu jąc  starszych braci — w yciągnąłem  z czapki 
usztyw niający ją  drucik  i w yrw ałem  atłasow ą podszewkę. 
Istn ia ła  bowiem  taka  trad y c ja  — im bardziej zniszczona czapka, 
1ym większa chw ała. „Tylko lizusy i oblcuwacze chodzą w no
w ych czapkach", mówili bracia.

Na czapce należało m ożliwie najczęściej siadać, nosić ją 
w kieszeni s trącać nią dojrzałe kasztany. Po tak ich  zabiegach 
czapka nabierał-, tego bojowego w yglądu, k tóry  był chlubą 
każdego praw dziw ego gim nazjalisty . K upiono mi jeszcze to r
n is te r z jedw abistą  p rzy k ry w k ą z cielęcej skóry, p iórnik, ze
szyty w k ra tkę , cien iu tk ie podręczniki dla w stępnej klasy i po
tem  m atka zaprow adziła mię do szkoły.

B abka W incentyna Iw anow na w tym  czasie gościła u nas 
w K ijow ie. Przeżegnała mię i powiesiła mi na szyi krzyzyk 
na zim nym  łańcuszku. T rzęsącym i się rękam i rozpięła kołnie
rzyk  m ojej czarnej kurteczki, w sunęła mi krzyżyk pod koszulę, 
odwróciła się i przycisnęła chusteczkę do oczu.

—  No, idź! —  pow iedziała głuchym  głosem i odepchnęła 
mię z lekka. — Bądź rozsądny. Pracuj!

Poszedłem z m atką. Przez cały. czas oglądałem  się na  nasz 
dom, jak  gdyby wyprowadzono mrę z niego na zawsze.
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